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POLSKIE K O L Ę D Y 
G d p s i ę C h r g s t u s r o d z i 

Uiuiarkoujanie 

i i 
Gdi j się Chri) - stus ro - dz i i n a ś ir iat p rzy - cho — d z i , 

J J J- ^ i i i 
c i e n i - n a noc u > j a - s n o - śc i ach p ro - m ie - n i — stijch h ro — d z i . 

ż p i u o 

A - n i o - ło-uj ie • się r a - d u - j ą , p o d nie - h i o-sy v u j j - k r z y - k u - j ą : 

t e m p o I ^ j m 
„ G l o - r i - a , g l o - r i - a , g lo - r i - a in ex-ccl-sis D e — • o " 

Gdu się Chrystus rodzi 

i na świat przuchodzi , 

c iemna noc w jasnościach 

promienistych brodzi . 

Aniołouj ie się radują , 

pod niebiosy luykrzykują: 

„Gloria, gloria, gloria 

in excelsis Deo" . 

M i z e r n a , c i c h a 

U m i a r k o u j a n i e 

Móiuią do pasterzy, 

którzy trzód stuych strzegli, 

aby do Betlejem 

czym prędzej pobiegli , 

bo się narodzi ł Zbawiciel , 

uiszego śuiiata Odkupic ie l . 

, ,Gloria, gloria, gloria 

in excelsis Deo " . 

m M M M r m 
M i - z e r - n a , c i - c h a s t a - j e n - k a li - c h a pe ł - n a n i e -

Lr I r " 
- b ie — sk ie j chiDa — - ł y : o - t o l e — żą. — cy 

p r z ę d n a - m i .śpią - cy u j p r o m i e n i a c h J e - z u s m a — ty . 

Mizerna, cicha stajenka l icha 

pełna niebieskiej chwały: 

oto leżący przed nami śpiący 

U) promieniach Jezus mały. 

Przed N im anieli u) locie stanęli 

i pochylen i klęczą, 

z włosy z łotymi , skrzydły bia łymi 

p>od ma lowaną tęczą. 

Radość na ziemi. Pan nad wszystkimi 

roztacza blask poranny, 

przepaść zawarta, upadek czarta, 

^ zstępuje Pan nad pany. 

D n i a j e d n e g o o p ó ł n o c 21 

. - V . I L , l ' 

r p ¡r ^ iŁT i D n i a j e - d n e - g o o p ó ł - n o - c y , g d y m z a - s n ą ł u j c i ę ż -

•le - ZUS m a - lu - s ień - k i le - ż y n a - gu - .siei'i - k i , 

pla-cze z z i m - n a , n i e d a - la M u M a - l u - s i a su - k i e n - k i . m 
p l a-cze z z i m - n a , n ie d a - la M u « M a - t u - s i a s u - kien - k i . 

Jezus malusieńki 

leży nagusieńki , 

płacze z zimna, nie dała Mu 

Matusia sukienki. 

Bo uboga była, 

rąbek z głowy zdjęła, 

w który Dz iec ię uwinąwszy 

siankiem G o okryto. 

Nie ma kolebeczki 

api poduszeczki , 

we ż łobie m u położyła 

siana pod główeczki. 

Dziecina się kwili, 
Matusieńka liii, 
w nóżki zimno, żłóbek twardy, 
stajenka się chyli. 

Józef ie starejki, 

daj z ogniem fajerki 

grzać Dziecinę, sam co prędzej 

podpieraj stajenki. 

P ó j d ź m y u; s z y s c g d o s t a j e n k i 

Z y u i o 

m m 
P ó j d ź m y u j s zyscy d o s t a- j en-k i , d o ,Ie - z u - s a i Pa-n i en-k i , 

r r ^ r ^r 
p o - u j i - t a j - i ny M a - leń-k ie-go 1 M a - ry - j ę m a - tkę Je - g o , 

m r r ^ r 
p o - U3i-taj - my M a - leii-kie - go i M a - ry - j ę m a - ikę ,Ie - go . 

Pójdźmy wszyscy do stajenki. Wi ta j , Jezu ukochany, 

do Jezusa i Panienki , od patryjarchów czekany, 

powita jmy Maleńkiego od proroków ogłoszony, 

i Maryję, matkę Jego. od narodów upragniony. 

Wi ta j , Dziecineczko w żłobie, 

wyznajemy Boga w Tobie, 

coś się narodzi ł tej nocy, 

byś nas wyrwał z czarta mocy 

Z a k o l ę d ę d z i ę k u j e m y 

Ż y w o 

j|i I l'l u ' I 1' '' I' I M 't I I 1 I I J J ^ l| I ^ 
^ . . . . _ - - — ; Z a kf> — Ip. — ilp łł? ip - Un - i., - i,,,, .y.^)...,...,;« c.7, i - ii, - UlU: - k i e j n i e - m o - c y , n i e , czy n a j a - u j i e , czy ji i i się 

i I 11 I I I > J' -h > r- p I p J 
śni— ło, że U3e-dle mej bu - du sloń-ce śu>ie- ci - ło 

Z a k o - l c - d ę d z i ę - k u - j e - i n y , z d r o - u j i a , s z c z e - ś c i a U 5 i n - s z u - j e - m y : 

** I i . I l ' : I ^ ^ ^ r r r r r r r 

Dn ia jednego o pó łnocy, 

gdym zasnął w ciężTiiej n iemocy. 

N ie zaraz się podźwignęl i , 

b o byli bardzo zasnęli . 

nie w iem, czy na jawie, czy m i się śniło, a lem ich po trochu wz ią ł za czuprynę. 

że wedle me j budy słońce świeci ło. 

Sam się czym prędzej porwa łem 

i na drugich zawoła łem. 

Na Kubę, na Maćka i na Kaźmierza 

by wstal i przywitać Boga-dziecinę. 

Wb ieg l i śmy zaraz do szopy, 

uściskal iśmy M u stopy. 

J am dobył fujary a Kuba rogu. 

b y - ś c i e s o - b i e d ł u - g o ż y - l i , z d r o u ; i i . s z c z ę - . ś l i - m i b y - l i n a t e n n o u j y r o k . 

Za ko lędę dz ięku jemy, 

zdrowia, szczęścia winszujemy: 

byście sobie d ługo żyli , 

zdrowi i szczęśliwi byl i 

na ten nowy rok! 

by wstali czym prędzej m ó w i ć pacierza. graliśmy co żywo na chwałę Bogu. 

2 T Y G O D N I K P O L S K I 
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PRZY ŚWIĄTECZNYM STOLE 
SN I K G I E M przyprószone domy i drzewa, dzwo-

neczki saneli i noc wig i l i jna roziskrzona 
świat łami choinek — to polskie Boże Naro« 

dzenie — święto najbardziej cnyba rodzinne. 
Przy świątecznym stole spotykają się starzy i 

n a j m łodsi. W świątecznej atmosferze toczą się 
rozmowy ludzi sobie bliskich i snu ją się wspom-
nienia. D la wielu, bardzo wielu z nas, nastrój świą-
teczny jest nieodłączny od uczucia tęsknoty za 
t ym co było i za tym co trwa, ale gdzieś zdała, 
n iewidziane na co dzień, jeno w wyobraźni. . . 

Niejeden z nas, gby odtworzyć sobie dobrze zna-
ny obraz śniegiem spowitej zagrody i dźwięk sa-
neczkowych dzwonkow, p rzymrużyć mus i oczy i 
przenieść się myś lą do swych stron rodzinnych. 

I właśnie w dni świąteczne, w dni wolne od co-
dziennych k łopotów i trosk życiowych, więcej my-
śl imy o tych sprawach i więcej myś l imy o starym 
kra ju , z k t ó rym różne zdarzenia i koleje losu roz-
dzieliły nas. 

A okres świąteczny łączy się też z powitaniem 
Nowego Roku i życzeniami, które składa 

Trzeba sobie życzyć, aby w przyszłym, 1959 ro-
ku, te odwiedziny mia ły jeszcze szerszy zasięg, bo 
n ic tak nie sprzyja prawdzie j ak obiektywne świa-
dectwo ludzi, którzy o stanie faktycznym przeko-
nać się mogą na własne oczy. To sprawia, że 
związek Poloni i z k r a j em staje się jeszcze bliższy, 
jeszcze serdeczniejszy. 

Sk ierowując nasze życzenia pod adresem Pol-

i a m y sobie 
wza jem. 

śród życzeń wypowiadanych tu — na Wy-
chodźstwie — znaczna część przypadnie kra jowi . 
Nie tylko dlatego, że m a m y l am bliższe lub dal-
sze rodziny, ale z tego względu, że poczucie Ojczy-
zny nie opuszcza Po laków w ich najdalszych wę-
drówkach. Łączy ono z k ra jem więzią serdeczną 
rodaków rozsianych po wszystkich kontynentach. 
I p łyną z całego świata życzenia wszelkiej pomyśl-
ności dla Polski, dla narodu polskiego, który wiel-
kich doświadczył nieszczęść w swej historii i teraz 
w trudzie, z wysiłkiemi og romnym tworzy nową 
historię swego życia narodowego. 

Nie jest to ła two wznosić na zgliszczach nowe 
miasta, nie jest to ła two przemieniać kra j zacofa-
ny, trapiony nędzą — w kra j nowoczesnej techniki 
i wa runków życia, które ma j ą być prawdziwie god-
ne człowieka. Toteż każda wiadomość o tym co 
się w Polsce zmienia na lepsze, co sprawia, że ludz-
kie losy uk łada j ą się pomyśln ie j — raduje nas. 
I takich wiadomości życzyl ibyśmy sobie i rodakom 
w kra ju j ak najwięcej^ 

A smucą nas wieści o t j i n , co jeszcze złe, co 
utrudn ia postęp do lepszego życia. Takich k łopotów 
i trudności jest jeszcze nie ma ło , ale doświadcze-
nie uczy, że są one do przezwyciężenia i opano-
wania . 

Pod tym względem bilans ostatniego roku jest 
na ogół pomyślny. Zaszłj ' w Polsce dalsze, pozy-
tywne zmiany w gospodarce, więcej wytwarza 
wieś, więcej żywności i a r tyku łów przeniy.śłowych 
m a j ą miasta, w .szeregu zawodów nastąpiły pod-
wyżk i płac, polscv twórcy i naukowcy osiągnęli 
szereg nowycn siikcesów, polska polityka zagra-
niczna nabiera wzrastającego znaczenia w świecie. 
To jest dorobek, który' cieszyć mus i każde polskie 
serce. 

Na tym tle szczególnego nabiera znaczenia roz-
szerzenie łączności wychodźstwa z kra jom, czego 
znakomi tym przykłacTcm l)yły cłioćby dziesiątki 
tysięcy Polakow z Francj i i Belgii, którzy w ostat-
n i m roku odwiedzil i po wiciu, wiciu latach rozłą-
ki Ojczyznę i mogl i się przekonać j ak tam jest 
naprawtlę. 

Pragnęl ibyśmy zarówno w interesie własnym, 
i ogó lnym, aby Franc ja z powodzeniem roz-
wiąza ła trudne problemy jakie się przed n ią za-
rysowały. 

Życzymy obu naszym Ojczyznom, aby żyły w 
świecie bez groźby wo jny i aby wza jemne stosunki 
między obu k ra j am i układały się j ak najlepiej. 
Zmnie jszy się wtedy odległość rriiędzy Franc ją a 
Polską i zmniejszy się nasza tęsknota. 

Wchodz imy w nowy rok z gorącym pragnie-
niem, aby losy naszych bliskich i nasze losy osobi-
ste, aby losy Polski i Francj i , uk ładały się korzyst-
nie dla obu narodów związanych więzami starej, 
szczerej przyjaźn i . 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 



Z D R O W I E 
W LICZBACH 

Min . Barańsk i . 

Redakcja , .Tygodnika Pols-
kiego" zwróciła sią do mini-
stra Zdrowia -prof. dra Raj-
munda Barańskiego z prośbą 
o informacje na temat opieki 
nad zdrowiem w latach 1959-
1965. 

W najbl iższych latach czo-
łowym naszym problemem bę-
dzie podnoszenie poziomu na-
szej służby zdrowia — mówi 
minister. — Uzyskamy t o : 
_ przez zwiększenie liczby 
O lekarzy do blisko 40.000 pod 
koniec 1965 r. (obecnie mamy 
ich 24.500), co pozwoli n a do-
tarcie z opieką lekairską dc 
każdego zakątka miasta i ws i ; 

b przez zwiększenie liczby 
pielęgniarek do 72.680 <o-

becnie jest ich 56.100). Wypeł-
ni to istniejącą jeszcze obecnie 
lukę i przyczyni się do spraw-
niejszej opieki nad chorymi 
Będziemy jednak dalej po-
większać kadry pielęgniarek 
celem naszym jest bowiem ta-
ki stosunek liczb lekarzy do 
pielęgniarek j ak 1:2,5 ; 
^ zwiększenie liczby farma-
mi' ceutów do 10.000, a techni-
ków farmaceutycznych do 6 ty-
sięcy. Rozszerzymy również 
sieć aptek do 2.500; 

d przez wydatne rozbudowa-
nie szpitalnictwa. Łóżek 

szpitalnych m a m y jeszcze cią-
gle za ma ł o m i m o dość znacz-
nej rozbudowy w latach do-
tychczasowych. Aby to zobra-
zować, powiem iż w okresie 
od 1961 do 1965 nak łady n a 
s łużbę zdrowia wzrosną o 60 
procent w porównan iu z okre-
sem 1956-1960 1 wynosić będą 
około 7 mi l i a rdów zł. Z tego 
zaś na samo tylko budownic-
two szpitalne przeznaczamy 
blisko 55 procent; 

W ten sposób uzyskamy ty-
le łóżek w szpitalach, że przy-
padnie 5 łóżek na każdy tysiąc 
mieszkańców. Będzie to wpraw 
dzie mn ie j n iż w Dan i i , Norwe-
gii, czy Szwecji — nie zaspo-
koi jeszcze całkowicie dużego 
zapotrzebowania — ale zapełn i 
najdotkliwsze luk i . 

« L O W r V E Z A O A l ^ I E 
POPRAWA WARUNKÓW ŻYCIA 
OD blisko trzech łat w Polsce 

toczy się bardzo ż ywa i waż-
na dyskus ja n ad sp r awam i 

gospodarczymi kra ju . Biorą w niej 
udz ia ł naukowcy 1 praktycy, włą-
czają swó] glos szeregowi pracow-
nicy gospodarki . Wie le postula-
tów owej dyskusj i zostało j u ż 
wcie lonych w życie, sk łada jąc się 
na to, co potocznie zw iemy no-
w y m modelem gospodarczym. 
Wie le innych spraw jest jeszcze 
w opracowan iu . 

T rudno w k i lku słowach przed-
stawić g ł ówne zm i a ny j ak ie na-
stąpi ły w gospodarce Polski w 
c iągu ostatnich trzech lat, 

W z r o s f produkcji 
przemysłowej 

W pierwsz,vm okresie, okresie 
szybkiego uprzemys łowien ia kra-
ju , trzeba było skupiać się n a u-
sunięciu skutków zniszczeń wojen-
nych i n a odrobieniu przedwo-
jennego zacofania gospodarczego. 

W okresie tak zwanego p l anu 
sześcioletniego (1950-1955) w i ąza ło 
się to z koniecznością jak naj-
większego wysi łku w dziedzin ie 
rozbudowy przemysłu , a przede 
wszystkim przemysłu ciężkiego. 
Tylko tą bowiem drogą mog l i śmy 
os iągnąć szybką przebudowę gos-
podarki . 

Spó j r zmy , co zrob iono w t ym 
czasie ? 

W Polsce w roku 19.56 w porów-
nan i u z rokiem 1937 w przelicze-
n iu n a jednego mieszkańca pro-
dukc ja energii elektrycznej wzro-
sła 6,6 razy; węg la kamiennego 
3,2 razy; stali surowej 4.2 razy; 

g przez rozbudowę lecznic-
twa otwartego, tzn. ambu-

latoriów. ośrodków zdrowia, 
izb porodowych itd., przy czym 
szczególną wagę przywiązuje-
my do zaopatrzenia wsi. Uzys-
kamy w ten sposób możność 
obs ług iwania średnio 10.000 
ludności wiejskiej przez Jeden 
ośrodek zdrowia. Celem zaś n a 
szym Jest dalsze zmniejszenie 
rejonów tak , aby jeden ośro-
dek m ia ł n ie więcej Jak 4.000 
ludności . 

Poza t ym duż ą uwagę zwró-
cimy n a systematyczne podno-
szenie kwal i f ikacj i personelu 
medycznego przez dokształca-
nie podyplomowe oraz podno-
szenie poz iomu moralnego. Du-
żym krokiem naprzód będzie 
wprowadzenie w życie ustawy 
przeciwgruźliczej i ustawy u-
zdrowiskowej. 

Rozmawiał M. K O R E Y W O 

kwasu siarl<owego 3,1 razy; ce-
men tu 3,8 razy; przędzy bawełnia-
nej 1,8 razy. 

Oczywiście, cyfry te n ie ozna-
cza ją , że osii-.giięli.śnny w powyż-
szych dz iedz inach poz iom pro-
dukc j i wystai-czający do pokrycia 
wszysfkicł i nasz.ycłi potrzeb, ,'ed-
nakże m«)wią one o szybkim »'oz-
wo j u p i oduk r j i , który pozwol i 
n a m wreszcie zł i ł iżyć się do po-
z i omu gospodarczego kra jów wy-
soko rozwiń iętycłi, 

Nad.szedł jednak czas, że po-
stęp gospodarczy Polski zaczął być 
h a m o w a n y fn'zez powstające nie-
równomiernośc i w rozwoju posz-
czególnych gałęz i przemys łu i 
n i eha rmon i j ny rozwój pozosta-
łych dziedzin gospodarki , szcze-
gó ln ie ro ln ic twa. 

Pod koniec p l anu sześcioletnie, 
go n ię ty lko u św iadom iono sobie 
w pełn i potrzebę zm ian w sys-
temie p l a nowan i a i za rządzan ia 
gospodarką narodową , ale zaryso-
wa ł a się równ ież rea lna możli-
wość przeprowadzen ia tak ich 
zm i an w oparc iu o osiągnięty po-
z iom, Z m i a n y te wiąza ły się ści-
śle z -przegrupowaniem sił i środ-
ków w strukturze wy twarzan i a 
środków produkc j i , z poprawie-
n iem sytuacj i f inansowej i ogó lno 
gospodarczej ro ln ictwa, ze zmia-
n a m i w strukturze hand lu zagra-
nicznego. Genera lną przesłanką 
tych zm ian było pełniejsze zaspo-
kojen ie potrzeb ludnośc i oparte o 
bardziej proporc jona lny rozwój 
gospodarki j ako całoścj. 

Uporządkować ceny 
W i e l k i m problemem .który stoi 

obecnie przed Polską jest dalsze 
usp rawn ien i e systemu cen, a w 
zw i ą zku z t ym równ ież systemu 
płac. O b a te systemy, które się 
kształtowały często pod naciskiem 
bieżących potrzeb, zawiera ją wie-
le wad , h amu j ą cych dalszy roz-
wój produkcj i 1 podnoszenie stopy 
życiowej ludności . 

Wystarczy d la przyk ładu po-
wiedzieć, źe przy k i l kakro tnym 
wzroście cen 1 p lac w stosun-
ku do okresu przedwojennego — 
energia elektryczna kosztuje mn ie j 
n i ż przed wo j n ą . W i ą ż e się to z 
n iewłaśc iwie us ta loną ceną węg l a 
i szeregu i nnych surowców pod-
stawowych. Ceny tych surowców 
decydu ją o n i ew łaśc iwym ukła-
dzie cen większości wy twarzanych 
produktów. 

Można postawić pytanie, dlacze-
go n ie przeprowadzono reformy 
cen wcześniej ? 

Przede wszystkim ma ł e wyjaś-
nienie — na jbardz ie j rażące non-

sensy w systemie płac i cen zo-
stały j u ż usunięte w ramach ogól-
nych „ po r z ądków" w pol.skiej gos 
podarce. Podniesione zostały pla-
ce najn iższe, renty starcze i eme-
rytury, usunięto rażące dyspro-
porcje w systemie płac, popra-
w iono bieżąco wiele cen. Jednak-
że ogó lna reforma cen jest przed-
sięwzięciem, którego n ie wolno 
pode jmować pochopnie, pon ieważ 
wszelki ruch cen wywiera osta-
tecznie wp ł yw na poz iom życio-
wy ludności , W a r i n k i e m prze-
prowadzen ia takiej reformy jest 
pełne poznan ie skutków, j ak ie 
wywrą zm iany cen w poszczegól-
nych dz iedz inach. 1 co ważnie jsze 

— potrzebne jest nag romadzen ie 
zapasów towarowych , które umoż-
l iw ią przeprowadzenie tej poważ-
nej operacj i bez naruszen ia siły 
nabywczej ludności i r ównowag i 
na rynku . 

Perspektywy 1959 roku 
Jak ie wobec tego są perspekty-

wy n a 1959 rok ? 

Jeszcze d w a lata temu sytuację 
gospodarczą w Polsce porówny-
wano do l iny napiętej do osta-
tecznych granic . Do takich gra-
nic, że dalsze jej n ap i nan i e mo-
gło doprowadz ić do katastrofy, 
Czasy te są j u ż n a szczęście bar-
dzo odległe. Napięcie w gospodar-
ce minę ło . Sy tuac ja na rynku jest 
w zasadzie uporządkowana , cho-
ciaż n ie da się zaprzeczyć, że 

— jak w każdym kra ju — wystę-
pu j ą jeszcze w niektórych dzie-
dz inach trudności . 

Pods tawową sprawą, z którą n ie 
zdo łano się jeszcze w pełni upo-
rać, jest c iągle zbyt n iska wydaj-
ność pracy, z a równo w porówna-
n iu z i n n y m i k ra j am i , jak -i w 
stosunku do istniejących możliwo-
ści p rodukcy jnych . Dlatego też 
w c i ągu najb l i ższych lat trzeba 
skup ić się przede wszystkim n a 
wykorzystan iu istniejących moż-
l iwości produkcyjnycł i , usunięc iu 
marno t raws twa 1 poprawie jako-
ści produkcj i , inwestu jąc przede 
wszystkim tam, gdzie m o ż n a się 
spodziewać najszybszych efektów. 
Rozsądny program inwestycyjny 
w dz iedz in ie przemysłu pozwol i 
równocześnie bardziej skutecznie 
zwalczać Jedną z na jwiększych 
bolączek, j a k ą jest n ada l t r u dna 
sytuac ja m ieszkan iowa . 

Uwzg lędn ia j ąc te za łożenia na-
leży patrzeć optymis tyczn ie n a 
perspektywy 1959 roku. W okresie 
tjnm pow inny się przede wszyst-
k i m u t rwa l i ć Już przeprowadzone 
zm i any , IMależy bowjem pamiętać . 

że n iezwykle szybki wzrost pła-
w c i ągu poprzednich , tizcc li lat 
postawił przed gospoda iką polską 
n iezmiern ie skomp l ikowane zada-
nie u t r zyman i a r ównowog i ryn-
kowej. 

Wzi-ostowi siły nabywczej nale-
żało z miejsca przeciwstawiać rcis-
nąc-ą masę towarów tali, hy pod-
wyżk i p łac przynios ły rea lną ko-
rzyść liJdności, Możemy z d u m ą 
powiedzieć, że zadan ie to zostało 
wykonane , chociaż w da lszym rin-
gu trzeba poświęcać mu wiele 
uwag i . 

Niekorzystne kszta ł towanie się 
s tosunku cen towarów przemysło-
wych i spożywczych powodowa ło 
bowiem i powodu je nada l , że 
więkśzosć podw^-żek plac prze-
•prowadzonych w 1958 roku i po-
przednich latach sk ierowana zo-
stała na zakup towarów spożyw-
czych. 

Istnieje więc potrzeba dalszycli 
wysi ł l iów w dziedzin ie rozszerza-
n i a produłśpji rolnej i przetwór-
stwa rolnego, a także uatrakcyj-
n ien i a cen towarów przemysło-
wych . Trzeba bowiem pamiętać , 
źe spożycie ar tyku łów pierwszej 
potrzeby m a j u ż niewiele wspól-
nego z n isk im poz iomem spożycia 
w okresie przedwojennym i szyb-
ko zb l i ża się do poz iomu no rm 
naukowo uzasadn ionych . D la 
przyk ładu : spożycie mięsa w la-
tach 19,33-1937 wynos i ło 19,6 kg. na 
mieszkańca , a w 19.57 roku wy-
nosiło j u ż 47,8 kg.; spożycie zaś 
cułsru w tych samych latacłi : 9,6 
łtg. i 26,5 kg. 

W sumie m o ż n a wyraz ić prze-
konan ie , że niezależnie od w.spom-
n ianych już dalszycli zani ierzeń 
w dz iedz in ie poprawy sytuacj i 
mje.szkaniowej ,będą także w 19.J9 
roku pode jmowane kroki zmierza-
jące do dalszego podnies ienia po-
z iomu życiowego. 

W i a d o m o przecież, że w c ingu 
bieżących pięciu lat postanowio-
no poprawę stopy życ iowej o 30 
procent i część tego zadan i a — 
przypada j ącą ha pozostałe dwa la-
ta tego p l anu (1959 i 19S0) — mus i 
być skrupu la tn ie wykonana . 

Większość trudności , które mo-
głyby wp ł ywać h amu j ą co oraz 
większą część real izacj i tego za-
dan i a Po lska m a już poza sobą. 
Możemy więc wyraz i ć przekona-
nie, że poprawk i , jeśli z a jdą , to 
chyba tylko w górę. Jest to jed-
nakże uza leżn ione Już nje głów-
nie od decyzj i w ładz cent ia inyc l i , 
ale od wyśi łki i , zdolności organi-
zacy jnych i pracowitości całego 
społeczeństwa. 

Min . W . B i l l ig . 

PERSPEKTYWY POLSKIEJ ATOMISTYKI • ROZMOWA 
— Jest to ośrodek chemii i 

technologii jądrowej. Skupia on 
kilka zakładów naukowych, ta-
kich jak zakład technologii ma-
teriałów reaktorowych, zakład 
radiochemii, zakład chemii anali 
tycznej i zakład elektroniki. W 
1959 r. zostanie btwarta na Żera-
niu nowa hala technologiczna 
dla produkcji uranu naturalnego 
w skali półtechnicznej. W hali 
tej będzie przerabiać się rudę u-
ranową na uran metaliczny. Po-
za tym zostaną rozbudowane la-
boratoria służące do prac z dzie-
dziny radiochemii. 

— J a k przedstawiają się osiąg-
nięcia naukowe naszych atomi-
stów pracujących w Instytucie 
Badań Jądrowych? 

— noróbek naukowy naszych 
specjalistów z dziedziny atomi-
styki wygląda nadzwyczaj pokaź-
nie. Ilość prac publikowanych i 
oddanych do druki w r. 1953 
przekracza liczbą dwustu, tj. dwu 
krotnie więcej, niż w roku ubieg-
łym. Wiele z tych prac zostało 
opublikowanych w czasopismach 
zagranicznych, m. in. to ,,Physt-

Ostatnlo zestal przekazany do 
eksploatacj i w I I Zakładz ie Fizy-
k i J ą d r a Atamowego PAN w Kra-
kowie cyklotron — drugie w Pol-
sce wielkiego znaczenia urządze-
nie naukowe, stanowiące podsta-
wowy element w badan iach nad 
energią Jądrową. W związku z 
t ym przedstawiciel , ,Tygodnika 
Polskiego" zwrócił się do pełno-
mocn ika R z ą du do spraw energii 
jądrowej w Polsce, m in . Wilhel-
m a Bil l iga, z prośbą o k i lka 
s 'ów na temat rozwoju prac nad 
energią jądrową w Polsce oraz 
dalszych p lanów i zadań atomi-
styki polskioj na rok 1959, a tak-
że perspektyw JeJ rozwoju. 

— Jak ie zadan ia naukowe 1 
cele praktyczne wiążą się z uru-
chomieniem krakowskiego cyklo-
tronu? 

— Służy on wyłącznie dla celów 
badawczych nad fizyką jądra a-
tomowego. Badania ośrodka kra-
kowskiego koncentrują się na fi-
zyce niskich energii byłyby nie-
możliwe bez takich urządzeń, ja-
kimi są akceleratory. Cyklotron 
— to akcelerator, urządzenie 
przyśpieszające ruch jonów. 

— A cele praktyczne? 

— Być może — mówi min. BU-
lig — że w przyszłości będziemy 
na krakowskim cyklotronie pro-
dukować itewrue ilości krótkożycio 
wych izotopów, jakich nie można 
wytwarzać przy pomocy reakto-
ra atomowego w Świerku. Izoto-
py te będą służyć celom leczni-
czym. 

— A Jak sprawuje się reaktor 
w Świerku? 

— Pracują na różnych jego u-
rządzeniach fizycy z grupy pro-
fesorów Burasa > Wilhelmiego o-
raz krakowska grupa pod kierun-
kiem doc. Janika. Reaktora ato-

mowego w Świerku używają dla 
swoich badań również radiotech-
nicy. Zaczęliśmy już w Świerku 
produkcję izotopów fosforu 32 i 
siarki 35. W przyszłości reaktor 
jądrowy w Świerku będzie uży-
wany do prac z dziedziny che-
mii radiacyjnej i metalurgii. 

— Czy reaktor pracuje j u ź 
(Jak to się dawnie j mówi ło ! ) „peł 
n ą p a r ą " ? 

— Celem pełnego wykorzysta-
nia jego zdolności zamierzamy 
wprowadzić w roku przyszłym 
pracę na trzy zmiany. 

— J a k wygląda ją inne urządze-
n ia atomowe w Świerku? 

— Budowa akceleratora van 
de Graaffa jest zaawansowana od 
dawna. Definitywnie zostanie on 
oddany do użytku w 1959 r. Po-
stępują też prace przy budowie 
akceleratora liniowego, który bę-
dzie ukończony w 1960 r. Budy-
nek fizyki został już oddany do 
użytku a laboratoria półgorące 
radiotechniczne oraz laboratoria 
energetyki jądrowej i inżynierii 
reaktorowej zostaną wykońcAme 
w najbliższym czasie. W przy-

szłym roku będą też oddane do 
użytku warsztaty elektronowe w 
Świerku, zatrudniające około 200 
pracowników. Warsztaty te będą 
wytwarzać prototypy tych urzą-
dzeń jądrouyych, które zostaną 
przekazane do produkcji seryj-
nej. 

— W Jakim s tad ium zna jdu je 
się budowa drugiego reaktora a-
tomowego? 

— W tym roku opracowano za-
łożenia jego budowy, a w roku 
przyszłym przystąpi się do samej 
budowy własnymi, polskimi siła-
mi, w oparciu o techniczną po-
moc Związku Radzieckiego. Bę-
dzie to reaktor pracujący na na-
turalnym uranie z grafitowym 
moderatorem i z chłodzeniem ga-
zowym. Będzie on w dużej mie-
rze służyć dla celów chemii ra-
diacyjnej — nowej gałęzi nauki, 
która otwiera wielkie perspekty-
wy przed przemysłem chemicz-
nym. 

— Jest Jeszcze jeden ośrodek 
prac Jądrowych — na Żeran iu , w 
Warszawie. Co można o n im po-
wiedzieć? 
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W R O K U 1958 kinematogra-
f ia polska obok sukcesów 
hand lowych, odnotowała 

nie lada sukcesy artystyczne. Na 
międzynarodowych festiwalach f i l 
my polskie ( fabularne, dokumen-
talne, oświatowe, eksperymental-
ne i in.) zdobywały najwyższe na-
grody — Grand Prix l ub zaszczyt 
ne honorowe wyróżnienia, t am 
gdzie tych nagród w ogóle nie 
przyznawano. Bruksela, Wenecja , 
S an Sebastian, Edynburg . Cork, 
Berl in , S an Francisco — to szlak 
sukcesów polskiego f i lmu w ro-
ku 1958, Polska k inematograf ia 
wypłynęła na szerokie wody 1 już 
dziś nasz f i lm jest przedmiotem 
zainteresowania całego świata 
ku l tura lnego. 

Osiem zespołów, pracu jących 
pod kierownictwem wybitnych 
twórców f i lmowych, p lanu je w 
roku 1959 realizację około trzy-
dziestu f i lmów fabu larnych . (1) 

Z ostatniej wojny 
— Jeżeli chodzi o zespół K A D R 

— in formu je nas kierownik ar-
tystyczny lego zespołu, znany re-
żyser Jerzy Kawalerowicz — to 
na początku roku zaprezentujemjr-
f i lm pt. . .Orzeł" , reżyserii Leo-
narda Buczkowskiego. Jest to 
dramatyczny f i lm morski , opar-
ty n a autentycznych wydarze-
n iach z ostatniej wojny. We wrze 
śn iu 1939 reku polska łódź pod-
wodna , ,Orze ł " została interno-
wana w Tall inie. Za łoga jednaK 
postanowiła przedrzeć się do Wiel 
klej Brytan i i i m i m o siln.vch pa-
troli hit lerowskich na Ba ł tyku ' 
Kana l e Kilortskim cel swój osiąg-
nęła . . . 

Następny f i lm zespołu K A D R , 
to będzie , ,Krzyż Walecznych" , 
także histo.ria wojenna, realizo-
wana przez debiutanta Kazimie-
rza Kuca . Ten miody reż.yser 
pracuje również nad nowym fil-
mem, którego bohaterami będzie 
tzw. t r udna młodzież i który po-
ruszy dość powszechny na świe-
cie problem młodych wykolejeń-
ców. 

Nie moxna żyć 
bez marxeii 

Zespół STUD IO pod kierownic-
twem znanego reżyssra Aleksan-
dra Forda przygotowuje przede 
wszystkim f i lm pod ty tu łem .,U-
padek m i l i onera " — poetyckie 
opowiadanie o dzieciach, którego 
myślą przewodnią będzie wywód, 
iż t rudno żyć bez jakiegokolwiek 
marzenia . Ten f i lm reżyseruje 
Jerzy Nasfeter. 

1) Filmów krótkiego metrażu, 
tzn. lilmów dokumentalnych, o-
światowych, instruktażowych, ry-
sunkowych, kukiełkowych itjp. — 
powstanie w przyszłym roku w 
Polsce około stu. 

Dalszą pozycją zespołu S T U D I O 
będzie f i lm pod ty tu łem , ,Na bia-
łym sz l aku " według scenariusza 
znane j pary podróżników — mał-
żeństwa Centkiewlczów, Jest to 
d r ama t psychologiczny, którego 
akcja toczy się n a dalekiej pół-
nocy 1 którego bohaterami są 
Polak 1 Niemiec, po jednan i w o-
bllczu śmiertelnego niebezpie-
czeństwa. 

Kierownik zespołu, reżyser Ford 
przystępuje wkrótce do realizacji 
. .Ondraszka" — f i lmu o legen-
da rnym zbó jn iku 1 bohaterze lu-
dowym, Ten f i lm łjędzie oparty 
n a powieści Gus tawa Morc inka . 

Fantastyczno-naukowa 
„Planeta śmierci" 

— A p lany zespołu I L U Z J O N ? 
— zwracamy się do Ludwika Star-
skiego. Starski jest — jak wiado-
m o — wybi tnym scenarzystą, zna 
n y m jeszcze sprzed wojny auto-
rem scenariuszy wielu f i lmów 1 
obecnym kierownikiem artystycz-
nym wspomnianego zespołu. 

— Rozpoczęliśmy zdjęcia do fil-
mu_ naukowo-fantastycznego pod 

" fytu łeh i , .P laneta śmierc i " we-
d ług znane j powieści S tan is ława 
Łema , ,Astronauc i " , Akc ja tego 
f i lmu toczy się m , in , n a plane-
cie Wenus . F i lm real izujemy ra-
zem z k inematograf ią Niemieckiej 
Repub l ik i Demokratycznej , a ob-
sadę m a m y prawdzlv/le międzyna-
rodową. G ra j ą aktorzy niemiec-
cy. polscy, czescy, francuscy, 
włoscy, rosyjscy.,. G ra J aponka , 
Murzyn , Hindus . . . F i lm ten reży-
seruje K u r t Maetzig, kierownic-
two produkcj i i scenografia spo-
czywają w rękach polskich. 

Wkrótce reżyser Bronis ław 
Brok rozpoczyna zdjęcia do fil-
m u komediowego ,,Cafe pod mi-
nogą " , według znane j powieści 
popularnego Wiecha, a reżyser 
Lesiewicz pracuje nad scenariu-
szem sensacyjnego f i lmu ,,Czar-
ny Mercedes". , . M a m y w p l anach 
jeszcze jeden f i lm sensacyjny, 
mianowicie historię z pracy po-
gotowia ratunkowego pt . ..Pew-
nej nocy" . Chcemy nakręcić rów-
nież f i lm o Kopern iku według 
scenariusza Hieron ima Morsti-
na . Taki l l lm wymaga oczywiście 
wielu przygotowań, rzetelnej pra-
cy nad .scenariuszem, konsulta-
cji naukowców itd. Konsultanta-
mi naszymi przy realizacji tego 
f i lmu będą prof. prof . . I n fe ld i 
Arnold . 

O p lanach zespołu D R O G A in-
formuje nas reżyser Anton i Boh-
dziewicz, twórca uroczej filozo-
ficzno-fantastycznej ba jk i filmo-
wej pt. , ,Kalosze szczęścia" i za-
razem k i e r o w n i k artystyczny 
D R O G I , 

— K i l k u młodych reżyserów z 
naszego zespołu kończy wkrótce 
f i lm , ,Miasteczko", którego cie-

Z MIN. W. BILLIGIEM • 
cal Review" i w ,,Nuovo Cimen-
te". 

— Czy sprawa wychowania od-
powiedniej kadry specjalistów a-
tomowych posunęła się nap r zód ' 

— Przy Akademii Górniczo-
Hutniczej w Krakowie istnieje o-
środek szkoleniowy, w którym 
przekwalifikowuje sią na specja-
listów jądrowych absolwentów A-
kademii oraz inżynierów z innych 
dziedzin. W 1959 powstanie w 
Warszawie Szkoła Inżynierii Re-
aktorowej kształcąca absolwentów 
wyższych uczelni. Wychowanko-
wie jej kierowani bądą do pracy 
przy reaktorach odpowiednio do 
swoich specjalności. Bądą to in-
żynierowie, chemicy i fizycy z 
zakresu energii jądrowej. 

Niezależnie od tego pewna ilość 
naszej młodzieży pragnącej po-
święcić sią atomistyce kształci sią 
i nadal bądzie sią kształciła za-
granicą, głównie w Związku Ra-
dzieckim oraz w niektórych in-
nych krajach obozu socjalistycz-
nego. Cząść przyszłych atomi-
stów wyjedzie na studia do Fran-
cji, Anglii, do krajów skandynaw 
skich oraz do Stanów Zjednoczo-

nych. W przyszłym, 1959 roku, 
otrzymaliśmy dość znaczną ilość 
stypendiów naukowych na zagra-
niczne wyjazdy przez Międzyna-
rodową .Agencją Atcrmową. 

— Nasza współpraca z zagra-
nicznymi ośrodkami badawczymi 
i przemysłowymi w dziedzinie po-
kojowego wykorzystywania ener-
gii jądrowej jest bardzo ożywio-
na — mówi min. BUlig. — 
Szczególnie należy podkreślić wiel 
ką życzliwość Komisariatu do 
Spraw Atomowych we Francji, 
która to insitytucja przyjęła pew-
ną ilość naszych pracowników na 
doszkolenie i stale się interesuje 
postępem naszych prac w dzie-
dzinie energii atomowej. Współ-
praca nasza z francuskim Komi-
sariatem do Spraw Atamowych 
rozwija się pomyślnie. 

Wszystkie dotychczasowe osiąg-
nięcia atomistyki polskiej, prawi-
dłowy przebieg jej rozwoju, wy-
konanie planów oraz zamierzenia 
na najbliższą przyszłość wskazu-
ją na to, że kraj nasz znalazł 
się również w grupie państw roz-
wijających w poważniejszej skali 
swoje badania atomowe. 

kawa koncepcja artystyczna pole-
ga n a wydobyciu atmosfery małe-
go prowincjonalnego ośrodka i u-
kazan iu tęsknoty za wielkim mia-
stem, tak zrozumia łe j u miesz-
kańców prowincjonalnego mia-
steczka... 

Przygoda w Texasie 
Poza tym reżyser Berestowski 

kręci f i lm pt. , ,Rancho w słonecz-
nym Texasie", typowy f i lm przy-
godowy, przeznaczony przede 
wszystkim d la młodzieży, a ja 
sam zamierzam podjąć pracę nad 
pewnym f i lmem historycznym. 

Zespół R Y T M pod kierownic-
twem reżysera J a n a Rybkowskle-
go zaprezentuje wkrótce s.nsacyj-
ny -lim pt. , ,Ostatni s t rza ł " , no 
i oczywiście dalsze serie przygód 
popularnego pana Anato la , które-
go zna j ą nasi Czytelnicy ze zdjęć 
i opisów, zamieszczonych w ,,Ty-
godniku Po lsk im" . Poza tym ze-
spół R Y T M przygotowuje nowy 
f i lm eksperymentalny — meta-
forę filozoficzną pt. , ,S tad ion" . 

Zespół S Y R E N A , którego kie-
rownictwo sprawuje reżyser Jerzy 
Zarzycki, kończy wkrótce f i lm 
,,Noc poś lubna" według opowia-
dan ia Zoll , ,Atak na m ł y n " . Ten 
f i lm — to pierwsza wspólproduk-
cja polsko-fińska. Reżyseruje 
znany f iński filmowiec Erie B lom 
berg, gra ją aktorzy fińscy, szwedz 
cy, polscy. Poza tym w zespole 
S Y R E N A powstaje ciekawy f i lm 
, ,Biały n iedźwiedź" — dramatyc^ 
na historia żydowskiego chłopca. 

W atelier f i l m o w y m w Łodz i . 

który w czasie okupac j i ukrywał 
się przed hi t lerowcami w ten 
sposób, że w skórze białego niedź 
wiedzia s łużył jako żywa rek lama 
u l icznemu fotografowi w Zakopa-
nem. 

„Wiosna , panie 
sierżancie!" 

START — to nazwa zespołu, 
k tórym kieruje W a n d a Jakubow-
ska, twórczyni pamiętnego f i lmu 
. .Ostatni e tap" . W zespole Jaku-

.•otq L. W d o w l ń s k i , 

bowskiej ukończona będzie w 
przyszłym roku sentymenta lna 
komedia pt. , ,Wiosna, panie sier-
żancie !" , n ad którą pracuje mło-
dy 1 wybitny reżyser Tadeusz 
Chmielewski, autor f i lmu , ,Ewa 
chce spać" . W p lanach zespołu 
Jest ponadto f i lm , ,Tama " — 
historia o powodzi n a rzece San , 
f i lm pt. , ,Chłopiec z salskich ste-
pów" , według znanej książki Igo-
ra Newerlego 1 k i lka innych po-
zycji. 

C Z E S Ł A W M I C H A L S K I 

PACZKI DO POLSKI 
• wszelkie artykuły i lekarstwa z zagranicy; 
• paczki krajowe, wolne od cła; 
• paczki do Hosji, cło płatne we Francj i ; 
• sprowadzanie krewnycłi z Polski (transfer 

kosztów za przejazd, korzystniej aniżeli ogra-
niczony terminem bilet kolejowy) na jpewnie j 
i na odpowiedzialność f i rmy, załatwi Ci b iuro: 

O R A I A 
16, rue Yezelay - PARIS 8-e 

NAJSTARSZE B IURO PACZEK W E U R O P I E 
ISTNIEJE O D DWUNASTU LAT 

Gdziekolwiek na świecie masz krewnycłi lub przy-
jaciół, p o d a . i i m n a s z a d r e s . 
Na ich zlecenie, w ciągu ki lku dni 

otrzymasz żądany artykuł. 



ifc"- # w . * •< 

w . l y c i n l u p r ok l amowane zostało u tworzen ie Z jednoczone j Delegacja polskich » » ' ^ ' « " « " » f 
Repub l ik i Arabriciej, obe jmu j ą ce j Egipt , Syr .e i Jemen . Na zytę w par l amenc ie f r ancusk im . 
u ł l ^ i u Kua t ly , Nasser I El Badr przj^wćdcy tych k ra j ów . cję. m . in. Metz, Re ims , Marsyl ię , N.ceę, zapor« n a Rodan ie . 

Minister spraw zagran icznych A d a m Ra< 
packi , którego im ien iem n a z w a n o p l an 
rozbro jen ia a tomowego Europy środkowej . 

Organ i zac je demokra tyczne u rządz i ł y w m a j u mani-
festacją w Pa ryżu w obron ie zagrożone j Repub l ik i . Wz ię l i 
w nie j wspó ln ie udz i a ł komun i śc i , socjaliści i' radyka łowie . 

1-go czerwca ster r ządów obe jmu je gen. ae Gaul le , two-
rząc gabinet z udz ia łem socjal istów i z apow i ada j ą c opra-
cowan ie nowej Konstytucj i , przeznaczone) d l a V Repub l i k i , 

13-go m a j a rozpoczął si« w Algier i i ruch 
tzw. „oca len ia pub l i c znego " , domaga-
j ący się z m i a n y us t ro ju we Franc j i . 

Fotografie 
albumu 

wydarzeń 
W m a j u król Belgów dokona ł w Bruksel i o twarc ia św ia towe j 
wystawy „Expo 58", którą zwiedz i ło ponad 40 m i n . osób. 
Wys tąp i ło na n ie j „Mazowsze " zdobywa j ąc wie lk ie uznan ie . 

Z n akom i t y p ian is ta W i to l d Ma łoużyńsk i , 
Jak wie lu i nnych Po laków rozproszonych 
po iw iec i e odwiedz i ł w tym roku Kra]. 

P o m n i k Fryderyka Chop ina powróc i ł n a d a w n e miejsce do 
warszawsk ich t-azienek. P o m n i k ten, Jak wie le i nnych pa-
mią tek narodowych , zn iszczyl i h i t lerowscy okupanc i . 

Podczas wiosenne j sesji S e j m u przowedn . Rady P a ń s twa A. 
Zawadzk i , ogłosił p rogram uroczystości lOOO-lecia P a ń s twa 
P e l s k i ^ o , które zostanie uczczone w y b u d o w a n i e m 1000 szkOt. 

Okaza le wypad ł a g r u p a polsk ie j mło.^ 
dzieży podczas uroczystości w Or lean ie 
d la uczczenia pamięc i J o anny d'Arc. 

Liczne powodzie I klęski żyw io łowe w postaci h u r aganów 
spowodowa ły w t ym roku c iężkie straty w Polsce. Szczegól-
nie ucierpiały z iemie nad W i s ł ą , Od r ą , Bug iem I Narwią . 

W l ipcu rozpoczęła się w L iban ie d ługot rwa ła wo j n a domo-
wa I nastąp i ła interwencja wojsk amerykańsk ich . Jednoozot 
H e n iema l nastąp i ł przewrót w Iraku obala jący monarch i ę . 



w Świerku u ruchom iono pierwszy poiski reaktor atomo-
wy, a w Bronowicach pierwszy polski cyklotron. Sukcesem 

W s ierpniu zmar ł w Paryżu uczony świa towej s ławy prof. 
Joliot-Curie. Zmar ł y był z ięciem naszej rodaczki Mar i i Skło-

jest r ówn ie ż z b udowany w Polsce mózg elektronowy XYZ . dowskie j - Curie i w y p r ó b o w a n y m przy jac ie lem Polsłi i . 

W uroczystościach 140nle<!ia Uniwersyte-
tu Warszawsi<lego wzięl i udz ia ł l iczni 
uczeni przybyl i z różnych stron świa ta . 

>o śmierci Paipieża P iusa X I I n o w y m 
Pap ieżem został wybrany kardyna ł Ron-
cal l i , który przybrał imię J a na X X I t l . 

W c i ągu roku Amerykan ie wielokrot-
nie próbowa l i odebrać Ros j anom 
p ierwszeństwa w dz iedz in ie spu tn i ków . 

Sensację wywo ła ł rozwód p iękne j Sorap 
j i , l itóra opuści ła szacha I r anu , n ie mo-
gąc m u dać po tomka — następcy t ronu . 

Dzieci Po lon i i Francusk ie j p rzebywa jąca 
n a ko len iach letnich w Polsce, podej-
m o w a n e by ły przez w.-premiera Nowaka . 

Podczas spotkan ia w Pekin ie , premiera Chruszczowa 
z prezydentem Mao Tss t ung i em wyra żono wspól-
ne s tanowisko w sprawach m i ędzyna rodowych . 

Fotoreporterzy polscy i z ag ran i czn i po l u j ą n a uczest-
n i ków amerykańsko-chińsk ich ro zmów , toczących się 
w Warszaw ie w sprawie wyspy ch ińsk ie j Quemoy . 

W Krakowie przyszły n a «wia t ezwaraezk i — Anna , 
Otyl ia , Józef I Franciszek Dudkowi* . Dzieci pod dobrą 
opieką c howa j ą si« zdrowa i akańozyły j u ż I miesięcy. 

Cz łonkowie patr io tycznej organ izac j i greckiej EOKA, 
prowadzą na Cyprze n ieusta jąca wa lkę wyzwoleńczą . 
Grecja odrzuci ła p lan premiera Mac M i l i ana . 

Po wrześn iowym referendum odby ły się w listopa-
dzie wybory do f rancusk iego Zgromadzen i a Narodowo-
go, które ca łkowic ie zm ien i ł y obl icze pa r l amen tu . 

Chruszczow ogłosi ł projekt statutu Ber l ina zach. j ako 
wolnego mias ta . Na zd jęc iu Chruszczow i Ulbricht n a 
lotn isku w Berl in ie przed k o m p a n i ą honorową . 

Françoise Sagan przeżyła w tym rohu dw ie emocje. 
Wysz ła za m ą ż za swego wydawcę i została skazana 
la spowodowany w ub. r. wypadek samochodowy. 

W kra ju obchodzono w tym roku 400-lecie Poczty 
Polskiej W uroczystościach wz i ą ł udz ia ł o ryg i na l ny 
dy l i żans pocztowy, który budzi ł nie ma ł ą sensację. 

W paźdz iern iku uda ł a się do ZSRR delegacja rządo-
w a z Gomu ł k ą na czele. W deklaracj i podkreślona 
raz jeszcze n iezmienność gran icy na Odrze i Nysie. 





za in ic jo iwa ły po l i tykę a k t yw i z a c j i 
z a n i e db anych miasteczek i osad, 
roz rzuconych na z a chodn i ch i cjcl-
nocnych k rańcach PoJski . Na ak-
tyw i z ac j ę gospodarczą i »sicdleń-
czą p a ń s two loży o l b r zym ie s u m y . 
O d b u d o w u j e się wiele .średnich i 
mn i e j s zych z ak ł a d ów ijrzemysło-
wych , pows t a j ą warsz ta ty rze-
mieś ln icze . W z n o s i się i odbudo-
w u j e szereg b u d y n k ó w mieszkal-
nych . 

Ak t yw i z a c j a m a ł y c h miasteczek 
w y m a g a przede wszys tk im inicja-
t ywy i przedsiębiorczości miejsco-
wych w ł a d z i spo łeczeństwa. Ale 
to n ie wys ta rcza — pot rzebna jest 
p o m o c z zewną t r z . Potrzebn i są 
g ł ó w n i e f a c h o w c y : i n żyn i e row ie 

n a d d a l ek im Jang-Tse-Kiangiem. . . 

Fab ryczne ma rk i są swego ro-
d z a j u a m b a s a d o r a m i w k r a j u i za-
g r a n i c ą — m ias t i miasteczek pol-
skich Z iem Zachodn i c h . Z a k a ż d ą 
z tak ich marek kry je się t ę t n i ący 
p racą z ak ł ad p r o dukcy j n y , d a j ą c y 
z a t r udn i en i e se tkom, 
gdz i e i t ys i ącom m ie s zkańców nie-
wie lk ich skup i sk l udzk i ch 

J ednak wie le Jest Jeszcze n a Zie- Technicy, w y k w a l i f i k o w a n i robot^ 

m i a c h Z a chodn i c h m ias t i mias- n icy , r zemieś ln icy . Na tych l udz i 
teczek, k tórych m ies zkańców n ie czeka się tu z o twa r t ym i r ę k am i , 
b ud z i r a n k i em ryk f a b ryc znych Szczegó ln ie m i l e w i d z i a n a Jest 
syren , m i m o , że p onad d a c h a m i m łodz ie ż . 

d omos tw Widać tu i ówdz i e ster- K iedy w kw ie t n i u ub ieg łego ro-
czące, wysok ie k o m i n y . Istnieją- fcu Komi te t W o j e w ó d z k i Z w i ą z k u 
ce tu n iegdyś z ak ł ady produkcyj- ¡Młodzieży Soc ja l i s tyczne j w Zielo-
ne od k i i k unas t u lat straszą pu- „ e j Górze wystosowa ł ape l , wzy-
s tym i oczodo ł am i ok ien . To woj- w a j ą c y m łodz ie ż z cen t ra l nych re-
n a pozos taw i ł a po sobie na d ł u g o j o n ó w k r a j u do os i ed l an i a się na 
s m u t n ą spuśc iznę — w y p a l o n e z i e m i Lubusk ie j w e z w a n i e to pod-
szkieiety f ab ryk , r u i n y d o m ó w . chwyc i ł o k l i ka g r u p m ł odych in-

Podczas , gdy szybc ie j odbudo- ż y n i e r ów , t echn i ków i robo tn ików 
w a n o większe m i a s t a i u ruchomio- ^ r ó ż nych stron Polsk i . Postano-
no ich z ak ł ady p r zemys łowe , w w i l i on i z agospoda rować i uru-
mias teczkach do dz i ś sy tuac j a Jest c h o m i ć k i l ka zn i szczonych pod-
bardzo t r u dna . Przez d ł u g i e la ta czas w o j n y z a k ł a d ów pracy . Przy-
n ie z n a j d o w a n o ś rodków n a odbu- by ł o ogó łem ponad czterystu mło-

. . .W m i e s zkan i u n ie jedne j ro- dowę tych mieśc in — by ły w kra- dych f a c howców , którzy przystą-
dz i ny w Polsce m o ż n a zna ieżć po- j u p i in ie jsze potrzeby. Toteż mia- p i l i z m ie j sca do pracy . K i lkuna-
p u l a r n y , t an i r a d i oodb i o r n i k pro- steczka te n ie r o zw i j a ł y się, a s tomies ięczna ich d z i a ł a l ność 
dukc j i Dz i e r żon i owsk i ch Zakła- l i czba ich m ies zkańców zwiększa- p r zyn i o s ł a j u ż p ierwsze rezu l ta ty , 
d ó w Rad i owych . Setki tys ięcy eg- ł a się ba rdzo powo l i . P o w o d e m Kosz towa ło to j ednak , a w w ie l u 
z emp l a r zy gazet i czasop ism dru- ma ł ego z a l u d n i e n i a był przede w y p a d k a c h kosztu je n ad a l , sporo 
k u j ą codz i enn ie nasze z ak ł a dy wszys tk im brak z a k ł a d ów pracy , t r u d u i wyrzeczeń ze s t rony mło-
po l i g ra f i czne na pap ierze pocho- w k tórych m o ż n a by zna i e ż ć za- dych p i on i e r ów . P r z y j r z y j m y się 
d z ą c y m z podszczec ińsk ie j f ab ryk i t r udn i en i e . b l i że j wys i ł kow i j edne j z tak ich 
w Sko iw in i e . A e lb ląsk ie t u r b i n y W roku u b i e g ł y m Poisłta ZJed- g r up , u w i e ń c z o n e m u Już sukce-
p r a c u j ą n awe t w e lek t rown iach noczona Pa r t i a Robo tn i c za I r z ąd sem. . . 

odbywa l i śmy wo j a ż e do Zie lonej r uchon i i ony obie!vt przein.v.slo\\'y. 

«lóry. W a r s z a w y , G rudz i ą d za i In- Jest to n i ewą tp l iw i e sukces mlo-

nycti tniast ,zatnegaiąc o fundusze dyci i budownjt^zycl i . 
i masz\nv, i n t e rwen iu j ą c i koła-

rziic w n ; żnv , li ins tytuc ja . Ii, któ- OZ.MPT pracu je n iemu ł wy-
re o i . „ źn i a l v n a m tern i jny wvko- »Iczni® młodz ież . Spośn .d całej 40-
n a n i a robut". " " osobowej za łogi . Lodajże ty lko dy-

relvtor i jeden z roLtotłiikłiw zwa-
— Sypa ł y się na nasze g łowy „y popu l a rn i e „ d z i a dk i em ', l iczą 

ko le jne ciosy — do<iaj6 plcktryk powyże j trzydziestu lat. 
I .onzer. — Wo j ewód zk i e B i u ro 
Pro jek tów n ie wvkona ł o w termi- K " ' " Zw i ą z ku Młodz ieży Socja-
nie dokun .pn tac j i techniczne] za- li-^tycznej, do którego należy więk-
k ładu . Z ie lonogórsk ie Przedsię- ŝ »®«̂ - Pracown ików , wykazu j e się 
b iorstwo Budow l a ne po mies iącu l u ż ą ak tywnośc i ą n ie ty lko n a 

porzuc i ło rozpoczęte rohoty. tłu- z ak ł adów , lecz i w mie-
niacząc się p i ln ie jsz » m i zamówię-

n i a m i i b rak iem mu r a r zy . W ieczo ram i , po pracy, niektó-
rzy młodz i robotnicy dokszta łca ją 

N,e ł a two by ło r ó w n i f ż z n,a- ^ ^ przyk ład i.or.zer i .Ma-
szynam i . „ u n i a " wykręca ła się z m i s t r z am i w 
obietn ic , p r zekazu j ąc lepsze ma- zawodach , 
szyny i n n y m zak ł adom , Gubino-
wi zaś o fe ru j ąc przestarzałe mo- wp rowadz i ł o się do no-
dele, w y p r o d u k o w a n e w IWK) ro- Pat-hnacyrh św ie żymi tyn-
ku ! wreszc i e opó źn i ono te i prze- m ieszkań . Sp rowadza j ą ro-
kazan ie przyrzeczonych 2,r.(H).noo pyskuje nowych o-
zl. z f unduszu Min is ters twa Pra- b jwa t e l i . 

cy. — Zos tan iemy tu n a .stale. Roz-
„ .. . . . , b u d u j e m y zak ład — r imwią . — 

- P o m i j a m y j u z tak ie „dro- c h c e m y w 1960 roku dać produk-
b . a zg i " , j ak brak mieszkań -- do- vvartości 10.()()0.(H)() zł..tv, l.. Za-
łącza swoj g os do w y w o d ó w ko- „ ^ „ ^ j e ń „ l a m y moc - idą one w 
lęgów Burzyńsk i . _ Mn,e j odpor- ^^„^j (ysięcy sztuk r ó ż n r r h narzę-
ni c ichaczem opuszcza l i Cub i n . Abyśmy ty lko podoła l i z ich 
Zosta ła nas szczup ła garstka — rea l i zac ją 
za ledwie o śm iu . Pobór do wo jska 
wy rwa ł z tej g rupk i jeszcze trzech 
Jest nas obecnie pięciu : dyr . S i 

— Obecnie p r oduku j emy graco 
ogrodn icze z w y m i e n n y m ostrzem. 

k;Va,"Ila.rz"'iarz,' Lon^erT RaTajczIk wrześn ia rozpoczę l i śmy produk-
i ja. Pó źn i e j przyby l i tu jeszcze f-"« o^sad do grac innego typu . 
z G r u d z i ą d z a : inż . Z ie l ińsk i , któ- j u ż ich w maga zyn i e prze-
ry Objął s tanowisko g ł ównego in- ^ 

żyn ie ra po Wo l nowsk i n i oraz Gub i ń sk im zapa leńcom śm ie j ą 
technolog Krżyłt . Uc iek in ierów za- się oczy, kiedy m ó w i ą o przysz-
s tąp i ł a m ie j scowa młodz ież , a łości swego zak ładu . Oc zyma wy-
zwlaszcza przyby l i z Z S R R repa- ob ra żn j w idzą j u ż d rugą ha lę pro-

tr ianc i , którzy l i czną grupą zgło- dukcy j n ą z nowoczesnymi obra-
si l i się do pracy w , , G Z M P T " . b i a r kam i , które pozwolą im pro-

dukować bardzie j s komp l i kowane 
7 • • 1. • narzędz ia , tak ie j ak na p r zyk ł ad 
.^adymit wreszcie komin s lewn lk l ogrodnicze, obsypn lk l , 

— Z mo tyką n a słońce porwa l i spu łchn iacze . 
się — harcerzyk i — mów i l i złośli- Ha l a wraz z wyposażen iem bę-
w l l udz i e obserwu jąc z ubocza dz je kosztować około 3 m i l i o ny zł. 
wys i ł k i g rudz i ądzk i ch uparciu- Zdobyc ie tych funduszy na inwes-
chów. A m i m o wszystko wy t rwa l i , tycję, n ada l — p am i ę t a jmy — n ie 
upora l i się z k ł odam i .które wa- objętą ż a d n y m p l anem rozwo ju 
l i l y się Im pod nog i . na rodowe j gospodark i — to trud-

— Spó j rzc ie n a nasz zak ład — orzech do zgryz ien ia d la gu-
poka z u j ą teraz z d u m ą - n i e wy- b ińsk ich zapa leńców. Ałe n ie re-

KIF.DY p rzy jecha l i tu ta j - m y sobie radę ? Ty le tu roboty, a p a , em 1 en t u z j a zmem n ie mog l i g l ą d a on jeszcze p iękn ie , a le o z y g n u j ą z wys i ł k ów , 

kwi t ły bzy. Sz l i ze stacj i nas n iespełna trzydziestu. . . m ł od z i nadsz tnkować szczupłego kosmetyce p o m y ś l i m y późn ie j . Du- Tymczasem zaś cieszą się z no-
g ladka , as fa l tową szosą, nio- Zostal i j ednak . I j u ż nas tępnego zasobu swych w łasnych sił. Za- żo pozosta ło tu jeszcze d o zrobię- wou ruchom ione j ko t łown i , k tóra 

sac w rękacli wa l i zk i .kufry i to- dn i a otoczeni l i a ł aś l iwą sforą za- bj-akło p ien iędzy , a to s i łą rzeczy n i a , n i emn i e j odwa l i l i śmy j u ż ka- gwaran t u j e , że z imą n ie będą pra-
iKiłki — co kto m i a ł . .Niektórzy c iekawione j dz iec iarn i , zabra l i się z a h a m o w a ł o tempo odbudowy fa- wa ł roboty. cować przy koksown ikach . Wykań-
caly swój dob,ytek pomieśc i l i w do oczyszczan ia i p o r z ą dkowan i a ^ ryk i . Zak ł ad t r ak towany j a k o in- i rzeczywiśc ie I Nie m inę ł o iesz pomieszczen ie na spawa łn i ę . 

fabrycznego terenu. P o w y r y w a l i ^ e s t y c j a p on adp l a nowa , m ó g ł li- cze p ó ł t o ^ r r o l u od m Z e n t u kie Adap t u j ą pozostały z czasów woj-
Zó ł ta tab l ica , k tóra wkró tce se ledynowe brzózki wybu j a ł e le- ezyć ty lko n a f undusze wygispo- dv m odz^ c isnę°f Ta fabryczny m a g a z y n p a l iw 

wy ł on i ł a się przed ich oczyma , b iody c isnęl i je z wściekłością po- da rowane , l u b zaoszczędzone z in- m u r w y r w a n e ^ k o r z L i a m r d r r e 
m i a ł a wyp i saną d u ż y m i , czarny- za fabryczny mu r . Zeby j u z tu ^ e s t yc j l p l anowych . wka i chwasty a ruszy H r o d u k - Sceptycy przestal i lekceważąco 
m i l i terami n a z w ę n i . as ,a . Przy- n i gdy więcej m e wyros ły . . . - P o d c z a s , gdy kolędy inżynie- c ja . Na raz ie ty lko w jedne j ha l j n a zywać cz łonków załogi G Z M P T 
Stanyli , rozejrzel i się woKoi, l^to- ^ ^ Drzckór r ow ie i techn icy p racowa l i na ro zb r zm iewa stukot maszyn . Krzą - ha rce rzykami . Dzie ło , k tórego 
rys s ięgną ł po pop ie iosy . ^ - ^ - I f e S n * ' • " ' i anę przy ra jzbretach n a d op- ta ją się robotn icy . Tak więc od do l iona l i m łodz i , zas ługu je n a sza-

_ A więc to tak wyg l ąda ten w s i e i K - i m r r u a n o s c i o m racowan iem dokumen t ac j i fech- 22 l i pca .którego to d n i a nas t ąp i ł o cunek d l a jego twórców. I z ta-
nasz ( iut i jn — powiedz ia ł technik Młodz i zapa leńcy p rzyby l i do n iczne j narzędz i , których produk- uroczyste otwarcie , n a zwę : Gubiń- spotyka ją się też w Gub i n i e 
D o m i n i k przypala . iąc od sąs iada n adg r an i c znego Gub i n a — z Gru- c ję m i e l i śmy pod j ą ć — opow i ada skie Z ak ł a dy Meta lowe Przemy- coraz częściej. 

N O W O C Z E Ś N I 
POSZUKIWACZE ZŁOTA 

„Sp<u ta " — r u i n y , gruzy . . . To dz i ądza . P racowa l i t am w fabryce dyr . S i kora — m y z W o l n o w s k i m s łu Terenowego, reprezentu je u-

cliyłia wl . iśn ie w takic ł i d z i u r ach m a s z y n ro ln i czych , ,Un i a " . Bę-

diabeł m ó w i dobranoc . . . d ą c c z ł onkam i ZMS , stanęl i n a a-
Akcent po ło żony n a wyraz i e pel z ie lonogórsk ie j o rgan i zac j i , 
n a s z " z mie jsca o żyw i ł pozosta- Pos tanowi l i os iedl ić się nad Ny-

i'vch Zaczęl i dowc i pkować n a te- sa. by tu - na kresach Rzeczy-
ma t tego ^co ich tu czeka, typo- pospol i te j - odbudować zdewas-

wao k andyda t a n a na j tohórz l iw- t owan ą fabrykę . 
sz< io . który p ierwszy we źm i e no- K iedy powo a n o dyrekc ję fabrylęl 

g rudz i ąd zcy Z.MS-owcy wys t ąp i l i 
gi za pas. . , . . , „ • z pro jektem, aby o d b u d o w y w a n y 

Na jn iec ierp ł iws i chciel i j ak naj- p rodukowa ł na r zędz i a og-
r.rędzej obejrzeć obiekt, będący „ a które istn ie je w kra-
ccleru Ich bez m a ł a 50()-kilometro- zapo t rzebowan ie ; sprzęt 
wc j podroży . ogrodn iczy s p rowadzany jest bo-

- |-ał..yka jest da le j , przy uh- p r zeważn i e z z ag ran i cy , 
cy ZyiMierskiego - wy jaśn i ł inzy- ^ a ^ i e d z i ł się dyrektor S ikora — 
i i ier Wo l nowsk i . — Widzicie, ten ^^^ członek g rudz i ądzk i e j g rupy -
kom i n , t am na l e w o ? -- dodat projekt zaakcep towano . 

si isnowy zaga j n i k . — .^y,racaly swoje „ t rzy grosze" róż-

J an Kowa l c zyk 

o t o ona , nasza . .wybranka ' ne tak z w a n e czynn ik i , które w 

Nie p izedstawia ł się ten obiekt { .mnc ie rzeczy — j ak w s p o m i n a 

atrakc.vjnje. J ako tako po ła tany ,|ziś dyrektor — du ż o g ada ł y a 

<łarli i i i ia la ty lko j edyna oca la ła „ l a ł o pomaga ł y . 

l ia ła , u ż y t k owana r)rzejśc lowo Macierzysta ..I n j a " ob ieca ła po-

lu zez mieis<>owy ośrodek iiiasz.v- „,|,c w wyposażen iu z ak ł adu w 

nowy . Pozostałe pomieszczen ia „ l aszyny , u zyskano też p ierwsze 

l i g l y w g ruzach , n a k tóry i ł i zda- s i i „ ,y z f unduszu m i n i s t r a Pracy 

ży ły j u ż wyrosnąć paro le tn ie j o p i e k i Społecznej . Gub i ń sk i e 

brzózki , zas iane przez f i g l a rny Zak łady Mela łowe Przemys łu Te-

wiatr . Z ioną ł pustką pokiereszo- j enowego - taką n a z w ę n a d a n o 

wa i iy budynek adm in i s t r a cy j ny , o d b u d o w y w a n e m u zak ł adow i — 

W a l a ł y się j ak ieś zardzewia łe m i a ł y ruszyć j u ż w p i e rwszym 

wrak i m a s z y n . pó ł roczu l'.)58 roku. 

Do tn łodvch g ł ów zaczęły się ci- -Vie poszło to j ednak tak g ł adko 

snąć ł r w o ż U w e myś l i : — Czy da- — j akby się mog ł o w y d a w a ć . Za-
Ta w ł a i n i * en l p r zyby l i t u t a ) p ierws i . 



K O B I E T Y G Ó R A ! 
Na 100 mężczyzn w Polsce 

przypada 108 przedstawicielek płci pięknej 

WŻYCIU każdego narodu są 
okresy, w których wystę-
pu j ą masowe ruchy lud-

ności. Najczęściej powodem ta-
kich zm ian są albo wojny, albo 
sytuacja powstająca zaraz po 
.wojnie. 

Tak tpż było ostatnio w naszjTn 
t . ciu. W czasie min ione j wo jny 
okupacja niemiecka zmusi ła do 
przemieszczenia się k i lku milio-
nów ludności . Jedni zostali wy-
wiezieni do obozów koncentracyj-
nych 1 na miejsca robót przymu-
sowych, inn i musiel i opuszczać 
swoje miejsca zamieszkania prze-
znaczone dla niemieckich kolonis-
tów ł osiedlać się tam gdzie i m 
nakazano. Oblicza się, że obie 
grupy objęły w sumie ponad trzy 
jmiliony Polaków. 

Jeszcze większe ruchy ludnoś-
ciowe nastąpi ły po zakończeniu 
wojny. Otrzymal iśmy ponownie 
swoje stare ziemie n a zachodzie 
kra ju . Na podstawie u m ó w mię-
dzynarodowych mog l i z tych ziem 
•wyjechać Niemcy. My zaś osiedli-
l iśmy na nich ponad 5 m i l i onów 
ludz i , pochodzących z różnych 
części kra ju , zwłaszcza z byłych 
województw wschodnich. 

Emigracja już nie istnieje 
Ruch ludności n ie zakończył 

się po zasiedleniu Z jem Zachod-
n ich . W y m i a n a ludności pomię-
dzy poszczególnymi re jonami Pol-
ski t rwa nada l 1 wywoływana jest 
r ó żnym i przyczynami . Należy do 
n ich również różny stopień za-
gospodarowania poszczególnych 
^z ie ln ie 1 różne warunk i pracy. 

I Dla przykładu wystarczy po-
^ wiedzieć, i e w województwach 

południowo-wschodnich, gdzie 
występuje duże rozdrobnienie 
gosgiodarstw chłopskich — ist-
nieje nadmia r rąk do pracy, 
natomiast w wielu wojewódz-
twach rolniczych na północy I 
zachodzie kra ju występuje 
brak ludzi do pracy w rolnic-
twie. Niektóre g rupy zawodo-
we, jak na przykład robotnicy 
budowlan i , poszukiwani są na 
ogół w ca łym kra ju . A n ie 
Wszędzie zgłasza się dostatecz-
na l iczba ludzi do pracy. 

Wszystkie niedogodności 1 za-

burzenia gospodarcze występują-
ce w okresie przedwojennym, tru-
I n e były do nsunięcia 1 prowa-
Iz l ł y z reguły do emigracj i włel-
Kich rzesz wartościowych .najbar-
dziej rzutkich ludzi . Wystarczy 
powiedzieć, że w okresie około 50 
lat — do wybuchu pierwszej woj-
ny światowej ,na skutek różnych 
przyczyn — pol i tycznych 1 gos-
podarczych wyemigrowało z ob-
szarów polskich ponad 3 1 pó ł mi-
l iona osób, w tym n iemal 2 ml-
lion.v do Ameryki Północnej . 

Między pierwszą i d rugą 
wo jną światową emigrac ja 
przybra ła znacznie większe 
rozmiary , zmien i ły się tylko 
Je] kierunki . Łączn ie w cią-
gu dwudziestu lat wyemigro-
wało ponad 2 i pół m i l i ona 
osób (wraz z emigrac ją sezo-
nową) . Najwięcej w tym okre-
sie, bo ponad 500 tysięcy osób 
Wyemigrowało do Francj i , na 
drug im dopiero miejscu stoi 
USA z 250 tys iącami osób. 

Ciekawe przy tym jest zestawie-
nie osób emigrujących według za-
wodów : ponad po łowa byl i to 
pracownicy rolnictwa; górnicy 1 
robotnicy przemysłowi stanowi l i 
niewiele ponad 10 procent ogól-
nej l iczby emigrantów niesezono-
wych. 

To zestawienie jest jeszcze jed-
n y m potwierdzeniem iaktu , że 
najbardziej g roźnym zjawiskiem, 
zmusza jącym ludz i do szukania 
zarobku poza gran icami k ra j u 
było przeludnienie wsi . 

Dzisiaj sytuacja zmieni ła się 
pod t ym względem. Wprawdz ie w 
niektórych okolicach występuje 
jeszcze nadm ia r ludz i n a wsi, a le 
mogą oni znaleźć w każdej chwi-
l i — jeśli tylko zechcą — pracę 
w Innych województwach. Nie 
występuje więc w żadnym wy-
padku konieczność emigrowania . 
Dlatego też emigracja nie jest 
z jawiskiem, które by występowa-
ło w naszym kraju. I nie jest też 
brane pod uwagę n a przyszłość. 

Fachowcy za jmu jący się plano-
wan iem miel i na przykład przy 
opracowywaniu p lanu perspekty-
wicznego do roku 1975 do wyboru 
k i lka moż l iwych rozwiązań spra-
w y ludności i zatrudnienia . Wy-
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¡WIELKA LOTERIA I 
«Tygodnika Polskiego» | 
Zapraszamy Svszystkich Czytelników do udziału M 

w wielkiej loterii „Tygodnika Polskiego", w której = 
będzie można wygrać W A R T O Ś C I O W E FANTY. — = 
BĘDĄ TO: ARTYSTYCZNE I 'OLSKIE W Y R O B Y 1 

I LUI>OWE. § 
Ażeby zyskać los na „Loterię Tygodnika Polskiego" M 

i wystarczy ZDOBYĆ J E D N E G O P R E N U M E R A T O R A 1 
i CO NAJMNIE J NA OKRES 3-MIESIĘCZNY. E 
[Każdy nowy prenumerator otrzymuje również l„s. s 
I Losowanie odbywać się będzie raz na trzy miesiące. = 

K U P O N 

DO UDZIAł-U w „LOTERI I TYGODNIKA POLSK IEGO" 

(mię . . . . . . 

S'azwisko . . 

Miejscowość 

Dop. 

Ulica 

N r . 

sięczny, roczny (niepo-
skreślić). 

Im ię i nazwisko prenu-
meratora : 

Micjscowi)ść 

D e p . 

Przesyłam adres n^^we- Ulica 
go premnneratora na ok-
res: ;i-miesięczny, 6-mie- ' Nr. 

bral i rozwiązanie bez emigracj i , 
gdyż nasz rozwi ja jący się kraj 
Jest w stanie zapewnić wszystkim 
zdo lnym do pracy zatrudnienie 1 
stałe podnoszenie poz iomu życio-
wego. 

Rosnt; miasta 
Pozostają więc jedynie wewnę-

trzne ruchy ludności , które zresz-
tą odbywa ją się stale. Najgłów-
niejszym ich przejawem, po za-
kończonym wie lk im ruchu prze-
siedleńczym lat powojennych, w 
dalszym c iągu jest przemieszcza-
nie się ludności wiejskiej do 
miast . Jest ono również wyn ik iem 
poważnych przekształceń, jak ie 
zaszły w naszym kraju . 

W okresie przedwojennym w 
miastach żyło tylko ok. 28 % 
ludności , obecnie zaś w mias-
tach ży je n iemal 46 procent 
ogółu ludności . Nastąpiło prze-
sunięcie świadczące o postę-
pach uprzemysłowienia kraju 
— coraz więcej ludzi g łówne 
swe zatrudn ien ie i źródło u-
t r zyman i a m a poza rolnic-
twem. 

Przyrost naturalny 
w chwi l i obecnej ludność nasza 

osiąga j u ż n iemal 29 m i l i onów 1 
przewiduje się, że w dalszym cią-
gu będzie wzrastała w najbliż-
szych latach. M a m y bowlern bar-
dzo wysoki przyrost natura lny . 
Różn ica między l iczbą ludzi , któ-
rzy się rodzą 1 l iczbą tych, którzy 
umiera j ą da je n a m przyrost na-
tura lny wynoszący około 1,9 pro-
cent, czyli co roku na każde 1.000 
mieszkańców ludność wzrasta o 
19 osób. 

Fakt ten trzeba bardzo rozważ-
nie uwzględn ić przy wszystkich 
p lanach gospodarczych. Należy 
bowiem pamiętać , że w 1960 roku 
będzie nas 30 mi l i onów, w 1965 — 
32.300.000, a po dalszych dziesię-
ciu latach ponad 37 m i l i onów. 

Co mówi demografia? 
Demograf ia — która Jest nauką 

za jmu j ącą się specjalnie zbioro-
wiskiem ludzi , jego struliturą 1 
rozwojem, mus i dawać bardzo 
szczegółowy obraz zjawisk, jakie 
zachodzą w tak dużej masie ludz-
kiej. Inaczej bowiem założeniom 
gospodarczym brakowałoby real-
nego l iczenia się z rozwojem lud-
ności. 

Nie wystarczy przy t ym znać 
kierunki 1 wielkości poszczegól-
nych ruchów ludnościowych w 
kraju. Nie wystarczy też znajo- • 
mość l iczby obywateli, którą dają 
urządzane co pewien czas po-
wszechne spisy ludności . (Ostatni 
był w 1950 roku, następny ustalo-
ny jest na 1960 rok). 

Demografowie badają również 
wiele Innych danych dotyczących 
zbiorowisl^a ludzkiego. Interesuje 
ich na przykład, jaki jest stosu-
nek i lościowy mężczyzn do ko-
biet. Kobiety przeważają n a ogół 
we wszystkich krajach europej: 
skich. w Polsce jest tak samo 
— na 100 mężczyzn mamy bo-
wiem około 108 kobiet. Przewa-
ga ta zresztą maleje, najwięl<sza 
zaś była bezpośrednio po wojnie. 

Jednym sowem, aby dobrze 
p lanować rozwój gospodarki, 
która przecież ma służyć czło-
wiekowi, mus imy jak najwię-
cej wiedzieć o tym człowieku. 
I w iemy też coraz więcej, mię-
dzy i nnymi dlatego, ze mamy 
coraz dokładniejsze statysty, 
ki, które pozwala ją na śledze-
nie największych nawet ru-
chów ludności i moż l iwie do-
kładne przewidywanie, jak się 
będzie rozwi ja ła sytuacja lud-
nościowa w przyszłości. 

Tadeusz J.\WORSKI 

P A C Z K I P.K.O. 

to najlepszy 1 najpraktycznlejszy 
p o d a r u n e k 

DLA R O D Z I N Y V/ KRAJU , 

• Paczki żywnościowe 

• Paczki tekstylne 

• P łó tna JM» 

• Samochody 

• Motocykle 

• Rowery 

• Cement. Cegła. Meble 

• Raa ia . itd.. ita. 

Zwracajcie stą po cenniki i próbki: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23, RUE TAITBOUT PARIS-9' 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

K O L Ę D Y 
Nagrane w katedrze Sw. Jana w Warszawie. 
Śpiewa chór męski przy kościele Św. Jakuba 
10 N A J P I Ę K N I E J S Z Y C H POLSK ICH K O L Ę D 

NA J E D N E J PŁYC IE 33-OBROTOWEJ 
L.0197. — Wród nocnej ciszy — Bóg się rodzi — Lula jże 
Jezuniu — Pó j d źmy wszyscy do staJenM — Anie ł pasterzom 

mów i ł — Przystąpmy do szopki — Mędrcy świata — W żłobie 
leży — Jezus malus ieńk i — Gdy się Chrystus rodzi. 

Cena płyty z przesyłką Frs. 2.225.— 

Płytę wysy łamy za zaliczeniem pocztowym — płatną przy 

odbiorze. — Zamówien ia prosimy adresować: 

„PAVILON RECORD CO' 
14, rue Saint-Louis-en-rile, Paris (4) 

KSIĄŻKA POLSKA WE FRANCJI 
LE L IVRE P O L O N A I S EN F R A N C E 

29, rue Jean-Goujon, Paris (8). — Teleton BALzac 10-57. 

POLECA NA G W I A Z D K Ę DU2Y WYBÓR CENNYCH KS 

GOLUBIEW, Bolesław Chrobry, piękne wyd. opr pł., 6 t. 

CHLEDOWSKI , Rzym. Ludzie Odrodzenia, ( wyd., opr. pł . 

S IENKIEWICZ, Krzyżacy, opr. płóc. 2 tomy 
— Bez dogmatu , opr. płóc 
— Rodzina Połanieckich, opr. płóc. 3 tomy . . 

DUMAS, Trzej Muszkieterowie, luksusowe wydan ie 

BORUDZKA, Ma lowane domy. Książka dla dzieci doros-
łych, barwnie i lustrowana, zaznamia jąca czy-
telników z pięknem polskiej sztuki ludowej 

TUWIM, La locomotive, w języku frane., opr. i lustr 

Pamiętn ik i Żołnierzy Baonu „Zośka " (o Powst. Warszawy) 

SZCZAWIEJ , Antologia Polskiej Poezji Podziemnej (1939 45) 

SZOBER, S łownik poprawnej polszczyzny, opr. pł. 

Ą2EK : 

4.000 fr. 

1.500 fr. 

900 fr. 

650 fr. 

1.000 fr. 

945 fr. 

560 fr. 

330 fr. 

1.000 fr. 

1.400 fr. 

1.900 fr. 

Książki wysyłamy za zaliczeniem. Katalogi na żądanie. 

„Ks iążka Po lska" poleca również podarki przedmiotów 

POLSKIEJ SZTUKI L U D O W E J : 

Szkatułki zakopiańskie rzeźbione lub wypalane na drzewie, cena 

od 500 do 2.000 fr. _ Tkaniny, narzuty, maicatki, od 1.500 fr. -

Serwetki lniane, od 500 fr. - Serwetki koronkowe, ręcznie wyko-

nane. od 150 fr. - Komplety koronkowe (1 serweta okrągła i 8 ma-

łych). od 1.800 do 2.200. fr. _ Kra jk j ręcznie tkane, po 600 fr. 

Strój krakowski dla dziewczynki od 8 do 10 lat, 11 000 fr — Ce-

ramika. Świeczniki z kutego żelaza. Wyc inank i ito. po cenach 

bardzo przystępnych 

Pożądana książka w każdym polskim d o m u : KUCHNIA POLSKA, 

wydanie 1958 r., oprawa płócienna, barwne plansze, cena 1.200 fr. 

do nabycia w Księgarni „Książka Polska we Franc j i " . 

'm 



TYGODNIK POLSKI. T u o d c i ą ć .TYGODMIK POLSKI 1 

OPOWIEŚĆ ą i k SĘDZIWEGO 

• o LECHU, CO W GNIEŹNIE STOLICĘ ZAŁOŻYŁ • O KRAKU, STRASZNYM SMOKU 1 WAN-
DZIE, CO SKOCZYŁA DO WISŁY • O POPIELU, CO GO MYSZKOWIE ZJEDLI • O DOBRYM PIA-

ŚCIE I POSTRZYŻYNACH 

kiem m głowie wskoczyła do 

Wisły pogrążając »ię w JeJ 

odmętach. 

Wyłowiwszy ciało Wandy 

lud wdzięczny usypał JeJ pod 

Krakowem mogiłę, na której 

postawił kamień z wyrzezaną 

kądzielą 1 mieczem, a ojcu 

JeJ, sławnemu Krakowi, dru-

gą mogiłę naprzeciwko Wa-

welu, 

Po bezpotomnym zejściu 

Wandy obrana dwunastu wo-

jewodów, którzy przez długi 

czas potem sprawowali rzą-

dy ku ukontentowaniu Jed-

nycłi, a drugich niezadowole-

niu. Poczem rządy objął l i-

szek dziad Popiela, który 

zginął na wieży pośrodku 

Gopła, 

Jak to byta z tym Lechem 
Krakiem i Wandą? Posapo-
minali już ludzie t tylko baje 
•plotą z ust do ust. Spytaliś-
my o to jednego sędziwego 
męża, który pono zna dawne 
czasy. 

Siedział na przyzbie, w diu-
giej, lnianej opończy, wygrze-
wając się na słońcu. Podle 
nóg jegn spał stary pies, ]ak 
ł pan jego strudzony wie-
kiem, Pod strzechą świergo-
tały jaskółki. 

— Ja nie pomnę tych cza-

sów — powiedział — bo było 

to bardzo, bardzo dawno, 

alem słyszał o Kraku i Wan-

dzie od swego dziada, a temu 

znów opowiadał Jego ojciec 

a może i dziad, kto spamię-

ta... 

Za panowania Lecha zie-

mia nasza bezpiecznie uży-

wała pokoju i swobody. Każ-

dy z Jego synów, obejmując 

po śmierci ojca przełożeństwo 

przybierał imię Lecha i dla-

tego nie wiadomo, ilu tych 

Lechów było, 

— A jak to było z moymi 
trzema braćmi, z których je-
den nazywał stę Lech, Czech 
drugi, a Rus trzeci? 

— Różnie mówią, że się ro-

zeszli w trzy strony 1 założy-

li trzy państwa, Lech, zo-

czywszy na dębie gniazdo or-

le, pobudował tam gród 

Gniezno. Ale nasi żercy, to 

Jest ludzie odprawujący ob-

rządki w świętym chramie, 

powiadają co innego. 

Kiedy plemię Lecha do 

szczętu wygasło, przedniejsi 

zebrali się, aby wybrać nowe-

go Księcia. Wszyscy zgodzili 

się na pewnego dzielnego mę-

ża, mieszkającego u krynic 

Wlały 1 słynącego szeroko 2 

swych cnót. Krak było mu 

na Imię. Wybudował on na 

.wyniosłym wzgórzu, Wawel 

zwanym, zamek a pod nim 

założył miasto od Jego imie-

nia zwane Kraków. Zwojował 

srogiego smoka, mieszkające-

go w Jaskini wawelskiej, na-

karmiwszy go ścierwem bara-

na nadzianego siarką. Gdy 

emok z przyrodzoną łapczy-

wością pożarł podrzuconą mu 

pastwę, zaczęło go męczya 

pragnienie, Zaczem zszedł do 

Wisły i tyle nażłopał się wo-

dy, aż zapaliła się wewnątrz 

siarka i rozpękło się obrzy-

dłe jego cielsko. 

Zostawił Krak dwóch sy-

nów 1 córkę Wandę, która o-

trzymaia to imię dla ponęt-

nego kształtu swego. Jakim 

wabiła do swoich wdzięków, 

niby wędą. Stąd Wanda. Ale 

ona zaprzysięgła dziewictwo. 

Kiedy pod rządem Wandy 

kraj zakwitł, rycerz pewieu 

niemiecki, imieniem Rytogar, 

czając się na wdzięki lube l 

bogactwo JeJ królestwa, wy-

prawił dziewosłębów, mają-

cych domagać się ręki Wan-

dy a w razie odmowy zagro-

zić wojną, 

Kiedy królewna odprawiła 

niemieckich posłów z niczem, 

Rytogiir zebrał wojsko 1 wy-

ruszył pod Kraków. 

Wanda zastąpiła mu drogę 

1 wydała pole do bitwy, aie 

Niemcy dla wielkiego strachu 

i podziwu przed JeJ pięknoś-

cią opuścili swojego wodza. 

Wtedy Rytogar, rzuciwszy się 

sam na miecz zginął a Wan-

da uczyniła z Jego wojskami 

przymierze. Poczem ojczystym 

bogom kazała przez trzydzie-

ści dni składać ofiary, czego 

aokonRwszy, sama siebie po-

siar.owił» złożyć na ofiarę, 

łoy nikt Już bezkarnie nie 

najeżdżał gran.c jeJ Kra;u i 

aOy nlKt nie czynił wichrze-

nia staraniem o JeJ rękę. 

Pobiwszy więc na kamie-

niu ofiarnym bydlęta, sama 

w ileli 1 z zielonym wlan-

Wanda I Rytogar. 

LUDZIE JEDLI i PILI A MIODU I M i p W PRZYBYWAŁO 
Ustawiczne uganianie się 

Popiela za ucztami, zabawą 1 

spódnicami dojadło już wszy 

stkim na równi z rządami Je-

go żony, Nlemkini. Napróżno 

bracia Jego ojca, Leszka, sta-

rali się odwieść Popiela od 

nieustających pijatyk i u-

ciech, wskazując na sprawy 

państwa. 

Za poauszczenlem swej żo-

ny, która widziała się zagro-

żoną w swej władzy przez 

szwagrów, Popiel sprosił stry-

jów na ucztę, poczem wszyst-

kich dwudziestu wytruł słod-

kim miodem. Ciała Ich rzucił 

ptakom 1 dzikiemu zwierzowi 

na pożarcie, a na Zamku 

Kruszwickim urządził pijaty-

kę. 

Krewni stryjów książęcych, 

wśród których rej wiedli 

Myszkowie, postanowili zrzu-

cić Popiela z tronu. Od 

Gniezna 1 z głębi puszcz p«-

śpleszyli woje nad Gopło. Ca-

łą wodę pokryli czółnami. 

Popiel dla swej szpetoty I 

skąpych włosów na brodzie 

zwany Chwostklem, to Jest 

zdartą miotłą, usiłował prze 

bić się w swym królewskim 

czółnie. Gdy mu się to nie 

udało, rozpalonym wokół og-

niem powstrzymywał napie-

rających. Ale Myszki przeszli 

przez wodę i przez ogień. 

Opuszczony wreszcie od 

swoich, którzy odbiegli go 

ucztującego wśród niewiast, 

poświęconych Dziedzilii, wstą 

pił z rodziną na stolp, który 

Myszki przypuszczając szturm 

zdobyli 1 księcia rozszarpali 

na drobne kawałki, także cla 

ła Jego żony 1 synów. 

W owym to czasie pano-

wania Popiela, dwaj pątnicy, 

postaci nader poczesnej 1 po-

ważnej, odpędzeni od bram 

zamkowych Kruszwicy przez 

niecnego Popiela 1 poszczuci 

przez niego psami, udali się 

do Piasta, znanego z gościn-

ności i otwartego serca. Przy-

jęci godnie przez gospodarza 

1 jego żonę Rzepichę postrzy-

gli Ich syna Ziemowita, uczy-

nili tajemniczy znak ponad 

stągwią, poczym w domu 

Piasta zamiast ubywać wciąż 

przybywało sytnego miodu i 

mięsiw. 

Kiedy po śmierci Popiela 

zwołano zjazd, aby wybrać 

nowego księcia, zjawili się 

znów owi pątnicy 1 kazali 

Piastowi napoić 1 nakarmić 

wszystkich obradujących. TaK 

też uczynił dzięki mnożeniu 

się Jadła i napitków. 

Wieść o cudzie obiegła 

Kruszwicę 1 Jednogłośnie ob-

wołano księciem Piasta, czło-

wieka wrodzonej poczciwości, 

choć prostych obyczajów. 

Po włożeniu korony Leszka 

na głowę nowego dynasty 

wszyscy złożyli mu hołd na-

leżny panującym. 

Jedynie Poplelidzi wzbra-

niali się uznać zwierzchnic-

two lichego kmiotka. Ale 

Piast silną ręką zaprowadził 

pokój wewnątrz 1 zewnątrz 

kraju! Przeniósł on stolicę z 

Kruszwicy do Gniezna, a pia-

stowski Orzeł począł zdobić 

co pocześnlejsze budowle 1 

powiewać na znakach wo-

jów. 

^ A J E M Y DZ I i Czy-

telnIKum niezwykły 

dodatpk. Tak, mniej 

więcej wyglądałaby ga-

zeta, gdyby ukazała się 

przeszło tysiąc lat temu i 

gdyby Istniał wówczas 

druk i obecne formy po-

dawania wiadomości. 

Nasz dodatek w sposób 

dzisiejszy przedstawia 

Czytelnikom wieści z ro-

ku 96«, kiedy to nastąpi-

ło dla naszego kraju 

wielkie, a dla całej Eu-

ropy sensacyjne wydarze-

nie: przyjęcie chrztu 

przez księcia Mieszka, Z 

datą tą wiążemy obcho-

dy Tysiąclecia Polski, do 

których przygotowują się 

już wszyscy Polacy na 

całym świecie, 

Rok 966 jednak nie oz-

nacza powstania Pań-

stwa Polskiego, Jego po-

czątki sięgają znacznie 

wcześniejszych czasów. 

Z dawniejszych okresów 

zachowały się zaledwie 

bardzo skąpe zapiski ob-

cych podróżników, o 

owej dawniejszej przesz-

łości Polski mówią nam 

wykopaliska pradawnych 

grodow, o osiedli, prymi-

tywnych, pleców hutni-

czych, narzędzi, broni, oz-

dób, a taKże i podania 

przechowywane przez lud 

a później spisane przez 

pierwszych historyków. 

Karolina Beylin 

Adrian Czermiński 

Mieczysław Krzepkowski 

WYDANIE 

NADZWYCZAJNE 

NA 

TYSIĄCLECIE 

Tvgodidk Polski 

KROL POLHOCY MIESZKO 
PRZYJĄŁ WRAZ Z LUDEM (HRZEkiJAŃSTWO 

7 MARCA NAZNACZO-
NY DZIEŃ SKRUSZE-
NIA BAŁWANÓW. 

RZEWNY płacz i zawo-

azenie żałosne czcicieli 

starych bogów rozlega 

się nad brzegami Warty. Z 

najsurowszego rozkazu księ-

cia Mieszka ludzie jego kru-

szą kamienne bałwany, wyci-

nają święte dęby ,palą gonty-

ny a uporczywych wyznaw-

ców Swarożyca 1 Dziedzin 

skazują na utratę majątku 

a nawet gardło! 

Za sprawą swojej nowej 

żony, Dubrawki, córki Bole-

sława Srogiego, czeskiego 

księcia, Mieszko znosi nie 

tylko wszelkie obrządki, od-

prawiane na cześć bożyszcz 

słowiańskich, ale wypędza z 

kraju guślarzy 1 wróżbitów, 

zabrania igrzysk 1 sobótek. 

Po wszystkich prawie gro-

dach i świętych gajach pa-

dają święte drzewa i bałwa-

ny, do których stóp lud się 

garnie. 

Naznaczony został dzień 7 

marca do ostatecznego skru-

szenia bałwanów 1 zniwecze-

nia w całym państwie. Wszy 

stkie grody przymuszone są 

tłuc i obalać posągi a po-

kruszone topić w Jeziorach l 

rzekach. 

Dubrawa, wierna wyznaw-

czyni Chrystusa, przybyła z 

Czech do Polski z wielkim 

przepychem kościelnej i świec 

klej okazałości, Ale nie pier-

wej podzieliła loże małżeń-

skie z Mieszkiem, aż ów wy-

rzekł się błędów pogaństwa. 

Mieszko I Dąbrówka. 

Ścinanie dgböw. 

Działo sie to zaś Roku Pań-

skiego 966. 

Z rozkazu księcia zgroma-

dzili się nad Lednickim Jezio-

rem w Gnieźnie znakomici 

władycy 1 ich niewiasty, 

przystrojone w klejnoty. Dla 

wielkiej ilości przybywają-

cych pastawiono drewniane 

szopy, ale i tak wielu musia-

ło obozować pod szałasami. 

Zjechało też niemało kupców 

z sąsiednich krain, węszą-

cych z takiej okazji znaczne 

korzyś:i a zyski, 

W nowej bazylice, wznie-

sionej na Lednickim ostro-

wiu, ustawiono kamienną 

chrzcielnicę, nad którą pier-

wszy Mieszko pochylił swoją 

głowę. Biskup Jordan, rzy-

mianin rodem, w infule 1 z 

pastorałem w ręku, uczynił 

nad nim znak krzyża i wypo-

wiedział łacińskie słowa. Tuż 

za Mieszkiem skłoniła głowę 

jego siostra, przybierając i-

mię Adelajdy. Zaczem chyli-

l i głowy najprzedniejsi kne-

zie 1 władycy królestwa, 

przyjmując nową wiarę, któ-

ra niesie im wiekuiste zba-

wienie a państwu obronę od 

Niemców. Bo któż teraz 

śmiałby mieczem 1 ogniem 

napastować ziemie polskie 

pod pozorem, że nawraca po-

gan? 

Skoro orszak książęcy, przy 

brany w białe szaty, wyszedł 

z bazyliki, cała książęca dru-

żyna poszła w ślad za swoim 

władcą, a za nimi nleprze-

mierzone zastępy ludu, zwła-

szcza iż każdego obdarowy-

wano białą, z cienkiego lnu 

utkaną szatą. 

Tegoż dnia Mieszko zaślu-

bił obrządkiem chrześcijań-

skim Dubrawkę, obchodząc 

gody weselne przez kilka dni 

w Gnieźnie z wielką wspania-

łością, sprosiwszy na nie są-

siednich książąt. Dla ludu zas 

urządzono zabawy z obfitym 

Jadłem 1 napojem oraz z peł-

ną wspaniałości posługą. 
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JAK GERO WOJOWAŁ P O D S P M i SIŁA 
A SPROSIWSZY NA OBIAD 30 KSI4Ż4T SŁOWIAŃSKICH 

STRIR ICH SŁODKIM WINEM 
I lu piitiito poczciwych Imlzi 

na zachód i wschód nd Odi'y 
nil' zl iczysz' llarunnwic iiip-
inipicy i ich liiiidskiiechi'i 
inordiiwiill, KWiUcill, i-iihdwa-
li. pnlili sliiwńiń^ikip Ki'mlV. 
lini? lieio niar-priihi Wsiiioil-
niej Marchii. wzhndziUo 
\ysró(1 Inilzi strach. Cicżlidsć 
Jego miecza ziiaiui liyla wie 
III — lisie iiodsli;py tylli» ule-
I'Uiryiii. 

Gero wojował n'e lylkn mie-
czcili ' ztiileiu. ale mwiiież 
tniciziiii. On to, w 1140 roku, 
uprosiwszy na iiczti,' ;i(i-stu 
ksli|zat slowiańsklcli poiriil 
ich -ilodkini wiiieiii. aliy tym 
l.icpie] riiznrawić sjp z ple-
Milnimiiii, /aiuieszliiijai'yini 
ziemie nad ł.alia i l.iiżyce. 
Wywołane tym jiowstanie 
Słowian poskromił krwa\yo 
wskutek zdrady Tiipninlra. 
Nie mópl tylko dae snbie ra-
dy z Hedarami, nailiitniej-
szyni sposród szi'ze|iów Wie-
leckich, zamieszliiijacych za-
chodnie hrzegi dolnej Odry. 

Pndszcznt wife krewniaka 
swego Wiclimana, płonącego 
srogim gniewem tio wszyst-
kich Słowjan, namawlajiic 
go, aty poprowadził Wiele-
tów na dziedziny Mieszkowe. 
Wlehman z Wieletaml obiegł 
gród Santok 1 spalił go a sa-
uiegohrata Mieszkowego iililł. 

Tymczasem Gero, korzysta-
jąc z toczące] się walk), po-
gnębił ł.nżyczan, którym za-
jęty wojną Mieszko nie mógł 
orzyj.ii* z pomocą. W sław-
ne] bitwie pod Cedyną Miesz-
ko pobił Wichmana. mszczqc 
.imieri svyojego brata i odpę-
dzając margrabiego Ilodona 
od ujścia Odry. 

.̂ le Mieszko iimyślii na r.e-
rona s[iosnb: przyjęcie cłirzo-
.«cijahstwa z rąk Czecłiów. 
Stary zbń) Gero, jak 'lazywa-
no go, strncłilał i cliwycii się 
Jeszcze Jpilnegn podstpp;i. 

Kipdy .Mieszko zażaihil, ai'V 
yirzysłano niii misjonarzy 
italskicli. bojąc się przyśpip-
Riiw niemipckicłi mnichnw, 
Gero diilączył do tej miśjl 
swoicli zaufanych książy, 

Którycłi imiona niektórzy |iii-
dają : Hugon i Hernard. Mni-
si ci mieli wypatrywać do-
godnych brodów, dróg iei-

nyi i i . Iiram grodzkich i in-
nycli tajemnic państwa miesz-
kowego oraz ilości j iizhro-
JiMiia jegii wojów a potem se-

kretnie przekazać Geronowi. 
Działo się to jeszcze przed 

chrztem Polski. Mieszko oka-
zał się tym kamieniem, o któ-
ry stępiła się gcronowa liosa. 
Sypnął złotem, (iitraini i bur-
sztynem znalazłszy takich, co 

mu o wszystkich 
rozmowach 1 gero-
nowych zamysłach 
donosili. 

F'od koniec swego 
życia margrabia Ge-
ro. utraciwszy syna 
1 siostrzana mając 
zranionego na polu 
bitwy, do Rzymu 
wyruszył, by odpo-
kutować swe grze-
chy : ale nie prze-
stał Jednym okiem 
łapczywie 1 krwawo 
spozierać za Odrę, 
podczas gdy drugie 
łasiło się u papies-
kich ołtarzy. Na-
zwany od Niemców 
Wielkim zmar) i*» 
rcikii, tknięty gnie-
wem na wiadomość 
o przyjeździe l)ą-
łirówki do Polski co 
krzyzem kładło się 
na Jego zamysłach. 

)AK TO BĘDZIE Z POSTRZYŻYNAMI ? 
Poddani Mieszka spodzie-

wają się. że wrychle oczeki-
wać trzeba potomstwa Miesz-
kowego z Dubrawki. Bliscy 
księciu mówią, że Jeśli syn 
będzie, chce on dać mu imię 
Lestka dla uczczenia swego 
dziada, a znów dworki księż-
ny prawią, że księżna chcia-
łaby dać mu na chrzcie świę-
tym imię Bolesława Jako Jest 
JeJ ojcu. Za tym chrześcijań-
skim imieniem obstają wiel-
może duchowni, by usuwać 

wszelkie ślady pogaństwa 
również w imionach. 

Ludzie pańscy wspominają 
z żałością, ze pewnie ponie-
chane będą postrzyżyny lako 
obyczaj pogański. Inni temu 
przeczą, bo — powiadają — 
nowa wiara nie ma nic do 
postrzyżyn, które są tylko 
obyczajem przekazania opieki 
przez matkę ojcu, kiedy dzie-
cię dojdzie wieku pacholęcia 
1 przystoi mu już męskie 
wychowanie. 

CUDOWNE MIESZKA PRZEJRZENIE 
syna dotkniętego Tak opowiadają : Książę 

Ziemomysł troskał się bardzo 
1 ubolewał, że małżonka jego 
była niepłodna przez długie 
lata. Mniemał bowiem, że 
wygaśnie przez to bezpotom-
nie ród Piastów. Ale zrządze-
niem Opatrzności odmieniła 
się wada niepłodności mal-
żony książęcej i poczęła. 

Gdy nadszedł dzień rozwią-

zania. radość, Jaką czuł Zie-

momysi z pierwszego potom-

ka, zamieniła się niespodzia-

nie w żal, księżna bowiem 

porodziła 
ślepotą. 

Zwoławszy starszych 1 roz-
tropniejszych Jacy byli, ksią-
żę Zlemomyst wypytywał, czy 
owa ślepota nie oznacza ja-
kiej zlej wróżby. Kiedy po 
siedmiu latach w czasie po-
strzyżyn chłopię, któremti 
nadano imię Mieszka, nagle 
przejrzało, owi tłumaczyli, ze 
Polska Jest Jakby ślepa, lecz 
za przyczyną Mieszka, który 
sam przejrzał 1 Polska przej-
rzy, będzie oświecona i wy-
wyższona. 

Ojciec Dubrawki 

chory 
Bolesław Srogi, ojciec księż-

ny Dubrawki zrodzony w 
93G roku. obecnie złożony Jest 
śmiertelną niemocą. Bole-
sław, młodszy syn Wratysla-
wa, zabił swego brata dla ob-
jęcia rządów nad Czechami. 
1̂ 0 14-lefnieJ wojnie z cesa-
rzem ntemiecl\im przymuszo-
ny był placic mu daninę. 
Dzielnie ojiarl się Madzia-
rom, którym w roku 9.55 za-
dał ciężką klęskę. Do Czech 
przyłączył Słowację i Białą 
Chrobację. 

Hrabia Paryża 
wyzwala się 

Hugon, hrabia Paryża, wła-
dca ziem między Loarą a 
Sekwaną, wraz synem Hugo-
nem Kapetem wyzwalają się 
spod opieki Ottona 1. Nabrali 
oni pewności siebie po roz-
gromieniu Normanów, którzy 
przed 55 laty obsiedli ujście 
Loary 1 Sekwany 1 trapili na-
jazdami i haraczami lud, któ-
ry nazywa się francuskim. 

Nowe wyraiy 
Nowe wyrazy pojawiają się 

w naszej mowie z przyczyny 
nowej wiary. Nikt do tej po-
ry nie sly.szal a nie wszyscy 
też rozumieją, co oznaczają 
takie wyrazy jak t pop, bis-
kup, opat, mnich, kapła czyli 
duża kaplica, kościół albo 
cyrklew, ołtarz, msza, post, 
żalmy także psalmami zwane. 
Jałmużna, nieszpor, kiertesz 
(od greckiego Kyrie elejson). 

Poniektóre wyrazy dociera-
ły do nas, kiedy przed stu 
laty Cyryl i Metody na Mo-
rawach wprowadzali chrze-
ścijańską wiarę, odprawiając 
modły w mowie ludu wiełko-
morawskipffo, me zaś w mo-
wie łacińskiej. 

Zabiegi Bizancjum 
-iwiatosław, syn Igora, 

książę na Kijowie, w cłirze-
ścijaiiskiej wierze chowany, 
rozbił państwo Chazarów i 
zburzył ich grody, między 
innymi Białą Wieżę nad Do-
nem oraz stolicę ich Itol. 
Przez to spod panowania 
Chazarów uwolnił Wiatyczów 
żyjących nad Oką i poddał 
ich pod władzę książąt ki-
jowskich. Ponoć Bizancjum 
zabiega o przymierze z wa-
lecznym księciem, aby skło-
nić go do wyprawy na Buł-
garów. 

MIŁOŚĆ, ZDRADA I ZEMSTA 

TRAGICZNY ROMANS WALGIERZA I HELGUNDY 
Posłuchajcie opowieści o 

rycerzu Walgierzu Wda 
łym. Posiuchajcie opo-

wieści o miłości, zdradzie i 
zemście. Posłuchajcie opowie-
ści o losach hrabiego na Tyń 

CU. 

Na wysokiej górze miał 
Walgierz Wdały srogie zam-
czysko. Wieżyce z pubych 
bierwion bodły dumnie prze-
chadzające się po niebie o-
błoki. Dumnie spozierał z 
wieżyc Jego pan, hrabia na 
Tyńcu, Walgierz Wdały. — 
Zwał się wdały, bo wdały był 
posta^yą, potężnymi barkami, 
pięknym obliczem, sercem 
nieustraszonym. Wdały był, 
bo otoczony opieką bogów, 
żyjących w świętych dąbro-
wach, darzony miłością bo-
ginek, igrających w gajach 1 
pluskających w ruczajach. 

Niepokój nieznany dręczył 
serce rycerza. Ruszył tedy z 
drużyną w świat szeroki. Aż 
przybył na wspaniale dwo-
rzyszcze króla Franków. Po-
kłonił się nisko królowi, sie-
dzącemu na pozłocistym tro-
nie 1 ofiarował mu służbę 
swych ramion I miecza i ra-
mion swych wojów i ich mie-
czów. Tak mówiły Jego usta, 
a oczy tkwiły w Jasnych o-
czach córy królewskiej, pięk-
nej Helgundy. I oczy Jasna 
Helgundy zapaliły się pło-
mieniem od tego patrzenia. 

Niewiele upłynęło czasu na 
Igrach rycerskich i wypra-
wach ibrojnych w służbie 
królewskiej. Zmówiło się dwo 

je miłośników: Walgierz Wda 
ły z Helgundą. Słuchała jego 
wabnych opowieści o wielkim 
zamczysku, otoczonym mo-
rzem zieleni, morzem szumią-
cych borów. 

I oto dnia jednego próżno 
król pytał gdzie jest jego 
piękna córa, gdzie rycerz 
wdały. Uciekli z królewskie-
go dworzyszcza! Na nic po-
gonie! Na spienionych ko-
niach byli już daleko. 

Żadna pleśń nie wyśpiewa 
miłości i uciech, które za-
gościły w zamku na tyniec-
kiej górze! Chociaż mijały 
skwarne dopiekające dni, 
srożyły się lute mrozy, pę-
dziły wichury, błyskające 
gromem i chlupały słoty — 
nic nie mąciło radości i szczę 
ścia kochanków. Nie zamro-
czył go i głos surm wojen-
nych, wzywający drużynę 
rycerza na wojnę przeciwko 
Wisławowi Poplelidzie, który 
szedł na Tyniec, by dumne-
go rycerza do służby księciu 
przymusić. 

Pędził Walgierz Wdały ze 
swą elrużyną, śpieszył pobić 
wiślickiego księcia, srogiego 
łupieżcę ludu. Wojsko jego 
pobił a samego Wisława poj-
mał i w pętach przywiódł 
do zamczyska. I znów były 
dni radości, uciechy 1 miłości. 

I znów trzeba było ryce-
rzowi z drużyną ruszyć na 
wojowanie przeciwko zdra-
dzieckim Sasom, Nemetom i 
Bawarom. Srogie to były bo-
je! Tęsknota za pieszczotami 

Walgierz przykuty do telany. 

Helgundy sił dodawała ryce-
rzowi, Tęsknota za szczebio-
tem Helgundy zajadłym go 
czyniła. Pędził tedy po zwy-
cięstwie rozgorzały tęsknotą 
do tynieckiego zamku, pę-
dził samotrzeć, zostawiając w 
tyle drużynę z łupami 1 jeń-
cami w pętach. 

Dopadł zamku, biegł do 
komnaty, co była świadkiem 
jego miłowania. Ledwie próg 
przestąpił rzemień zacisnął 
się koło jego szyi. Zdradziec-
ka tłuszcza spadła na miota-
jącego się rycerza, powlokła 
do ściany 1 przykuła żelazny 
mi obręczami i łańcuchami 
ręce Jego i nogi. A kiedy o-
deszli pachołkowie .ujrzał 
Walgierz Wdały na ławie 
f u t r a m i p o k r y t e j sie-
dzącego Wisława 1 Helgun-
dę. Śmiech igrał na obliczu 

Co widać na naszych ziemiach 
KORESPONDENCJA SPISANA PRZEZ PODRÓŻNIKA 

Oto 'CO pisie podróżniH ży- przywożone z obcych krajów. 
c a swoich mają wykonane 
szczyty czyli tarcze, topory 

dowshi, pochodzący z miasta 
Tortozy w Hiszpanii, który 
odbył podróż na dwory Ksią-
żąt obodrzyckiego i czeskiego, 
tudzież na duiór cesarski. 

Dziedziny' Słowian ciągną 
się od morza syryjskiego ku 
oceanowi (tak nazwał Bał-
tyk) ku północy. 
• Co zaś się tyczy ziemi 
Mieszka, to. ońa.największa z 
ich ziem. Ona obfituje w zbo-
że i mięso i miód i ryby. I 
ma on trzy tysiące pancerni-
ków, a to są wojownicy, któ-
rych secina równa się dzie-
sięciu secinom innych: I da-
je on tym ludziom odzież 1 
konie i oręż i wszystko cze-
go potrzebują. , 

A oto co jeszcze mówią 
inn i : 

Woje Mieszki uzbrojeni są w 
pancerze, bełmy 1 miecze, 

bojowe, włócznie i łuki. Rząd 
koński składa się z uzdy, że-
laznych wędzideł, okutych 
siodeł, strzemion. Do obuwia 
woj przypina ostrogi. 

Dojścia do grodów l>ronl4 

IBRAHIMA IBN-JAKUBA 
brony, zawady, przesieki 1 
stróże, zapierające przesmy-
ki, ścieżki 1 drogi. Puszcze 
gęste, rozlewne rzeki i głębo-
kie bagna zatrzymują wroga 
i ułatwiają obronę. 

Za księcia Mieszki w-zertł 
zwyczaj odmiennego niż da-
wniej budowania obronnych 
wałów przez stawianie law 
kamiennych, a ściany wału 
są tak stawiane, że brewiona 
z grubymi konarami trzyma-
ją jedno drugie niby pazura-
mi Jedne ułożone podluż, dru-
gie w poprzek i to tak moc-
no, że największy taran nie 
może tego rozwalić 1 rozmio-
tać. A wszystko wysokie na 
pięciu i więcej chłopa. Wokół 
Poznania ksjążę nakazał uło-
żyć wat kamienny szeroki na 
długość leżących dwóch cłuo-
pów z okładeio. 

Wisława a białe ramiona 
Helgundy ciepłymi okowy 
obejmowały jego szyję. 

Przy skutym u iciany Wal-
gierzu piękna Hełgunda i 
Wisław smakowali swoją mi-
łość. W dzień, kiedy praei 
okno zaglądało słoneczko, w' 
nocy, kiedy księżycowe iwl»-
tło srebrzyło piękne dało 
Helgundy 1 w pomroku, kie-
dy łuczywo czerwieniło je 
gorącym blaskiem. 

Żadna pie^A nie wyśpiewa 
żałości Walgierza. Żadna 
pleśń nie opowie o burzy w 
jego sercu. 1 tak mijały dni 
1 noce. Dni upodlone łyżką 
strawy wpychanej ręką sługi 
do gardzieli przykutego ryce-
rza. Noce upodlone igraszka-
mi miłosnymi zdradzieckiej 
Helgundy. 

Przyszedł czas i Wisław 
ruszyć musiał z zamku, gdyż 
lud wzburzył się przeciwko 
jego ciemięstwu. Tedy poskra 
miał ciemiężonych mieczem, 
toporem, dybami 1 ogniem. 

I wtedy to wcisnęła się do 
komnaty niewiasta. Szept wio 
nął do ucha Walglerza: 

— Jam Rynga, wisławowi 
siostra,,. Miłuję clę, recyrzul 
Niosę cl wyzwolenie 1 swoją 
miłość... 

I rozkuła mu okowy. Upro-
sił Ją, aby ostawiła go przy 
ścianie niby skutego, bo oto 
odezwał się u bramy róg 
Wisława, Poprzysiągł Ryn-
dze miłość dozgonną. Tedy 
zgodziła się, 

A kiedy mrok nastai, Hei-
gunda z Wisławem — Jako 
zazwyczaj — przyszli do łoż-
nicy. Nie czekał Walgierz snu 
utrudzonych miłością. Zbroj-
ny łańcuchy 1 okowami do-
padł loża 1 pieszczotą związa-
nych straszliwie uśmiercił. 
Potym sługi zdradzieckie po-
bił, wierne z lochu wypuścił 
i Ryngę pokochał. 

Kiedy Rynga znużona mi-
łością zasnęła, Walgierz Wda 
ty podpalił zamczysko. 
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W I E C H I T E O F I L 
N A KONTO N A D Z I E M S K I C H 

FACETÓW 
POWODU tbliżającego sią 

^ ^ nowego roku poszlem do nie-
jakiej pani Wągorz, która u 

nasz na Szmulkach, w charakterze 
wróżki Sie zatrudnia, żeby sie cóś 
nie cóś na konto przyszłości w po-
lityce i naukowości dowiedzieć, a 
takżesamo pare słów pociechy w 
osóbistem zakresie usłyszyć. 

Ale nie usłyszałem, wróżka kar-
ty rozłożyła, siedzi i nic nie mó-
wi. Czekam pare minut, ale ko-
niec końców straciłem cierpliwość 
i nadmieniam: 

— Czy iiani szanowna kima, czy 
przyszłość przepowiada? O wiele 
tak, to zaznacz pani pare słów, 
bo mnie już samemu ziewać sie 
chce jak na panią patrzę. 

Obraziła sią troszkie na mnie, 
ale zaczęła wróżyć. 

— Wojny, — mówi — w przy-
szłym roku nie będzie, tylko let-
kie nieporozumienia, to znaczy 
narodowości pogrzeją sie cóśkol-
wiek między sobą, trupa troszkie 
padnie, ale bez wojny, można po-
wiedzieć polubownie. A to dlate-
go, że nikt nie ma życzenia, z tą 
tak zwaną jajeczną bombą zaczy-
nać. Nie. żeby mu było żal ościen-
nego sąsiada, ale sie boi, żeby ten 
sąsiad jego taką że bombą nie za-
prawił. Eo każdy ma już tych 
bomb do cholery i trochę. Mocno 
stanieli i nie dużo drożej wypa-
dają za tuzin. Jak bombki na 
choinkie. I nie daj Boże zaprósze-
nia ognia w składzie takich zaba-
wek — cały 1UXSZ ziemski globus 
może zostać wygrużonem w po-
wietrze. 

— A co pani szanowna powie 

na konto tych nadziemskich face-

tów, co na latających talerzach, 

w powietrzu fruwają? 

— Latające talerze lipa. Cedet, 

czyli Centralny Dom Towarowy 

takie plotkie, czyli szeptane pro-

pagandę rozpuścił, żeby sie wy-

wytłomaczyć z braku stołowego 

naczynia: „Głębokich talerzy i 

spodków 9 handlu nie ma, bo lu-

dzie z Marksa nam ich nawalili 

i po niebie na nich szorują". Ale 

jak w sWojem czasie powiedziała 

królowa Saba: jest to bajer na 

Grójec. 

— No. ale w sputniki chyba pa-

ni szanowna wierzy? 

— Rzecz jasna, że wierze. Pla-

neta Marks nam wróży, że w 

„Tygodnik Polsk i " 
dla każdego Polaka. 

RYS. JOLANTA ZAGORSKA 

przyszłem roku tych sputników 

będzie już tyle, że na mlecznej 

drodze milicja kołowatego ruchu 

musi być zaprowadzona, żeby nie 

wpadli na siebie. 

— A może pani szanowna spraw 

dzi u siebie w kartach, jak to 

będzie z księżycem. Czy na przy-

szły rok wystrzelą już ludzie na 

niego te rakietę, bo teraz celują, 

celują i jakoś nie rriogą go do-

sięgnąć. Widocznie za krótkie ar-

maty mają. 

— Albo tyż celują na niego do 

pucu, a gdzieindziej chcą trafić. 

Po mojemu powinno to być mi-

licyjnie wzbronione. Bo w razie 

nieszczęśliwego wypadku każden 

może powiedzieć: ,,Bardzo nam 

jest przykro, ale celowaliśmy do 

księżyca, a trafiliśmy panom sza-

nownem w sam środek miasta. 

Po prostu Sie chybiło. Pardons. 

Sorry. Izwinitie". 

Na to mnie pani Węgorz odpo-

wiedziała, że karty jako wynale-

zione pare set lat temu nazad, na 

księżycowych podróżach i atomo-

wych armatach sie nie znają. 1 

że w Uażdem razie musiem sie 

wystrzegać pewnego staruszka. 

— Widzę go z drabiną na ple-

cach — mówi wróżka i łap mnie 

za rękie. Spłoszyłem się troszkie. 

ale zauważam, że nikogo nie ma. 

Więc ma sie rozumieć zaznaczam: 

— Pani stal sza, ~ tylko bez pu-

cu i zalewania kolejki. To nie dla 

mnie takie trajlowanie, bo sam 

jestem niezły giser i odpowiedzial-

nie zalać potrafię. Nie możesz ni-

kogo pani widzieć, bo oprócz dra-

nia kota, nikogo tu nie ma. 

Wtenczas ona odpowieda, że ma 

takie widzenie, że niby jej tak w 

oczach Sie troi. Staruszek z dra-

biną, którą w spadku po jednem 

malarzu otrzymał naprzód zapy-

cha. Musiem go sie jednakowoż 

pilnować, zwłaszcza że z pieśnią 

na ustach „Dojczland, Dojczland 

iber alles" posuwa... 1 to nie tyl-

ko my musiem na niego baczenie 

dawać, ale takżesamo jeden 

zamieszkały w mieście Paryżu. 

— O tem to, pani szanowna, 

wszyscy wiedzą, bez wróżenia, cza-

rodziejskiego kimania, tresowane-

go kota i specjalnej opłaty. Wi-

dzę że na konto polityki nic no-

wego pani mnie nie powiesz. To-

kiem prawem dawaj pani życie 

osobiste. 

Wróżka karty rozłożyła i dawaj 

przepowiadać: 

Dziesiątka zabawę oznacza w 

dużem towarzystwie, a potem nie-

przyjemności dla żołędnego króla 

z powodu czerwiennej damy. 

Dalej nie słuchałem, powiedzia-

łem wróżce, że wiem nawet jak 

tej czerwiennej cholerze na imię i 

poszłem. 

Widziałem już że będę miał nie-

przyjemności, z powodu rybki 

„Pod minogą". 1 faktycznie spraw 

dziło się co do grosza. 
WIECH 

UROCZYSTOŚCI - T R Z Y N A S T K A 
PIĄTEK - C Z A R N Y KOT - W Ó D K A 

Szanowny Pan ie Redaktorze ! 
Ciekawi nowości , które przyniesie n am Nowy 

Rok, s ięgamy zwykle do pomocy wróżek, wróż-
bitów, j asnowidzów i innych tego rodza ju wy-
bitnych, wypróbowanych fachowców. 

Wobec tego, że należę do ludzi dobrze poin-
formowanych , pozwolę sobie, pan ie redaktorze, 
zastąpić ł ym razem owych jasnowidzów I po-
dziel ić się z panem wiadomośc iami , na które tak 
czekają pańscy czytelnicy. 

Przyszły rok przyniesie szereg cieka-
wych imprez z okazji tysiąclecia. 
Wiele miast i miasteczek, siół i g romad ob-

chodzić będzie w naszym kraju swoje jubileuszo-
we, związane oczywiście z obchodami m i l l en ium . 

K U S Z T Y K O W O ŚREDNIE — obchodzić będzie 
67-mą rocznicę dn i a , w którym to o Kusztykowie 
średnim po jawi ł a się w prasie kra jowej pierwsza 
wzm ianka . W ma j u 1892 roku „Gazeta Codzien-
n a " podała do wiadomości ogółu, iż obywatel 
Kusz łykowa średniego niejaki Kufelek Antoni po-
bił swą żonę Genowefę tępym narzędziem. 

Dalszy wspan ia ły rozwó j Kusztykowa średniego 
w okresie powo jennym uświetn iony będzie 

a) M iędzynarodowym Z jazdem Kusztykowian , 
którzy rozrzuceni po ca łym świecie szerzą wszę-
dzie mi łość i podz iw dla swego miasta rodzinne-
go-

b) Udekorowaniem kusztykowianki , p anny Ame-
lii Agaty Chmie luch , p a lmą cnoty u f u ndowaną 
przez miejscowego weterynarza. P a n n a Agata 
Amel ia ,lat 64, otrzyma rzeczoną pa lmę za to, że 
um ia ł a w t rudnych warunkach kusztykowskich 
zachować pełną chwa ły czystość; 

c) Pop isami Straży Pożarnej , ło Jest konkret-
nie trzech braci F i l i p i aków, z których składa się 
dz ie lna straż kuszłykowska. 

M Ę D R Y K Ó W — obchodzi w 1959 roku 240-tą 
rocznicę za łożenia na rzece Mędrkówce mostu 
drewnianego. Nieco przegni ły acz historyczny ten 
most, który, jak historia podaje, był rok jeden 
tylko wykorzystywany zostanie po 239 latach z 
powrotem oddany do użytku publ icznego. Spe-
cjalne drzewo zostanie na ten cel sprowadzone z 
L ibanu . Proponu je się również aby nie zważa-
jąc na koszta, zbudować potężny rurociąg, który, 
z odległej o 180 km. Wis ły sprowadzi łby wodę do 
Mędrkówki . Wody bowiem w tej rzece najstarsi 
ludzie nie pamię ta j ą . W ten sposób, Panie Redak-
torze, nie zważa j ąc na koszta przywraca się u 
nas najpiękniejsze tradycje. 

w uroczystościach weźmie udział sparaliżowa-
ny od 14-tu lat teść nadinspektora wydz ia łu fi-
nansowego Rady Narodowej, który pochodzi z 
Mędrkowa i stanowi do dziś jego chlubę, gdyż 
ło on był tym który w pam ię tnym roku 1899 od-
ważył się przejechać pierwszy kolejka łączącą 
Mędryków z KierpMcami. Fakt ten uwiecznią po-
za tym tablica pamią tkowa . 

W L I P I O W I E przewidu je się szereg obchodów 
związanych z istnieniem niedaleko tej miejscowo-
ści bardzo starego dębu, który pięknie zapisał się 
w historii naszego kra ju i który w warunkach 
Polski Ludowej otrzymał szczególnie pozytywne 
warunk i rozkwitu. 

W roku 1959 m i j a 600 lat od chwi l i gdy pod dę-
bem tym król Kaz imierz tul i ł w swych ramionach 
Esterkę. W zw iązku z tymi uroczystościami przy-
będzie do LIp iowa of ic ja lna delegacja Izraela. 

575 lat temu pod dębem l iptowskim odpoczy-
wała przybyła z Węgier do Polski kró lowa Jad-
wiga. Nie trzeba chyba dodawać, że w uroczys-
tościach udzia ł weźmie delegacja rządu węgier-
skiego. 

Przyszły rok przynosi również 385 rocznicę 
ukrywan ia się pod dębem l ip iowskim Henryka 
Walezego, który właśnie tędy uciekał do Francj i . 
Udział w uroczystościach tego pamiętnego jubi-
leuszu zapowiedz ia ła delegacja francuskiej Izby 
Deputowanych. 

Pod dębem l ip iowskim zaszło wiele innych 
ciekawych wydarzeń. Dwie jeszcze rocznice będą 
szczególnie uroczyście obchodzone, a mianowic ie 
rocznica przyjęcia przez Jana Sobieskiego delega-
cji austr iackiej proszącej o pomoc dla Wiedn ia 
oraz rocznica poczęcia pod tym dębem przez 
Małgorzatę B. — wielką cćrke L ip iowa, 72-go 

syna Augusta I I . Okolicznościowe uroczystości 
uświetn ione będą przez delegację austr iacką i 
przedstawiciel i Saksonii . 

Itd., itd., pan ie redaktorze. 
Tyle, Jeśli chodzi o obchody 1 uroczystości. 

rokiem walki zabobo-Rok 1959 
nami. 

Tak jest. Szerokie są nasze p lany w tej dzro» 
dż in ie . W pierwszym rzucie przewidu je się : 

a) Sfirawa liczby 13. Chodzi o zwalczenie idio-
tycznego przesądu przypisującego tej liczbie w łn . 
ściwości sprowadzenia nieszczęść. Szeroka kam< 
pan i a masowo-propagandowa wy jaśn i ludności , 
że to l iczba 29, a nie konserwatywna i świas!-
cząca o zacofan iu liczba 13 przynieść może pechn, 

b) w podobnej kampan i i zwalczany będzie dys-
kryminacy jny stosunek do p ią tku. Nie piątek — 
Jak w okresie panowan i a burżuazy jnego, ale w 
poniedziałek , ludowy poniedziałek będzie dn iem 
kiedy nie należy niczego rozpoczynać i przed-
siębrać. 

o) Wiele ludzi hołduje przesądowi zakazujące-
m u przechodzenia pod rozstawioną drab iną . Obu-
rzająca to c iemnota! Badan ia statystyczne prze-
sądowi temu zdecydowanie zaprzeczają. I z tym 
zabobonem należy skończyć w przyszłym roku! 

Raczej przeskakiwanie przez rynsztok grozi nie-
szczęściem. Przykład Kowal ika Mar i ana i No-
waka Adama ,który przeskakując w Suchednio-
wie przez rynsztok ponieśl i poważne szkody n a 
zdrowiu ( z ł aman ia kończyn) jest tu nader prze-
konywający . Fakt, że wymien ien i zna jdowa l i się 
w stanie n ietrzeźwym dowodzi tylko, że spoży-
cie a lkoholu nie zabezpiecza przed nieszczęściem 
w czasie skakan ia przez rynsztok. 

d) Z l i kw idowany zostanie dyskryminacy jny sto-
sunek społeczeństwa d o , czarnych kotów. I ten 
nonsens trzeba wytrzebić ! Wszystkie bowiem ko-
ty muszą być równouprawn ione . Każdy przebio. 
ga jący przez drogę kot może spowodować nie-
szczęście. 

e) Zostanie wreszcie p lanowo z l i kw idowany w 
przyszłym roku monopol komin iarzy i garbusów 
na przynoszenie szczęścia. Od 1-go l ipca roku 
przyszłego, po intensywnej kampan i i prasowe) 
miejsce komin ia rzy i garbusów za jma rakarza 
miejscy i mańkuc i . Ci ostatni d la rozpoznan ia 
nosić będą na leWym przedramien iu b łęki tną 
opaskę. 

Oto, pan ie redaktorze, co p l anu je się n a 
przyszły rok w dziedzin ie zwa lczan ia c iemnoty 
i zabobonów. 

Rok 1959 w walce z plagq alko-
hol izmu. 

Planu je się, panie redaktorze I w tej dziedzi-
nie bardzo ciekawe innowacje . Chodzi bowiem 
przede wszystkim o utworzenie na ten cel spe-
cja lnego funduszu . Fundusz ten otrzyma się w 
ten sposób, że wprowadzony zostanie do normal-
nej ceny za wódkę 2S-<procenlowy dodatek prze-
znaczony właśnie na utworzenie tego rodza ju 
ogólnokrajowego Funduszu walki z p i j ańs twem. 
Zna j ąc zdyscypl inowanie naszego społeczeństwa 
należy przewidzieć, że Fundusz ten bardzo szyb-
ko wzrośnie. 

Już od pierwszych miesięcy przyszłego roku 
miasta i g romady , województwa i powiaty roz-
poczną piękne współzawodnictwo : które z nich 
więcej zbiorą na Fundusz an tya lkoho lowy? ! Lo-
kalny patr iotyzm znajdz ie pełne ujście w kon-
sumowani-i coraz większej ilości wódk i , tak by 
jak najszybciej zwiększył się Fundusz terenowy. 
Ilość dostarczanych na specjalne komisje spo-
łeczne butelek będzie elementem w ocenie oby-
watelskiej postawy każdego mieszkańca i dowo-
dem Jego świadomości . 

Jak więc w idz imy , pan ie redaktorze, p lany na 
przyszły rok i w tej dziedzinie są nader bogate. 
Z pewnością nie poskąpi naród grosza na wódkę 
dla dobra wa lk i z p i jaństwem. 

Ogóln ie więc rzecz biorąc rok przyszły zapo-
wiada się ciekawie. W kaskadzie jubi leuszów, w 
zgiełku owocnej walki z ciemnota i p i jaństwem 
up łyną n am dni roku pańskiego 1959. 

Z pozdrowien iami noworocznymi 

TICOFIL 



C Z Y Z 1 V A S Z P O L S K Ę 
A N K I E T A Ś W I Ą T E C Z N A D L A S T A R Y C H I M Ł O D Y C H 

24) HISTORIA 
Gdzie była pierwsza stolica Polski? 

2 ) Jaki król polski zwyciężył pod Grunwal-
d e m ? 

3 ) Kto był pierwszym a kto ostatnim kró-
lem polskim? 

4) Cidzie wielkie mocarstwa ustaliły granicę 
Polski na Odrze i Nysie? 

5) Dlaczego dzień 22 lipca jest świętem na-
r o d o w y m Polski? 

GEOGRAFIA 
6) Z jakimi krajami graniczy Polska? 
7) Czy powierzchnia Polski jest większa czy 

mniejsza od powierzchni W y s p Brytyj-
skich? 

8) Jakie miasto jest stolicą Dolnego Śląska? 
9) Ile razy zwiększył się po ostatniej wojnie 

dostęp Polski do morza? 
10) Ile Polska ma ludności? 

WARSZAWA 
11) Jaki jest herb Warszawy? 
12) Czy Warszawa ma 500 tys., milion czy 

dwa miliony mieszkańców? 
13) Jak się nazywa najstarsza, zabytkowa, 

część Warszawy, doszczętnie zniszczona 
podczas wojny i całkowicie odbudowana 
po wojnie? 

14) Jak się nazywał bohaterski prezydent 
Warszawy podczas oblężenia stolicy w 
1939 roku? 

15) Jaki król stoi na kolumnie na nl. Zam-
k o w y m i jakie położył on zasługi dla 
Warszawy ? 

RZEŹBA I MALARSTWO 
16) Gdzie 
17) Kto ^ . 
18) Gdzie się teraz znajduje „Panorama Rac-

ławicka'*^? 
19) Jak się nazywa największy żyjący rzeź-

biarz Polski? 
20) Jaki malarz polski uwiecznił w swoich 

rysunkach powstanie 1863 roku? 
LITERATURA 

21) Gdzie Mickiewicz pisał „Pana Tadeusza"? 
22) Kto powiedział: „Polacy nie gęsi i swó j 

: jĵ  m a j ą " i pierwszy zaczął pisać po 

iie znaiduje się ołtarz Wita Stwosza? 
I namalował bitwę pod Grunwaldem? 

język r 
polsku? po 

23) Jacy pisarze polscy byli laureatami Na-
grody Nobla? 

W y m i e ń nazwisko pisarza pokkiego , któ-
ry napisał najwięcej powieści i to prze-
ważnie historycznych? 

25) Jaki poeta, niedawno zmarły, napisał 
„Kwiaty polskie"? 

MUZYKA I TANIEC 
26) Jaki kompozytor nosił nazwisko francu-

skie, żył 1 uinarł w Paryżu, a był naj-
większym kompozytorem polskim. 

27) W y m i e ń nazwy dwóch największych pol-
skicłi zespołów pieśni i tańca? 

28) W y m i e ń tytuł jednej z oper Moniuszki? 
29) Jak nazywał się największy skrzypek 

polski, którego imieniem nazwano stały 
międzynarodo-wy konkurs skrzypcowy? 

30) Jak nazywa się światowej sławy pianista 
pochodzenia polskiego, który stale mie-
szka obecnie w Paryżu? 

OŚWIATA I NAUKA 
31) Jak się nazywa i gdzie się mieści najstar-

szy uniwersytet polski, jeden z najstar-
szych w Europie? 

32) Jaki Polak „wstrzymał słońce i ruszył 
ziemię", i w jakim mieście- mieszkał? 

33) Ile szKół postanowiono wybudować w 
Polsce dla uczczenia Tysiąclecia? 

34) Czy teraz jest w Polsce więcej czy mniej 
studentów wyższych uczelni niż było 
przed w o j n ą ? 

35) Kto i kiedy wynalazł lampę naftową? 

PRZEMYSŁ I TECHNIKA 
36) Jakie miasto przemysłowe wyrosło w 

ostatnich latach w szczerym polu pod 
Ivrakowem ? 

37) Co jest podstawowym artykułem polskie-
f o eksportu? 

akie miasto polskie słynie z przemysłu 
włókienniczego? 

39) Jakie imię kobiece nosi polski reaktor 
atomowy'? 

40) W y m i e ń nazwę fabryki polskich samo-
chodów o s o b o w j c h . 

BOGACTWA NATURALNE 
41) Czy istnieją w Polsce złoża uranu? 
42) Gdzie się mieści słynna kopalnia soli w 

Polsce? 
43) Jakie bogactwo naturalne odkryto w 

Polsce po wojnie, w związku z c zym r )z-
wi ja się nowa gałąź przemysłu? 

44) Czy i gdzie w Polsce są złoża marmuru 
wysokiej jakości ? 

45) W iakicłi dzielnicacU Polski są kopalnie 
węgla? 

PRZYRODA 
46) Jak się nazywa najlepsza gleba w Polsce? 
47) Gdzie się znajduje rezerwat żubrów? 
48) Gdzie są polskie winnice? 
49) Gdzie znajduje się puszcza j od ł owa? 
50) Jakie owoce polskie eksportuje się zagra-

nicę ? 
POLSKA - FRANCJA 

51) Jak się nazywała Polka, która była kró-
lową Francji i jaki król był j e j mężem? 

52) .laki król polski bj-ł ożeniony z Francuz-
ka i jak ją popularnie nazywano? 

53) JaTc się nazywał Polak, który był j ednym 
z wodzów Komuny Paryskiej? 

54) Z kim ożeniony był Balzac? 
55) Kto by ł mężem Marii Skłodowskiej? 

SPORT 
56) W jakiej dyscyplinie sportowej Polska 

przoduje ? 
57) W y m i e ń trzech Polaków mistrzów Eu-

ropy. 
58) Na jakiej trasie rozgrywa się coroczny 

kolarski Wyścig Poko ju? 
59) Jaki klub sportowy zdobył mistrzostwo 

Polski w piłce nożnej na 1958 r .? 
60) Jak się nazywa tenisistka, która przez 

ćwierć wieku była mistrzynią Polski? 

Jeśli potrafiłeś odpowiedzieć na 50 py-
tań — orientujesz się dobrze w podsta-
wowych wiadomościach o Polsce. Jeśli 
odpowiedziałeś na 40 pytań — to też nie 
źle, ale widać, że masz pewne braki. 

Jeśli potrafiłeś odpowiedzieć tylko na 
30 lub mn ie j pytań — źle z twoimi wia-
domościami o Polsce. Musisz sobie wiele 
rzeczy przypomnieć i powinieneś uważ-
niej i staranniej czytać „TYGODNIK 
POLSKI " . 

Prawidłowycli odpowiedzi szukaj w nu-
merze. 

WŁADYSŁAW K|DRA W PARYŻU - KONCERTUJE I WSPOMINA 
Z NANY polski pianista Wlady 

sław Kądra odniósł duży 
sukces na recitalu, jaki dał 

9 grudnia w sali Chaveau w Pa-
ryżu.. Grał utwory Chopina i Li-
szta a wśród bisów, do których 
zmusiła go tłumnie zebrana pu-
taiczność, urykonał między innymi 
brawurowy ,,Zywy taniec" współ-
czesnego polskiego kompozytora 
Stefana Kisielewskiego. Odwiedza-
my artystę w mieszkaniu przy 
rue des Martyrs. 

— Zatrzymałem się u przyjaciół 
— mówi Kędra — To miejsce t)U-
dzl we mn ie wiele wzruszającycłi 
•wspomnień. Bo przy tej samej uli-
cy mieszkałem w latach 1937-1939, 
kłedy uczyłem stę w konserwato-
r i um paryskim u znakomitej pia-
nistki i świetnego pedagoga Mag-

dy Tagliaferro. Trudno było się 
t am dostać, Ł)c po egzaminie kon-
kursowym z 160 kandydatów przy-
jęto zaledwie 16. Z tamtycłi cza-
sów zacłiowałem najmilsze wspom 
nienia i dziś wzruszony Jestem, że 
występuję przed tak wymagającą 
publicznością paryską, która przy-
jęła mnie bardzo gorąco. 

— A Pana studia przed Pary-
żem? 

Najpierw uczyłem się w Łodzi 
u profesora Antoniego Dobkiewi-
cza. Nie byłem Jednak cudow-
nym dzieckiem 1 Jako cłiłoplec 
częściej występowałem w drużynie 
p i łk i nożnej niż przy fortepianie. 

Władysław Kędra w czasie oku-
pacji zajmował się prywatną dzia-
łalnością pedagogiczną. Po woj-
nie był profesorem w konserwato-

I vCv-*-

lA, 
Wł . Kędra pozdrawia Gzytełników „Tygodn ika Polskiego" . 

r i um w Łodzi, występował wielo- stępy W Sztokholmis. No i pF£ics Jsursi€ im Ibi&rffuerlttc Xx>n£r w 
krotnie n a koncertacłi w kra ju 1 pedagogiczna, która pocł i łania Paryżu 

S n i l T r s ^ w otnewie ^^^ "^»óra Jest pasjo- Zegnamy Władysława Kędrę ży-
1 n a konkursie Chopinowskim w nująca . Myślę, ze moi u ^ i o w i e cząc m u dalszych sukcesów artys-
Warszawle w roku 1949. Ołjecnle wezmą udział w najliliższym kon- tycznych. 
Jest Już drugi rok profesorem w 
Akademii Muzycznej w Wiedn iu . 

— Czy może nam Pan coś po-
wiedzieć o swej pracy w Wiedniu? 

— Jestem Jednym z trzech cu-

dzoziemców wśród 150 profesorów 

Akademii Muzycznej w Wiedniu . 

Mam dużo bardzo pracy, bo opie-

ku ję się 20 uczniami , którzy nale-

żą do narodowości dosłownie wszy 

stkich pięciu kontynentów. Jako 

ciekawostkę mogę podad, że Je-

den z moich uczniów z ostatnie-

go roku, Amerykanin Terbilox, 

Jest planistą wyłącznie na lewą 

rękę (drugą rękę ma n ieruchomą) : 

oczywiście repertuar Jego mus i 

być ograniczony ale Jest Jednak 

dosyć duży. Chciałbym go spro-

wadzić do Polski na występy. Mol 

uczniowie gra ją dużo utworów 

polskich kompozytorów, a niektó-

rzy z nich tak się zapali l i do 

Polski, że zaczęli się uczyć Języka 

polskiego. 

— A Pana plany na najbliższą 
•przyszłość? 

— Wracam do Wiednia n a egza-

miny, potem zaraz wyjazd do Ber-

l ina Zachodniego n a występy. Na-

stępnie m a m zakontraktowane wy W ł . Kędra przy forłepianl» . 



M A R I A I 
P o m a l u ś k u , Josephie, 
P oma l u ś ku , proszę, 
W idz i s z , że Ja nie mogę 
Bieżeć w tak da 'eką drogę . 
Owo czas nadchodz i , 
Ze się n a m naradz i . 
Którego m i zwias tował 
An io ł , gdy m i ę pozdrawia ł . 

J O S E P H : 
Ach, teraz w miasteczku 
I w l ada domeczku 

T r u d n o o kącik będzie. 
Bow i em c i żba l udu wszędzie. 

O, P a n n o m i łośc iwa i d u c h o w n a żono , 
Kędyż Cię zaprowadzę , srodze u t r udzoną ? 
Obl icze two je siecze 
Boreasz g r u dn i owy , 
Kędyż n a j d ę schron ien ie d l a Twej świętej g owy 

M A R I A : 
O Josephie , s taruszku , op iekun ie drog i . 
Wys ta rczy ł by m i dz is ia pokoik ubog i , 
Gdz i ebym , skoro wyb i j e ta godz ina m i ł a 
Ska rb m ó j na jkosz town ie jszy w kol ibę w ło ży ł a . 

J O S E P H : 

Nie a l t e ru j się, proszę. P a n n o świę tob l iwa , 
P ó j d ę szukać , gdz ie t u t a j gos>poda poczc iwa . 

J O S E P H : 

Pokó j w a m , dobrzy ludz ie , otwórzc ie podwo je , 
N iecha jże Ja z tą P a n n ą na ch łodz ie n ie stoję ! 

C H Ł O P E K : 

Radz i w a m , mo i pańs two , w tej chacie będz iemy , 
Jeno c z emu was częs tować? S a m i z g łodu mr zemy . 
J edną ci m a m izdebkę, w n ie j d izecisków si ła . 
Nie u ży j e waść wczasu , 

n i ta P a n n a m i ł a i 

J O S E P H {\vesłohiqł): 

Bóg zap łać , gospodarzu , za poczciwe słowo.. . 

P ó j d ź m y da le j , Mar ia , na wędrówką nową . 

C H Ł O P K A : 

Czyś ty r o zum postradał , czy śpisz Jeszcze chłopie ? 
Nie m a mie jsca w a lk ierzu , to zna jdz ie się w szooie. 
Nie szuka jc ie Już , pan ie , po mieście gospody, 
Po ł a j ą was , s tuka j ą , miasto dać wygody . 
P ros imy ichmość pańs twa do d o m k u naszego. 
Będz iemy w a m służyl i z serca ochotnego. 

C H Ł O P E K (drap iąc się w g łowę) : 

Może t am jest w Koniorze o k r u s z j n a chleba.. . 

C H Ł O P K A ;o~tro do mę/a> : 

Najdz ie się i dzban mleka . Jeżeli potrzeba 
J O S E P H (rKjlgto^ein do Mary i ) : 

Frasu ję się i t rapię , za l i rzecz godz iwa , 
Byś w szopie spoczywała . P anno Ś w i ę t o b l i w a ? 

MARIA (z po l . l a ż ł iwym • ismiechem) : 

0 Joseph, m i ł y Joseph .kiedyż zbędziesz p y c h y ? 

Toć Prorocy wróży l i , że w stajence l ichej 

Nieb iańsk i m ó j Kró lewic m a być dziś z rodzony 

1 na ostrem s ianeczku w Jasłach po łożony . 

• * ^ ( J \ 9 ^ * 

o A J E M Y dziś naszym Czyte ln ikom polską „Pastora łkę" . „Pas tora łka" 
powstała w XV I I I wieku, stworzona przez lud, którv w swój włas-
ny sposób, czysto jx)lski, opar tv na ludowych tradycjach i' legen-

dach, przet łumaczył na .język chłopski to, co m o w i ewangelia. 

D o tradycj i wsi ¡jolskiej należą jedyne w swo im rodza ju obrzędy 
Bożego Narodzenia : staropolska jasełka i „Pastora łka" . 

To co w a m dziś przedstawiamy, to właśnie na podstawie ludowej 
twórczości zebrane przez wielkiego artystę polskiego Leona Schil lera 
wierszowane strofy, opowiadające o narodzeniu Chrystusa, o pasterzach, 
o Malce Boskiej i o kró lu Herodzie. 

ny fo tograf Edward Har twig . 

A R C H A N I O Ł G A B R Y E L : 
Bąd ź pozdrow iona , Mar i a , 
N iepoko lana l i l i j a ! 
U d o m k u Twego podwo i 
Dziewosłęb, dz iewosłęb stoi ! 

M A R I A : 
Cóż za weselne wo ł an i e 
Mąc i psał terza c zy t an i e ? 
Idźc ie inędy , o swaty 
Ode jdźc ie od mo je j chaty . 

A R C H A N I O Ł G A B R Y E L : 
Z d r owa bądź . P a n n o Mar i a , 
Pe łna łask wdz ięczna l i l i j a ! 
P a n z Tobą Już od s tworzen ia . 
Nie lękaj się pozdrowien ia ! 

MAR IA : 
Jakożeś wszedł tu , pan ie , 

Z a m k n i o n e było mieszkan ie? . . . 
A R C H A N I O Ł G A B R Y E L : 

Nie bó j się, n ie bó j , Mar i a , 
Archan io ł Gabryel wszak ci Ja, 
Ze swadźbą i zw i a s t owan i em . 
P r z y b y w a m przed dn i a św i t an i em . 

MAR IA : 
S tawasz , Pan ie , w p r am id ł a ch złocistszych n i ż z ó r z * 
Ze oczy me olśnęły i wielce się t rwożę . 

A R C H A N I O Ł G A B R Y E L : 
Nie lękaj się, Mar i a , łask iś dos tąp i ł a , . 
Bogu Wsczechmogącemu jesteś bardzo m i ł a . 
Słysz, nie by ła t akowa od w ieków n o w i n a : 
Oto poczniesz w żywoc ie swym I zrodzisz S y n a , 
A dasz m u i m i ę : Jezus. Pan to będzie wie lk i . 
Którego Synem Bożym naród nazw ie wszelki , 
Tak ci w niebiesiech Trójca Święta uradz i ł a . 
Zd rowa bądź , o Mar i a , P anno Bogu m i ł a ! 



« P I E W A N I O Ł Ó W : 

P O ł . C H O n ( jakby 

szuka! miejsca gdzie 

się l>an Jezus na-

rodzi!) : 

He], he], leli]a. 
P a n n a Mary j a ! 
Gdzie porodz i ła 
Pana Jezusa 
P a n n a M a r y j a ? 

P O Ł C H O R I I (śpie-
w a radośnie) 

Hej, hej , lel i ja , 
P a n n a Mary j a ! 
Tam między d w o m a 
Byd l ą t koma 
Tam leży s łoma , 
Bar łożeczkoma, -
Tam porodz i ła 
P a n a Jezusa 
P a n n a Mary j a ! 

K O R Y D O N I 

Dz iwy , d z iwy , bratkowie, z i em ia się z a p a l a ! 

M A S C I B R Z U C H : 
i luże na świat ca łusk i nieszczęście się z w a l a ł 
W i d z i t a te p rom id ł a , co bań błyszczą wszędy? 
O j , pasterze, d r apaka trza n a m dać w te pędy. 

R Y C Z Y W ó ł . I 

Uciekać n igdy n ie zawadz i ! 

C H L E B U A R D ! 
Stó jże , tchórzem podszyta i g ł u p i a czeladzi I 
Nie chodżta ! Ja z awo ł am , wy p i ln ie s łuchajc ie , 
W której stronie się ozwle, dobrze uważa j c i e ! 
He], ozwi j że się, özw i j , powiedz , co-ć po t rzeba? 

A N I O Ł O W I E : 

Z n ieba, z n ieba I 
C H L E B U A R D : 

A pocoś tu z laz ł z n i e b a ? We j , j ak ie pan i ą tko 1 
A N I O Ł O W I E : 

pz iec i ą tko I Dzieciątko 1 
C H L E B U A R D : 

Ą gdzież ono Dz iec i ą tko? Powiadaj-no, ch łop ie I 

A N I O Ł O W I E : 

W szopie, w szopie.. . 

KOLENDA A N I O Ł Ó W : 

Pasący owce, wo ły Pasterze nie mieszkajc ie , 

U z ie lonej d ąb rowy . Do Betleem biegajcie, 

BARTOS I 

Owó ż mi l i bratkowie , samiśc ie słyszeli , 
^ak i to can tus słodki śp iewal i Anie l i . 
Dzisiejszej nocy zrodzon świa ta Odkup ic ie l , 
przez Proroki ogłoszony Chrystus Pan Zbawic ie l 
i e m u to od prostaczków m a być cześć oddana . . . 
P ó j d ź m y więc do Betleem wi tać tego P a n a 1 

A N I O Ł O W I E : 

Nuż m y teraz An io łkowie , 
Nuż ptaszkowie z n ieba, 
Ko ;endu jemy Dzieciąteczku 
Wesoło, j a k trzeba : 

Hojże, hojże, Pan ie Jezu, 
Hojże, hojże, hoc, hoc ! 
Będziem śpiewać, 
Sa:ty czyn ić 
Przy Jasełkach ca ł ą noc ! 

Potem polecim zwias tować 
Weso łą now inę : 
i e Mar ia , Virgo-Mater 
P aw ł a ~ Dziecinę! 

Hojże, hojże.. . 

W O Ł E K : 

P an i e Boże mó] 
J am Jest wołek twó j , 
Nie um i em nic, ty lko orać, 
I to trzeba na mn i e wo łać : 
Nu, n u , wo łku , nu ! 
Nie ga rd ź m n ą , wo łk iem. 
C h u d y m pacho łk iem. 
Będę cię grza ł swo im chuchu , 

Choc la pustki będą w brzuchu i 

Chu , chu , chu , chu I 

OS IOŁEK (śpiewa jak tamten) : 

Nuże ,niebDże, 
Osioł pomoże , . 
Będę przecie P a n a d źw iga ł , 
Rycząc pocieszny m a d r y g a ł : 
i j a , i j a ! 

J O S E P H ^gładząc icłi łby) : 

No, w iern i s łudzy, 
Ośle i d rudzy . 
P r zy jm ie Pan waszą ochotę 
Ho jn ie p łacąc za robotę 
Cyt, zwierzą tka , cyt ! 

MAR IA : 

Teraz, synaczku , będęć kołysała, 

Z wdz i ęcznym weselem całą noc ś p i e w a ł a : 

Lii i , l i l i , la j ,mó j w o n n y kwia teczku , 

L i i i , l i i i , la j , w ubog im ż łobeczku. 

CHÓR : 

Li i i , la j . . . 

Cicho wie t rzyku , cicho po ł udn i owy j 
Cicho pow iewa j , n iech śpi Pan i c nowy . 

L i i i , l i i i , la j , m ó j drogi kanaczku , 
L i i i , l i i i , la j , m i l u c hny robaczku . 

CHÓR : 

Li i i , la]... 

fiwom Ja sam 

H E R O D : 

król Heród okrągłego 
św ia ta 

Ze złotem i f aworem kw i t n ą mo je la ta 
Af ryk i an typody i podz iemne kra je 
Wszystko to w moje j kró lewskie j mocy 

zosta je 
Mn i e ho ł du j ą n a klęczkach i 

Han i ba l ow ie 
Mogoł I macedońscy też A leksandrowie I 
Ale n ie w iem ęo się dz ie je 
2e się tron p o d e m n ą chwie je 7 
Czemu j e s t e m n iespokojny . 
Chociaż n i e m a g łodu, wo j ny 7 
Hej dworzan ie , fe ldmarsza ły , 
Nucić mi tu mad ryga ł y 
p o m pogrą/o i i w smutku ca ły . 

ANIOŁ : 

Ach, kró lu , kró lu , bó j się P a n a Boga, 

Stoi oto koścista śm ie r ć u twego proga I 

Nie zawierza j koronie, nie u f a j w bogactwa. 

Wszystko stanie się rychło zdobyczą robactwa. 

D I A B E Ł I 

Nie bó j się, Herodeńku , Ja twym ad ju torem 

Rzezaj wszystkie m łodz i ank i betlejskio wieczorem. 

i r r r 



CHÓR ANIOł-óW^k 

Trzej kró lowie Jacfą 
Z królewską pa radą 
Z da lek ie j k ra i ny 
Do Dziec iny. 
Niosą mi r rę z Saby , 
Kadz id ło z Araby , 
Złoto od Mogoła , 
D a ń d la Kró la . 

Złoto P ana , 
Kadz id ło Kap ł ana 
Mir ra smak i em 
Męki Pańsk ie j — znak i em 
i n f an t się uśmiecha , 
W ie l ka to uciecha, 
Prezenta p r z y jmu j e , 
Ap l audu j e . 

J O S E P H : 

Dz ięku jemy za wasze of iary mistyczne, 
A także za podark i kosztowne i śl iczne. 
Przydadzą się one n am w mizeryi naszej . 
Zwłaszcza czasu tej z imy , która mrozem straszy. 
Dzięki za a l tembasy, b ł awa ly , baczmag i , 
Będzie mia ł sutą odzież ten Chłopczyna nag i . 
A teraz, hej, g ra jkowie , uderzcie w kot nety, 
śp iewacy , n u ż motety, skoczkowie, baletyl 

Ś P I E W A J Ą P A C H O L Ę T A : 

J am jest dudka Jezusa mojego. 
Będę m u gra ł z serca uprze jmego . 
Graj , dudka , gra j . 
Graj , P anu , gra j . 

Na piszczałce i na mu l taneczkach , 
Na bandurze oraz n a skrzypeczkach. 
Graj . . . 

ŚMIEHC : 

Księżyc razem z g w i a z d a m i 
Pod moje-mi stopa-mi ! 
Chociażeś tak potężny, ń a nic ci to w j- s z ł o. 
Musisz dać pod m ą kosę swo ją g łowę pyszną ! 

H E R O D : 

Pan i jasnokoścista i j ak tyczka chuda , 

Może m i się przeb łagać luty gn i ew twó j u d a ? 

Ś M I E R Ć : 

D a w n o m tę oto l^rzytew, d a w n o m j u ż ostrzyła. 

I ż bym ciebie, rakarzu , do p iek ła strąc i ła ! 

H E R O D : 

Ach, droga pan i , ws t r zyma j się w twej złości, 

Dam ci złota, pu rpu ry , okry j nag ie kości. 

Weż sobie mo j ą żonę i synaczka mego.. . 

Ale wstydź się zab i j a ć króla potężnego. . . 

Ś M I E R Ć : 

Ja się wstydzić nie umie-em, 
To nie w m y m zwycza-aju, 
Lecz przy jdz ie tu człeczyna 
Z Wstydl iwego kra ju . 
Ostatni dekret i ortei p ow i a d am i 
Na szyje ko--ii,' z ak ł adam ! 
Przez rczka z Bo .'i ki 
Leb ¿0 ięty królew ski 1 

DIABEI^ : 

Kró lu Herodzie, za twe n iegodz iwe zbytki , 
Pó j d ź do p iek lą , boś ty brzydki ! 

Ś M I E R Ć : 

O, jak jest nędzny ten żywot cz łowieka, 
Ledwie się zrodzi , a j u ż grób go czeka i 
Śmierć nie ma wzg lędu , wszystkich z tego świa ta 

Z a r ówno zm ia ta . 
P r zem iną , człecze, godz iny cukrowe, 
M i n ą momen t a i dn i koronowe, 
A n i m a jeno po wiek wieków żyje , 

A corpus zgn i je . 
Otom ci pu rpu ra t a z t ronu wysadz i ł a . 
S a m a się będę sceptrem kró lewsk im baw i ł a : 
Wszelki , co mieczem jeno , a lbo rządz i z łotem, 
Legnie pokotem! 
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z PANEM KOWALSKIM 
P O D R Ó Ż 

I » 0 P O Ł S C 

GRA TOWARZYSKA 
' Y R U S Z A M Y dziś w podróż po Polsce wraz z panem Kowa l sk im , k tóry po dłuższej nieobec-

ności,przyjechał odwiedzić k ra j . Każdy z uczestników gry będzie dzielił losy pana Kowalskiego 
i będzie się zachowywał tak , j ak zachowałby się w dane j sytuacj i pan Kowalsk i . 

A więc zaczynamy. D o gry potrzebna jest kostka i każdy z uczestników gry mus i mieć własny kolo-
rowy pionek l ub wycięty z ko lorowego papieru k r ą żek , k t ó rym oznaczać będzie postępy swej podróży . 

1 Zaczynamy w Szczecinie, bo tu wylądowali-
śmy z p. Kowa lsk im . Każdy z nas kole jno 
rzuca kostkę, ale trzeba wyrzuc ić za j ednym 
razem co n a jmn i e j 5 punk tów , aby m ieć pra-
w o wą^ruszenia w drogę. K to wyrzuci ł 5 pkU 
posuwa się na nr 5, kto 6 — staje na nr . 6. 

•i f i Hel . — P . Kowalsk i osiąga duże sukcesy w 
I U połowie ryb, co opóźn ia jego podróż . Traci 

rzut kostką. (K to z nas znalazł się na polu 
oznaczonym nume rem 10, również traci je-
den rzut , ponieważ j ak powiedzie l iśmy, dzie-
l imy w tej podróży losy p. Kowalsk iego) . 

•i o Malbork . — W czasie zwiedzania ru in Zam-
I O ku Krzyżackiego, p rzypomina sobie nagle, że 

zapomn ia ł w Gdańsku wal izkę w hotelu. Wra-
ca na nr . 11. 
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A n Giżycko. — Oczarowany p i ęknem 
I w Mazur , p. Kowalsk i spóźnia się na 

traci dwa rzuty . 

przyrody 
pociąg. 

W czasie zwiedzania Białowieży, p . Kowal-
ski tak przestraszył się żubra , że uciekł z po-
wro tem na nr . 15. 

n Q Kaz imierz nad W i s ł ą jest u l ub i onym miej-
<50 scem malarzy . Kowalski pozu je do portretu 

— w nagrodę może przesunąć się na n r 40. 

Mit Zamość . — Kowalski uwiecznia na fotograf i i 
^ I p iękno zabytkowej architektury, co opóźn ia 

jego podróż o dwa rzuty. 

¡•M Góry świętokrzyskie. — Na Łysej Górze Ko-
walski spotyka ' czarownicę, która na auto-
stop podwozi go aż na nr 70. 

|"Q Kraków . — Kowalski zabłądz i ł w krypcie 
O o wśród l icznych pamią tek i g robów królew-

skich. Odra towu je go na drug i dzień g rupa 
groto łazów. Traci 10 punk tów , to znaczy, że 
cofa się na pozycję 49. 

Zakopane. — W myś l hasła „sport to zdro-
wie" , Kowalsk i intensywnie up raw ia sporty 
z imowe ; w rezultacie przez 3 rzuty zostaje 
w ł ó żku . 

Katowice. — W czasie zwiedzania kopa ln i 
Kowalski spotyka Skarbka (ducha kopa ln i ) , 
który w zamian za paczkę u lub ionych „gau-
lo isów" przenosi go cudownym sposobem aż 
na nr . 80. 

Karkonosze. — W czasie wycieczki górskie j 
Kowalsk i zab łądz i ł na strony czeską. W y p a d a 
z gry i mus i zaczynać podróż od nowa. 

Wroc ł aw . — Kowalski wsiada do samolotu 
lecącego do Warszawy , ale wskutek gęstej 
mg ł y samolot lądu je na nr . 53. 

A 4 Poznań jest m ias tem Targów. Kowalsk i utar-
O I gował jeden dodatkowy rzut kostką. 

Zielona Góra . — Kowalski bierze udzia ł w 
w inobran iu . W p a d a do beczki z w inem . Aby 
wytrzeźwieć mus i wróc ić na n r 15, 

Kowalski bierze udział w po lowan iu . Osiąga 
dobre wyn ik i i w nagrodę przesuwa się na 
n ume r 90. 

Toruń . — Kowalski p róbu je czy wszystko 
jest t am z piernika. Ł a m i e sobie ząb. Musi 
iść do dentysty — traci jeden rzut kostką. 

Łódź . — Kowalski chce zobaczyć panoramę 
miasta, wdrapu je się na jeden z licznych ko-
m i n ó w . Nie może zejść; z opresji ratu je go 
hel ikopter, który zawozi go wprost do War-
szawy, na dach Grand Hotelu . 
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Kto pierwszy osiągnął numer 100 — czyli Warszawę , ten wygra ł . 

I lość uczestników gry jest nieograniczona, byle by się pomieścić przy stole. 

leśl i n ie chcesz mieć l<łopotów i zma r tw i e ń — Jedź do Polsiti przez P O L S K I E B IURO P O D R O Ż Y G R A L L A , 

od d ł ug i ch lat w LENS, — Pas de Cala is — (face i> la gare) , ang le rue Jean Lćt ienne et rue de la Pa ix . 



MUZYCZKA Ml GRAŁA 
ZN A J D U J E M Y się w miejscowości 

położonej o parę k i lometrów za 
I . vonem — w Cite de Vaulx-en^ 

Velin. Tu w miejskiej sali widowiskowej 
mieści się siedziba zespołu „Śląsk", który 

1 1 l - f i - T- l „ l - -zdobył sobie 
ka jących we 

ośc. 

uż wśród Po laków miesz-
"rancj i zasłużoną popular-

„ R o d z i n n e " zdjęcie zespołu „ ś l ą s k " z Lyonu w odświę tne j szacie zrob iona 
w czerwcu tar. podczas konkursu t ańca w Escauda in , n a k tórym „ ś l ą s k " 
zdobył pierwsze miejsce. Popa t r zmy j ak w y g l ą d a j ą jego cz łonkowie na 
DO dz ień , podczas prćby , w czasie której h umo r i we rwa o żyw ia wszystkicl i . 

Czy tylko wśród Po l aków? Zespół cie-
szy się także d u ż y m uznan iem Francu-
zów — dowodem tego jest przyjęcie 
„Śląska" do „Syndicat des Artistes Lyon-
nais" . 

W tym roku „Ś ląsk" może zapisać na 
swym koncie przeszło 30 występów, a 
wśród nich udzia ł w wielu koncertach 
organizowanych wspólnie z artystami 
f rancusk imi . 

W czj 'm tkwi ta jemnica ich sukcesów? 

Ogląda l i śmy próbę „Śląska" i t am na 
niej — wyda je się n a m — otrzymal i śmy 
odpowiedź na to pytanie. ICażdy ich ta-
niec rodzi się spontanicznie. -Nikt . im 
specjalnie nie pokazu je f igur. Tańczą, bo 
są młodz i , bo wszyscy są pełni tempera-
mentu . Szczególnie są d u m n i z „góra la" . 

I m y oglądal iśmy ten taniec: dużo w n i m 
f igur , które sami stworzyli. 

Niekiedy ktoś się pomyl i , zmyl i takt 
wówczas pozostali tancerze s trofu ją 

go... uśmiechem i w tym właśnie są po-
dobni do najbardzie j autentycznych pol-
skich zespołów tańca ludowego. 

N iedawno widz ia łem zakopiański ze-
spół taneczny, a potem rozmawia łem z 
k i l koma tancerzami. „Żeby tańczyć, trze-
ba m ieć dobre nogi, co to po górach du-
żo się nachodzi ły — mów i l i m i w Zako-
panem — i z sercem, z sercem trzeba tu-
taj wywi jać " . 

Rozmaw ia j ą c z cz łonkami zespołu 
„Śląsk" słyszałem te same słowa. 

On i po górach nie chodzą, nie m a j ą 
czasu (choć Alpy bl isko) , bo wszyscy 
się uczą, a lbo pracują ^ za to każdy z 
nich uprawia sport: paru jeździ na nar-
tach (wśród nich jest mistrz narciarski 
Lyonu ) , inni znów gra ją w pi łkę nożną, 
a lbo uprawia j ą lekkoatletykę: stąd bie-
rze się wytrzymałość i zwinność w tańcu. 

N o i serce... to pozostaje ciągle polskie. 
A. B. 

z:} ieramy się tu ta j co tydz ień , aby potańczyć , pośp iewać, zobaczyć się z 
ko l e żankam i i kcEegami... A jak dobrze się czegoś n auc zymy , to wtedy 
wys tępu jemy przed pub l icznośc ią — tak m ó w i ą dz iewczęta z zespołu. 

Czy może być lepsza z ap r awa od j a zdy na nar tach . Edwa rd Mislaszek — mistrz narc iarski okręgu 
lyońskiego w s la lomie i z jeźdz ie należy do na j l epszych tancerzy zespołu. Jego na jwiększe marzen ie to 
wy jechać na z imę do Zakopanego i t a m pojeźdz ić n a nartacł i , i zobaczyć jak polscy góra le tańczą . 

W ł adys ł aw Zuber (pierwszy od lewej) zwany przez wszystkich ojcem zespołu, pochodzi z okol ic Sielska i pamię ta jeszcze bar-
dzo dużo śpiewek góralskich, których teraz uczy sWych m łodszych kolegów. W środku (trzeci z lewej) to... W łoch Angel lo Na-
liatto. S,podobały mu się pieśni i tańce polskie i choć-mu to z t r udem teraz przychodz i , śp iewa nawet w gwarze góra lsk ie j . 

Nie takie to ważne , czy f i gu ra jest wzorowa. 
Grun t _ t ańczyć z werwą i z sercem, tak jak to 
robi Antek W a i u g a , którego oprócz tańca intere-
iu jo także bardzo sport, czyli p i łka nożna . 



MUZYCZKA iPIEWAŁA 

w przerwie zdarza się za tańczyć coś modnego , n a przyit ład , ,Ca lypso" . Jakże to 
spoko jny tan iec w p o r ó w n a n i u z k r akow iak i em czy gó ra l em! Ta ł a d n a dz iewczyna w 
skórzane j kurtce (Helena Nowak) po raz p ierwszy przyszła dż is ia j na próbę . Na raz ie 
dobrze tańczy „Ca l y p so " — dobry początek do nauk i . . . k u j a w i a k a czy oberka. 

Muzyczka m i gra ła , muzyczka śp iewa ła . O j , z d r adna muzyczka spokój m i zabra ła . 

— tak zaczyna się p iosenka , którą zespół na jbardz ie j lubi śp iewać. Z n a j ą Ją wszyscy 

Harmon i s t a włoży ł oku lary , żeby nie wyg l ą da ć tak samo na wszystkicłi zd jęc iach . 

Danu t a W a l u g a (p ierwsza z p r awe j ) jest k ierown iczką zespołu ( zd radz imy t a j emn i cę : 

zespół w na jb l i ż s zym czasie bedzie m j a ł jeszcze Jeden dodatkowy występ.. . n a weselu) . 

* 

W zespole Jest k i lka nie-

ma l ca łych rodz in (Mi-

siaszek L i l i ana , Misia-

sźek Edward , Misiaszek 

W ł adys ł aw — to naj-

l icznie jsza rodz ina , a da-

lej rodzeństwo W a l u g ó w 

(Danu t a i An ton i ) , są 

t akże w zespole dw ie 

siostry Sokół ( J a n i n a i 

Mon ika ) . Na zd jęc iu wi-

d z imy właśn ie dw ie pa-

ry tańczące, z których 

jedna to rodzeństwo Mi-

s iaszków, a d r uga to 

Wa l ugow i e . W n i czym 

to n ie przeszkadza. Każ-

dy taniec rodzi się w 

tym zespole w atmosfe-

rze wype łn ione j śmie-

chem, gwa rem . ,,Góra-

la" , k tórym podb i j a j ą 

teraz serca wszystkich 

widzów przygo towywa l i 

przez cały rok. Tańczą 

go tak siarczyście, że 

po łama l i wszystkie ciu-

pagi. Chętnych do tań-

ja i śp iewu Jest teraz 

:oraz więcej , b raku je 

.ylko d la n ich nowych 

kost iumów. Życzymy ca-

emu zespołowi Jak naj-

więcej sukcesów. 

F O T O : 
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R o z d z i a ł I. 

J A K W STUDNIĘ . . . 

— Bo widz i jłaiii, to dlatego, że pan i jest 
samotna. . . 

— Bo tv, j a ko samotna. . . 
— Zgodz i l i śmy się na to, bo ko leżanka prze-

cież jest samotna. . . 

K i l kakro tn ie tego pamię tnego d la mn i e dn ia 
p r zypomn i ano m i m o j ą si imotność. Dyrektor , 
k ierownik personalny, j»rzewodniczący rady 
zak ładowe j w jednobrzmiący n iema l " sposób 
uzasadnial i decyzję zwoln ienia mn i e z pracy: 

— Bardzo n a m przykro , ale w r a m a c h 
kompres j i etatów.... 

N ie ł a two m i dyskutować z n im i . Mów i l i 
p rawdę : jestem kobietą samotną . Jeśli za-
łożono , że ta właśnie okol iczność wyznacza 
ludz i do redukcj i , zwa ln ia j ąc mn ie , uczyniono 
słusznie. R o z u m i e m także samą zasadę: trud-
n o przecież pozbawiać ś rodków do życia oj-
ców rodzin l ub kobiety u t rzymu jące dzieci, al-
bo starych rodz iców. Czy m y jednak, samot-
ni , tak lekko m o ż e m y iść w życie, pozbawieni 
swej dotychczasowej" pracy? Gdy powiedz iano 
m i , że m a m odejść, jio myś la ł am, że chyba 
ła twie j mog ł a bym to uczynić właśnie, gdy!>y 
w d o m u czekała na mn ie stara ma tka , a lbo 
m ó j syn, o którego wyżywienie, wychowanie , 
o oprzecierające się na łokciach ubranie i nie 
naj lepsze stopnie mus i a ł abym się troszęzyc. 
Pozbawiona tego wszystkiego, pozosta łam "ze 
swoją pozornie prostą" i małą,are j akże smut-
n ą troską o siebie samą . 

Czy m a m w a m opowiadać w wyn i ku j ak ich 
to rodz innych, osobistVch i dz ie jowych katas-
trof , j ak ich chorób i zawiedzionych mi łośc i 
sta ło się to tak, że jestem na świecie s ama? 
N a cóż n a m wyl iczanie napisów, tkwiących 
nad kopczykami" powązko\\ skiego piasku "lub 
brôdnovyskiej g l iny? Ostateczne miejsce, na 
k t ó r y m rozegrała śię b i twa o m o j e życie, sta-
now i ł o pole ,rozciągające się między Czernia-
k o w e m i W i l a n o w e m . T y m po lem o twar tym 
przedzierała się, j ak przez knieje, garstka stra-
ceńców w o w y m pam i ę t nym sierpniu 1944 ro-
ku . Dz iwne , j"ak toczą się" nasze losy: nie wie-
m y najczęściej .kiedy to i j ak rozgrywa ją się 
wydarzen ia d la nas "najbardziej doniosłe. N ie 
w i em , którego dnia , ani o jak ie j porze rząd 
k u l z karab inu maszynowego sprawi ł , iż z 
ciała pewnego młodego mężczyzny up łynę ło 
tyle krwi , że wraz z nią spfynęło życie. 

Jestem samotna i nie chcę m ó w i ć o innych, 
którzy istnieli ,a których nie ma , o czasach, 
kiedy" samotną nie by ł am , gdy wraca jąc do do-
m u wi ta ło zawsze troskl iwe pytanie ma t k i : 

— Czy nie jesteś g łodna, Teresko? Bo j a 
tu w p i ec j ku m a m coś dla ciebie z obiadu." 

N ie było pory dnia , a nawet pory nocy, w 
której wracająca czasiimi pó źno (nie cz"ęsto, 
czasami) dwudziestoletnia córka nie słysza-
łaby tej pronozj 'c j i . 

Â l bo to gderanie o jcowskie: 

.— Z n ó w dziś rano kaszlałaś, Teresko. Za du-
żo palisz papierosów, za dużo . 

Dziś mogę pal ić ile chcę i kaszleć ile chcę, 
ale za to w piecyku nie czeka na mn i e żadna 
niespodzianka. Zasłać mogę tam zawsze tyl-
ko to, co sama w n i m zostawię. 

Dalsze sprawy, k lóre nie były samotnością , 
znane są wszystkim chyba dz iewczynom, tyle, 
że niektóre z"nane są tylko dz iewczynom mo-
jego pokolenia. Ogród" Botaniczny "i ł^azienki 
w idywa ły mn ie nie samą , przechadzającą się 
po "pięknych ale jkach. Nie wiedz ia łam wów-
czas, iż na m ó j los i szczęście czyhały tysiące 
a rma t , czo łgów i sanmiotów. Zobaczy łam je 
nad NVarszawą, wokó ł Warszawy i wreszcie 
po walce — w s amym mieście. Ale m ó j chło-
l)ioc nie przestał być żo łn ierzem. Spo tyka łam 
się z n i m w miarę możl iwości konspiracyj-
nych. J ak że często zamiast mi łosnego listu 
wręcza łam m u pakiet gazetek lub ciężką pacz-
kę z bron ią . Dziś mo j e d łon ie i r am iona za-
pomn ia ł y ciężaru i kształtu tych paczek, któ-
re jak gdyby laił>' w swym .wnętrzu własne. 

osobliwe życie; zatraciła się pamięć tych ru-
chów szybkich i ukradkowych , gdy wraz z nie-
bezpiecznym ł adunk iem , krótk i uścisk pa lców 
przekazywał odbiorcy nie u m o w n e hasło kons-
piracj i , "lecz bardzo osobiste myś l i i uczucia... 

Gdy teraz w biurze nasz>'m posypały się 
mówien ia , w pokojach i korytarzacii zawrzało . 
Na jp i e rw oburzen iem i protestem, a po tem 
tysiącem pomys łów przystosowania się do no-
we j sytuacji ." Ze zdumien iem spostrzegłam, 
j ak wielkie g łowj ' do interesów kryły się 
wśród p racown ików naszego biura. Ja w idać 
do n ich nie należę. Niektórzy koledzy i kole-
żank i proponowal i m i wspólne założenie czy-
telni książek, a lbo zakupienie warsztatu tkac-
kiego, bądź też udział w mał\'m sklepiku z 
chusteczkami , k l ipsami i wszelką inną galan-
terią. 

Odrzuc i ł am wszystkie te propozycje, tak, że 
zosta łam w rezultacie chyba jedyna poza obrę-
bem utworzonych spółek i sjłółdzielni. N igdy 
nie m i a ł a m skionnosci do pracy samodzie lnej , 
do robienia interesów czy leż "do handlu. O d 
razu , po ukończen iu szkoły zaczęłam praco-
\vać_ w pewnym biurze p rywatnym, a i w 
czasie okupac j i opa r ł am się wszelk im poku-
som _ hand lu , przemysłu i temu podobnych 
zajęć. Z n ó w całj- n iemal czas przepracowałam 
przy b iurku , _ rejestrując s k romną of ic ja ln ie 
dzia ła lność b iura handlowego, stanowiącego 
j ak wiele podobnych, przykrywl ę dla intere-
sów, z których wielkości nie " zdawa łam sobie 
n igdy spra\\'y. 

J u ż vy końcu stycznia 1945 roku zna laz ł am 
się w Warszawie . Odby ł am ciernistą i m r o ź n ą 
drog^, aby ogarnąć oczami zaśnieżoną prze-
strzeń między Czern iakowem i Wi lano.wem. 
B ia ła pustka "nie \i-ydała m i swej ta jemnicy. 
C zu ł am się j ak skazaniec, k t ó remu odczytano 
wj ' rok , a który nigdy nie dowie się, jalTi był 
przebieg d ług ie j , wielogodzinnej narady sę-
dz iów. W i e m , co m i zabrano i jak żyć kaza-
no. J ak ó w bó j został stoczony — pozostanie 
ta jemn icą na zawsze. Stąd nikt nie wyszedł 
żywy. 

Wówczas zna laz łam — jak , j u ż nie pamię-
t am — jakby dz ia ła jąc w półśnie, dwa miej-
sca, pozwala jące m i na zawsze pozostać w 
m o i m mieście."^ Ktoś wyjeżdżają_cy do Wrocła-
wia odstąpi ł m i swą kawalerKę na d r ug im 
piętrze w oficynie na ulicy Bliskiej pod nume-
rem 36. Mo je j ulicy Bliskiej nie znajdziecie 
na planie Warszawy . Ulica", na której za-
mieszka łam i m ieszkam do dziś, naprawdę 
nazywa się inaczej. Ulice w rzeczywistości 
zmien ia j ą często nazwj-, dlaczego nie mogą 
zmien ić ich w opowieści. Dość, że powiem, iż 
ul ica Bl iska leży w pobl iżu Marszałkowskiej , 
w okolicy gdzie k i lka lat potem m i ano zbudo-
wać MDSI . 

Pracę o t r zyma ł am w pewnej instytucji |}ań-
stwowej , mieszczącej się początkowo na Pra-
dze, a n iebawem przeniesionej do śródmieścia . 
Praca mo j a , zwyk ła b iu rowa krzątan ina , po-
dobna do tej , jaką zaczęłam uprawiać zaraz 
po ukończeniu szkoły przed wo jną i j aką u-
p raw i a ł am w o w y m biurze hand lowym w cza-
sie okupac j i , nabra ła dla mn ie głębszego zna-
czenia. Praca ta — j ak m ó w i o n o n am — m a 
znaczenie d la całego społeczeństwa. Przyczy-
nia się ona do ł judowy lepszego, nowego ż>-cia. 
Odda ł am się je j całkowicie, bez reszty. Słoje 
b iuro stanowi ło m ó j dom . Z j aw i a ł am się 
punktua ln ie o 8-ej rano, a opuszczałam je nie-
raz późno wieczorem, jakże często ob juczona 
teczkami i pap ierami , zawiera jącymi materia-
ł\- do wykresów i statystyk, k t ó i e opracowy-
w a ł a m w domu . Poza tą pracą dobrowolną i 
dodatkową m o j a kawalerska izba z ma ł ą ku-
chenką za ¡ larawanem służyła ni i tylko do 
spania i spożywania porannych i wieczornych 
posi łków. 

Z an im jeszcze zostałam zredukowana, prze-
ży ł am wielkie rozczarowanie. Z k i lku artj-ku-
ł ów w gazetach dowiedz ia łam się, że instytu-
cja,, w której pracowa łam od dwunas tu " lat, 
wcale nie przyczynia się do lepszej i szybszej 
budovi-j' owego "nowego .lepszego życia, ale 
przeciwnie, w sposób biurokratyczny jego roz-
w ó j na pewnym odcinku h a m u j e . " O artyku-
łach tych wieie m ó w i o n o u nas w biurze:"jed-

n i oburzal i się, inn i przyznawab temu, co na-
pisano, pewną rację. J a w ka żdym razie na 
m o j ą wzorową szafę z segregatorami, uszere-
gowanym i karnie, j ak żołnierze w ordynku , 
zaczęł i im patrzeć nie tylko bez dumy , ale z me 
ufnością , a potem z coraz bardziej rosnącą 
niechęcią. Aż wreszcie w istocie pewnego dn ia 
m o j e segregatory powędro^^ały do piwnicy, j a 
zaś wysz łam z mo jego b iura ¡ J O raz ostatai, 
by n igdy j u ż do niego nie wrocic. \\ torebce 
n ios łam, bo był to ostatni dzień miesiąca, 
pensję — tym razem poczwórną . A w sercu 

j akby jak iś ciężar. Ciężar len m i a ł smak. 
C zu ł am jego gorycz w ustach... 

Zc stoiika przy ł ó żku zabra łam budzik i po-
stawi łam na szafie. W i .ajbl iższych dniach nie 
będzie potrzebny. Prawdę móvyiąc, ten budz ik 
j u ż od dawna stanowił tylko symbol czujności 
1 punktualności . Nawyk wielu lat spowodował , 
że budz i ł am się zawsze sama, przed pierw-
szym uderzeniem a larmu jącego dzwonka . 
Wówczas zastawia łam budz ik , tak, że j u ż od 
k i lku lat nie słyszałam jego dźwięku , innego 
poza g łośnym ale pou fa łym i p r zy j emnym ty-
kan iem. 

Dn ia następnego obudz i ł am się jak zawsze, 
przed szóstą. Ł t i lwo budzik odstawić na szafę, 
ale j ak powstrzymać funkc jonowan ie budzika 
wewnętrznego, poczucia ol>owiązku, gdy sta-
ł o się niepotrzebne? S tara łam się zmus i ć do 
zaśnięcia, zas łon i łam okno, nac iągnęłam koł-
drę na g łowę — nic nie pomaga ło . Zaczę łam 
czytać j akąś książkę, nastawi łam radio, zacho-
w y w a ł a m się, jak zwyk łam zachowywać się 
w niedzielę. Wiedza mo jego organ i zmu o po-
rze dnia , godzinie, o dn iu powszednim była 
zbvt wielka i zbyt dokładna. Budzik z szafy 
pogania ł swoje wskazówki j akby niepokojąc 
się, że dziś, j ak nigdy dotychczas, spóźnię się 
do biura. Moje pantofle czekałj ' na hasło od-
marszu , wisząca na ramiączku pelisa otwiera-
ła ku mn ie swoje ramiona , żąda jąc , bym ją 
wzięła na siebie i wyniosła stąd. 

Mó j ma ły pokoik przygnębiał mn ie i prze-
straszał. Czu ł am się w" n im jak intruz, jak 
ktoś, k to o tej porze nie ma lu prawa prze-
bywać. Szybko zagotowałam herbatę, umy ł am 
się i ub ra ł am , z j ad ł am śniadanie i wysz łam na 
ulicę. Tu uży łam całej siły woli , żeby skręcić 
nie w lewo jak zawsze, gdy szłam do biura, 
ale w odvyrotną stronę. Z rozum ia ł am , że mu-
szę sobie ten dzień wypełn ić po brzegi, że 
muszę się zmęczyć, ażeby móc z radością po-
witać m ó j pokó j "i m ó j tapczan, ażeby móc ju-
tro rano przezwj-ciężyć nav\yk owej godziny 
szóstej. Zwiedz i łam dwa muzea, wyj i i łam ka-
wę w ruch l iwym „Nowym Świecie", z j ad ł am 
skromny obiad w barze samoobs ługowym na 
P ięknej ko ło narożnej kwiaciarni . i )wa razy 
poszłam do kina. Ża łowa łam, że pół-zinmwa, 
pół wiosenna pogoda nie sprzyja konleijipla-
cji na ławce któregoś z parków. By ł am jed-
nak z siebie zadowolona : odnios łam zwycię-
stwo nad dn iem , zwycięstwo nad czasem. 
W r a c a ł a m pó źnym "wieczorem z radością. 
Skręc i łam w Bliską, gdy z daleka przed m o i m 
d o m e m u j rza łam zbiegovyisko. T ł u m otaczał 
naszą bramę , a na jezdni stała karetka po-
gotowia, zielony „W i l l y s " i k remowa „War-
szawa". Wś ród cisnących się u wej.ścia do do-
m u widniał>' mi l icy jne mundury . 

Pierwszy m ó j odruch kazał m i cofnąć się. 
Nie należę do gromadzących się wokół ulicz-
nego wypadku hił) bójki . O m i j a m wszelkie 
zbiegowiska. Gdy je napotykam na swoje j 
drt)dze, zawracam lub |}rzo"chodzę na drugą 
stronę ulicy. Ale tego wieczora czu łam się 
zbyt zmęczona, żeby odejść od bramy mego 
d o m u I jeszcze krążyć po mieście w oczeki-
wan iu az t ł um się rozejdzie i od jadą siimo-
chody. Jakko lwiek niechętnie, ale .szłam na-
przód I pogrą ży ł am się wśród uczestników 
zbiegowiska. W wąt łe j , żółtej poświacie wy-
sokiej latarni u j r za ł am żółte twarze wspó"ł-
mieszkancow mojego d omu , twarze ludzi 
mieszkających zapewne w pobliskich kamie-
nicach, bo znane mi z widzenia od wielu lat. 
\\srod tego t ł umu znajomych-i i ieznajomych z 
łatwością odróżn ić mog ł am ki lka osob najwi-
doczniej nie należących do kręgu ulicy Blis-
kiej , zapewne przyj iadkowych przechodniów, 
których ciekawość zatrzymała na miej.scu. ka-
rała stawać na palce, przepychać się "naprzód 
łokc iami , opierać się p i l nu j ącym porządku , 
jakos \\xi.ątkowo l icznym mi l ic fantom, szeptać 
naokoło i nas łuchiwać szeptów cudzych, by 
czym prędzej w ciemne miasto i)"rzenieś"ć 
mn ie j lub więcej j j rawdziwą relację o tym. 
co się stało dzis wieczór na ulicy Biiskioj "pod 
36-tym. - ' 

Śm ia ło brnę łam poprzez t ł um ludzki , chcąc 
czym prędzej dostać się do mojego rnieszka-

— Czego się pani pcha? Pani dokąd? 

Jak iś wysoki mężczyzna, stojący m i na dro-
dze od\yrocił się ku mnie , nie ustępując ani 
centymetra m o j e m u „prze|)raszam". 

."7" tu mie.szkam, idę do d o m u — wyjaś-
d r o g ^ ' S|»osób otworzę śóbie ' 



-—• Aleś się pani wybrała . Tu n ikogo nie 
wpuszczają , an i nie wypuszczają. . . 

Nagle pierwsi z t ł u m u cofnęli się, robiąc 
drogę d w ó m sanitar iuszom, ciężko, z t rudem 
dźw iga j ącym nosze. Ponieważ nie cofnę łam 
się, zna laz łam się w pierwszym rzędzie wą-
skiego korytarza wśród ludzi , służącego za 
drogę między b r amą i samochodami . Sanita-
riusze przechodzi l i wolno, dźw iga j ąc ciężar 
cały przykryty brezentem. Gdy mn i e m i j a l i , 
poczu łam, że coś przebiegło m i po stopach. 
Wzg rygnę ł am się, chcia łam krzyczeć. Spo j rzą 
ł a m w do ł : to z noszy zwisała męska d ł oń z 
rozczapierzonymi pa lcami , które zawadzi ły o 
czubki mo ich pantofl i . 

— Kto to? Kto to? — krzyknę łam i nie 
pozna łam własnego głosu. 

— To Walczak , pan i Majewska. Wa l c zak , 
ten z czwartego piętra nad nami. . . 

Sąsiadka mieszkająca na trzecim piętrze, 
bezpośrednio nad m o i m mieszkaniem, pan i 
Kacperska, i n f o rmowa ła mn ie tonem osoby 
we wszystko wta jemniczonej . Ręka tego czło-
wieka wyglądała strasznie. 

— Co się z n i m stało? W^ypadek czy jakaś 
poważna choroba? 

Pan i Kacperska zaprzeczyła ruchem g łowy: 

— Wa lczak nie żyje. To wynieśli trupa. 
Z amordowany ! 

— Zamordowany? ! 

-— Ano tak, proszę pani , g łowę m a na pó ł 
roz łupaną siekierą. W i e pani , na t ym po-
deście, j ak ze schodów skręcał w korytarz. 

tyle 

Zrob i ło m i się md ło , opar ł am się o róg bra-
my . Wszj'scy j u ż się rozchodzil i . Trzaśnięcie 
drzwiczek w karetce i w „W^arszawie" i hałas 
zapuszczanych mo to rów obwieścił zebranym 
zakończenie widowiska. Mieszkańcy innych 
d o m ó w i przechodnie ginęli w ciemnościach. 
Mo i sąsiedzi przeszli przez wąsk i przesmyk 
bramy"^ i też rozeszli się po swoich mieszka-
niach. Nasz dozorca, pan Kowal ik , przystępo-
wa ł do zamknięc ia bramy. Przesz łam ko ło 
niego i zawróc i ł am: 

.— Ale niech m i pan powie, k to to m ó g ł 
zrobić? 

Kowa l ik wzruszył r am ionam i : 

— J u ż mn ie o to pytali . A bo j a w i e m ? 

Pożegna łam pana Kowal ika , weszłam do 
sieni i zaczęłam wspinać się po półkręconych 

schodach. Przede m n ą ciężko i z t rudem wspi-
na ła się jakaś kobieta. Gdy doszła do okna, 
opar ła się o parapet. Twarz zwróc i ła k u jaś-
niejs;5ym nieco kwadra tom szyb. Pozna ł am tę 
twarz. To była Wa lczakowa . 

W z i ę ł a m j ą pod rękę i tak l>ez słowa, 
wspierając się wzajemnie , weszłyśmy na mo j e 
drugie piętro. 

— Czy pomóc pan i iść da le j? — zapyta-
ł am . 

Wa lczakowa powiedziała, że pó jdz ie sama, 
źe nie trzeba. Wówczas , tak jakoś bez namy-
słu powiedz ia łam: 

— Gdybym pani była potrzebna, niech mń i e 
pani zaw iadomi . 

Nie odpowiedziała. Nie w iem nawet czy sły-
szała, co powiedz ia łam. Gdy wydobywa łam z 
torebki klucze od mieszkania, stwierdzi łam, że 
nie by łyśmy same na klatce schodowej. Za 
m n ą stał jak iś mężczyzna w k r ó t k im kożusz-
ku , w cyklistówce i patrzał w górę za Wal-
czakową .Najwidoczniej szedł za n am i »stara-
j ąc się zachowj^-wać j ak najciszej. Zrobi ł ruch, 
j akby chciał isć za żoną zamordowanego, ale 
widocznie rozmyśl i ł się. Zwróc i ł się do mnie , 
dotkną ł palcem czapki j ak g d j b y salutu jąc i 
zapytał szeptem: 

— Czy pozwol i pani , źe wejdę na chwilę 
rozmowy ? 

O tworzy łam drzwi , wesz łam pierwsza, prze-
kręc i ł am 'kon tak t i gestem zapros i łam męż-
czyznę do środka. 

Zd j ą ł czapkę, ale pozostał w kożuszku. U-
siadł na krześle, a ja na tapczanie. 

— Bardzo przepraszam, — powiedział — 
że o takiej porze panią nachodzę, ale j a jestem 
z Mil icj i . Pyta l iśmy się tu Już wielu ludzi , wie 
pani , żeby wyjaśnić to morderstwo. Niewiele 
n a m to dało. N ik t nie widzia ł Wa lczaka j a k 
wracał do domu . Nikt nie wie, czy szedł sam, 
czy z k imś jeszcze. Zabito go siekierą, ale jest 
to nowa siekiera, jak ich setki dziennie sprze-
daje się na Bagnie. Żona nic nie wie. Zresztą 
teraz t rudno j ą d łużej przesłuchiwać. W i ę c 
wszystko nie wj-gląda jasno... Pomyś la łem, że 
może pani coś m i powie o tej sprawie. To nie 
przesłuchanie, jeszcze raz panią przepraszam, 
że tak nachodzę i o takiej porze... 

Podniósł się nieco z krzesła, po czj m usiadł 
z powrotem. Alusiałam m u wyjaśnić : 

— Nic panu nie mogę powiedzieć. Cały 
dzień nie by ł am w domu . Dowiedz ia łam się o 
wszystkim dopiero w bramie. 

Cywi l z Mi l ic j i nie czuł się zaskoczony: 

— Ja w iem , że pan i nie było. Mnie chodzi 
o coś innego. Pan i tu mieszka dwanaście lat. 
Wa lczakow ie też prawie tyle. P o sąsiedzku 
wie s ^ pewne rzeczy. J ak oni t a m ze sobą 
ży l i ? Co to za człowiek ten Wa l c z ak ? 

— W i d z i pan, j a tak jakoś m a ł o się sąsia-
dam i interesowałam. Pracuje, a właściwie 
p racowa łam do wczoraj , całe dnie m i a ł a i ń za-
jęte. S łyszałam, że Wa lczak pił i podobno żo-
nę mal tretował . Czasami rozlegafy się jakieś 
hałasy, ale j a zawsze chc ia łam j ak na jda le j 
od tego wszystkiego, więc pan rozumie. . . 

M ó j nocny gość wstał : 

— Tak, rozum iem . Jeszcze raz pan ią prze-
praszam. Gdybyśmy jednak czegoś potrzebo-
wal i , to i pan ią będziemy zmuszeni prosić o 
urzędowe prze.słuchanie. 

Odpowiedz ia łam: 

— Bardzo proszą, ale nic więcej n i ż teraz, 
panu nie powiem. Nic nie wiem. N ie z n a m 
tych ludzi . 

Znów jakby zasalutował do czapki , mó-
wiąc „dobranoc" . Wyszedł widocznie nie tyl-
ko od mnie , ale i z t lomu, bo po k i lku chwi-
lach rozległa się na podwórzu Krótka rozmo-
wa, pewno z Kowal ik iem. Po czym trzasnęła 
b rama , ucichły człapiące kroki dozorcy i za-
padła cisza. 

Zgasi łam światło, podeszłam do okna i 
o tworzy łam je. Chc ia łam trochę odświeżyć 
łowietrze, nasycone suchym ciepłem kalory-
erów. W e wszystkich iuż prawie oknach na-

szego do_mu ciemno. Gdy tak s ta łam przy ok-
nie, -w-ychylając się nieco z niego, wyda ło m i 
się, że zna jdu ję się na brzegu studni. Nie wi-
dać podwórka — dna tej studni. Nade m n ą 
dopiero czerń trochę się rozjaśnia, wznosząc 
się ku nieco jaśniejszemu niebu. To niebo od-
bi ja światła bliskiego centrum Warszawy . 

D o m nasz — po n iepokoju wieczornym — 
ciemny i cichy. I nagle jakby westchnęłam. 

Czj' ktoś j ękną ł ? Czy ktoś p łaka ł? Niemoż-
liwe, by przez któreś zamknięte okno móg ł 
\\;ybiegać taki dźwięk. To płacz kobiecy .Ko-
biety za zamkn ię tymi oknam i m o g ą p łakać 
Iłez przeszkód — nikt ich przez szyby nie u-
słyszj-. .\le j a słyszę, słyszę na pewno szloch 
kobiecy. To chyba nie przez ścianę, nie przez 
sufit. Nasz d o m ocalał z wo jny n iemal nie-
uszkodzony, m a grulie, stare mury . W i ę c chy-
ba pod m o i m i d r zw i am i ? Czy ktoś puka? 

(DALSZY C IĄG NASTĄP I ) 
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PO D T R Z Y M U J Ą C tradycję z 

roku ubiegłego. w świą-
tecznym numerze ..Tygod-

n i ka Polsk iego" pozwa lam sobie 
zestawić listę 10 naj lepszych spor-
towców Polski, t ym razem za rok 
1958. 

Po nowym roku , gdy ogłoszone 
zostaną wynik i wielkiego plebiscy-
t u organizowanego w Polsce 
przez redakcje , ,Przeglądu Spor-
towego" , będziemy mogl i p)orów-
nać , j ak dalece opinie dziennika-
rza sportowego okazały się zgod-
ne z vox popul i . 

N iewątp l iwym nume rem I w 
roku 1958 jest podwójny mistrz 
Europy n a 5 i 10 k m Zdzis ław 
Krzyszkowiak. Temu zawodniko-
wi proroku ję zresztą bardzo wy-
soką pozycję n a tegorocznej liście 

Zb ign i ew P ie t rzykowsk i . 

naj lepszych sportowców świata. 
Sądzę, że , ,Krzyś" ustąp i n a niej 
miejsca jedynie rewelacyjnemu 
Austral i jczykowi, — rekordziście 
świata n a 1500 m 1 1 mi lę Herb 
El l iottowi. 

W Polsce o drug ie miejsce wal-
czyć będzie Jerzy Chromik z Ja-
nuszem Sidło. dwa j mistrzowie 
Europy. Osobiście za rekord świa-
t a ' na: 3 k m z przeszkodami pierw-
szeństwo da ję Ju rkowi , cłioć fak t . 
że J anus z n ie przegrał z n i k i m 

ze swycłi rywal i m a t e i swoją 
wymowę. 

Miejsca 3, 4. 5, 6 — t o ciągle 
lekkoatleci, a mianowic ie pozosta-
l i mistrzowie Europy — Józef 
Schmid t , E d m u n d Piątkowski , T a 
deusz R u t 1 Bas ia Janiszewska. 
M a m y co p rawda w Polsce rów-
nież p a r u mistrzów świata. Jed-
n a k m o i m zdan iem waga dyscy-
p l i ny w t a k i m plebiscycie m u s i 
być b r a n a pod uwagę. Ponieważ 
wyżej wymienieni , to marszałko-
wie królewskiej dyscypliny, trze-
ba dać Im pierwszeństwo. 

Kole jność miejsc, od 3 do 6 — 
proponu j ę Jak wyżej, a to z uwag i 
n a pozycje, które z a j m u j ą cl za-
wodnicy n a l istach światowych 
za rok 1958. Schm id t m a drug i 
n a świecie wynik , P ią tkowski 
czwarty. R u t p iąty, a Basia, choć 
Ix)dobnle Jak panowie pobi ła też 
w sezonie rekord Polski, n ie mia-
ł a takiego pasma sukcesów. 

Loka ty pozostałe uwa ż am , źe 
należy przydzielić Jak nas tępu je : 
7 — podwó jny mistrz świata w 
ka jakarstwie Stefan Kap ł a n i a k , 
8 — mistrz świata w szybowcach 
A d a m Wi tek , 9 — drug i n a świe-
cie biegacz n a 800 metrów Zbig-
niew Makomask i , pogromca rekor 
dzisty świata Boba Courtneya, 
10 — bokser wagi półciężkiej Zb lg 
niew Pietrzykowski, k tóry w sezo-
nie 1958 r . wygrał przed czasem 
wszystkie walk i międzynarodowe. 

N a liście zabrak ło miejsca d l a 

mistrza świata w saneczkarstwie 

Jerzego W o j n a r a (równocześnie 

był on szósty n a mistrzostwach 

świata w szybowcach), mis trza 

świata ( łącznie z Kapłan ia l^ lem) 

w Jeździe p a r am i n a ka jakac ł i 

W ł adys ł awa Zleliilsklego, mistrzy 

n i świata w saneczkarstwie Mar i i 

Semczyrzak 1 wicemistrza Europy 

n a 5 k m Kaz im ierza Z imnego 

(drugi czas n a świecie). 

J a k Czytelnicy widzą. wyl)ór 

Jest t r udny , a przebieg plebiscytu 

, ,Przeglądu Sportowego" zapowla 

da się sensacyjnie. 

E D W A R D S T R Z E L E C K I 

D w a j mis t rzowie Europy : Jerzy Chrom ik i Zdz i s ł aw Krzyszkowiak , 

Mis trzowska dwó j ka : Kap ł an i a k I Z i e l i ń sk i . 

Cyicrki wnówin. 

J anusz S id ło przy swo im samochodzioc 

w w ^I^OLSCE działa zarejestrowanych 100 klu-
t ^ g t>ów i 34 związki sportowe. 
^ ^ Najwięcej zrzeszonych zawodników mają 

w kolejności: piłka nożna — 157.000, lekkoatle-
tyka — 9.600, koszykówka — S.900, siatkówka — 
8.700, piłka ręczna — 5.200, boks — 5.000, wioś-
larstwo — 4.900, kolarstwo — 4.000. 

W roku 1958 zdobyliśmy na mistrzostioach Eu-
ropy i świata: 

13 złotych medali, 

8 srebrnych, 

8 brązowych, 

87 miejsc punktowanych (1—6). 

W roku 1958 poprawiono 234 razy rekordy Pol-
ski (w 1957 — tylko 163 razy). 

W 1958 r. w grach zespołowych rozegrano 129 
meczów międzypaństwowych, z tego: 

56 toygranych, 

10 remisów. 

63 przegrane. 

W foku bieżącym Polska zrealizowała 778 kon^ 
taktów sportowych, które objęły łącznie 10.500 
osób (za granicę wyjechało 6.200, goścUiśmy 4.300). 

W dowód uznania za pracę sportową Rada 
Państwa nadała 118 działaczom wysokie odzna-
czenia państwowe, a Prezydium G.K.K.F. 105 
działaczom i zawodnikom odznaczenia sportowe. 

SzKoły wyższe wychowania fizycznego i sportu 
opuszcza rocznie 700 absolwentów. 

Totalizator Sportowy dał ruchowi sportowemu 
czystego dochodu w 1958 r. 380 milionów złotych. 

W roku 1958 zbudowano w Polsce urządzeń 
sportowych za 250 milionów złotych, to znaczy 
dwa razy tyle co w roku ubiegłym. 



[ P O Z D R O W I E N I A ; 
DLA RODAKÓW 
MLi ) i )Z I polscy pił-

karze, którzy ro-
zegrali mecz \V( 

Valencieniies przeciwko' 
Francji , tą drt>gą dzię-' 
'<ują publiczności a szcze! 
liólnie rodakom, za go-' 
rące przyjęcie, owacje î  
rloping, który przyczynił! 
<ię niemało do ich suk-^ 
•esu, j ak im jest wynik 
remisowy 2:2. 

Taką samą prośbę mają 
członkowie polskiej dru 
żyny kolarskiej, którai 

I startowała w czerwcu w 
|Houte de France. Wspo-
• mina ją oni mile rozmowy 
,z rodakami , które prze-
I (jrowadzali w każdym 
' mieście eta|K)wym. Życzę-
I nia świąteczne i nowo-
I roczne kolarze przesyłają 
i w szczególności następu-
! jącym osolxim poznanym 
' w drodze : 
' p. .Józefowi Sip z Souil-| • 
lac (Lot) , p. Bernardowi 
Ciłowackiemu z Cauzebon 
(Ciei-s) i p. Tadeuszowi; [ 
Koralowi z Salies du Sa-
lai (Haute ( iaronne) . 

P A l ^ I B A S I A SPORT POZA 
BASIA Jesi, ł a d n a i t a k m i ł a . 

że każdy cl iętn ie og l ąda j ą 
n a ?.awodach. każdy chęt-

nie by z n i ą po rozmaw ia ł . J es t w 
j a k i m ś sensie idea łem kobiety 
sportowca, p e ł n a wdz ięku , pogod-
na , zawsze z gus tem u b r a n a , in-
te l igentna , s t ud i u j e t i lozofię, z n a 
Język f rancusk i (a po ang ie lsku 
i n iemiecku też się porozumie) . 
Jest kołeżeitska. Równocześn ie po-
t ra f i na r zuc i ć sobie surowy rygor 
t ren ingowy, a n a z awodach po-
t ra f i walczyć d o osta tn iego me-
tra . 

Bas ia jest zawodn iczką n ie byle 
j ak i e j r ang i , bo m is t r zyn i ą Euro-
py w biegu n a 200 m . a t akże JeJ 
u r oda zosta ła u k o r o n o w a n a wyso-
k i m choć n i eo f i c j a l nym t y t u ł em 
„m i s s mis t rzostw E u r o p y " . 

Bas ia jest u r od zonym ta len tem. 
M a j ą c l a t 18 j a k o j u n i o r k a za-
ję ł a 4 miejsce n a mis t rzos twach 
Eruropy. P o czterech l a t ach w 22 
roku życia n i c d a ł a się wyprze-
dz ić ż a dne j rywalce. Poza t y m 
b ieg ła o n a w polsk ie j sztafecie 
4 X 100 m . k t ó r a zdoby ła w Sztok-
ho lm i e brązowy meda l . 

Bas ia Jest od roku m ę ż a t k ą 1 
mieszka w Krakow ie . J e j p a n 
ma ł ż onek , s t uden t a rch i t ek tu ry , 
równie s i ln ie zw i ą zany jest z lek-
koat le tyką Jak żona . Zbyszek — 
bo tak m a n a im i ę — reprezen-
tu j e barwy polskie w skoku o 
tyczce, a Jego rekordowy wyn ik , 
wynosi 444 cm . Nieźle, p r awda? 

— Bas iu , czy n ie znudz i ł ci się 
sport? — zapy ta ł d z i enn ika r z . 

— Jeszcze Jedno tak ie pytan ie , 
a obrażę się. Przecież to naj-
wspan ia lsza rozrywka- A choć tre 
n i ng Jest ciężki . Jak s łodka Oywa 
n a g r o d a ! Z przerażen iem myślę , 
że kiedyś trzeba się będzie roz-

W I h INGÉNIEUR 

D*m«nd*s son» aucun 
0«9*m«nt powf v»i** 
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P O L 

oraz 
I 

E G A 

makaty 

lalki artjsŁyczne 

ceramikę 

wycinanki ludowe 

meble artystyczne 1 ludowe 

wszystkie wyroby polskiego rzemiosła 
przemysłu ludowego i artystycznego 

Bas ia J ap i s zewska . 

s tać z b ieżn ią . Bas ia , d o d a j m y n a zakończen ie 
— O czym myśl isz r .a przysz- — nosi dziś mężowskie nazwisko 

lość? Jan iszewska . Gdy by ła p a n n ą — 
— Chcę zrobić lepsze wyn ik i 1... n a zywa ł a się Lerczakówna . 

myś lę o O l imp i adz i e w Rzym ie . EST . 

Polscy sportowcy 
startują we Francji 
POLSKI Kalendarz sportotcy 

na roK 1959 przewiduje 
szereg występów sportow-

ców Polski we Francji, oraz kilka 
meczów międzypaństwowych Pol-
ska—Francja. 

Między innymi polscy sportow-
cy startować będą na organizo-
wanych we Francji mistrzostwach 
świata w jeździe na saneczkach 
(Villars-de-Lans w lutym) w szer-
mierce juniorow (Paryż w mar-
cu), w górskiej kombinacji na 
kajakach (sierpień). í w mistrzo-
stwach Europy w wioślarstwie 
(Macon, sierpień). 

Kolarze wybierają stę na Route 
de France, tenisiści na mistrzo-
stwa międzynarodowe Francji, 
lekkoatleci wezmą udział w bie-
gu „Humanité". 

Projektowany jest też mecz pły-
wacki juniorów 1 mecz waterpo-
lo Polska—Francja w lipcu, mecz 
siatkówki męskiej Polska—Fran-
cja we wrześniu, mecz piłkarski 

B O I S K I E M 

TA D E U S Z R u t . m i s t r z Euro-
p y w rzuc ie m ł o t em , podda ł 
się w l is topadzie t r u d ne j o-

perac j l wycięcia ze s tawu łokcifi-
wego odprysków chrząs tk i , k tóre 
b l okowa ły s taw 1 powodowa ły bó-
le. 

Konsekwenc je operac j i m o g ł y 
być bardzo p rzykre 1 przekreśl ić 
r a z n a zawsze kar ierę sportowy 
naszego m łoc i a r za . a le wszystko 
u d a ł o się i R u t wraca szybko do 
zdrowia . 

• • 

E l a Krzes i ńska . m is t r zyn i ol im-
p i j s ka i rekordz is tka św ia ta w 
skoku w da l , u r odz i ł a w t y m ro-
k u córkę. N ie poszło Jej t o ł a two , 
a l e dz iś 1 m a t k a 1 có rka czuj-» 
się świetnie. P o d ł u g i m namyś le 
p a ń s t w o Krzes ińscy nazwa l i swą 
pociechę. . . E l ą . 

Może u rodz i ł a się nowa mistrzy-
n i ? P a m i ę t a j m y , że nie ty lko m a t 
k a jest wyb i t n ym sportowcem. 
Ojciec m a ł e j to reprezentant Pol-
ski w skoku o tyczce, And r ze j 
Krzes ińsk l , k t ć r y os i ągną ł Już 44U 
cm . 

* 
* * 

Co r a z większą l iczbę po lsk ich 
sportowców oga r nę ł a pas*a posia-
d a n i a w łasnego samochodu . 

S w ó j cel os iągnę l i , wśród wielu 
I n nych , z n akom i t y oszczepnik Ja-
nusz S i d ł o 1 szabl is ta , b. mis t rz 
św ia ta . Jerzy Pawłowsk i . J a k 
m ó w i ą ich t renerzy , samochody 
n ie sp r zy j a j ą t r e n i ngom i rozle-
n i w i a j ą sportowców. 

* 
• • 

Boks w Polsce n ie przesta je być 
ob iek tem a t aków . W e wspó l nym 
f r o n d ę wys tępu j ą t u n iektórzy 
lekarze neuro lodzy i n iektórzy 
dz ia łacze k u l t u r a l n i . 

N ie odbiera to p ięśc iarstwu 
sympa tyków (mecze bokserskie 
m a j ą sta le komp le ty n a widow-
ni) , a G ł ó w n y Kom i t e t K u l t u r y 
Fizycznej , czyli na jwyższa w ł adza 
spor towa w Polsce, og łos i ła , żo 
boks w naszym k r a j u m a ogrom-
ne z adan i e wychowawcze, a prze-
pisy, k tó re u n a s obow i ą zu j ą , 
c h r on i ą z awodn i ka przed poważ-
n ie jszymi k o n t u z j a m i . 

• * 

Hiszpan ie , m i m o że n ie utrzy-
m u j e m y z t y m k r a j e m oficjal-
nych s tosunków, będzia zapewne 
w roku przysz łym szczególnie czę-
sto w s p o m i n a n a na ł a m a c h pra-
sy i w rozmowach k ib iców. Przy-
czyna w tym , że Polska wyloso-
w a ł a w p i ł k a r sk im Pucha r ze Eu-
ropy w łaśn ie H i s zpanów na pier-
wszego przec iwnika . Wa r s z awa bę 
dzie w ten sposób og l ą da ł a w 
czerwcu d r u żynę Di S t e f ano i 
K u b a l i . 

* * 

Polsk i K o m i t e t O l imp i j sk i opra-
cował f i lm k ró tkomet ra żowy z 
meczu USA—Po l s k a w lekkoatle-
tyce. Kop ie f i l m u wysy łane są n a 
zamówien ie za gran icę , a np . w 
Ameryce podczas seansów zbiera 
się da t k i n a Polski F u n d u s z O-
l imp i j sk i . 

13 Po l aków zas iada we wła-
dzach m iędzynarodowych federa-
cji sportowych. a dalszych 20 
p racu j e w kom is j ach tych federa-
cji . 

Ł A T W I E J |EST G O N I Ć , 
N I Ż U C I E K A Ć 

- Ł ' 

Bogus ł aw Forna l czyk . 

E m i l O c h y r a . 

młodzieżowych drużyn Polsrca— 
Francja w październiku. Wszyst-
kie spotkania mają sią odbyć we 
Francji. 

Lista ta nic wyczerpuje wszy-
stkich kontaktów .Uzupełnią ją 
przede wszystkim zawody między-
klubowe. 

A T W I E J Jest gon ić , n i ż 
uc iekać — powiedzia ł 
prezes Polskiego Zwią-

zku Lekkoat letycznego, p . Cze-
sław Foryś, gdy go zapy tano , czy 
Po lska u t r z y m a swą wysoką po-
zycję w tej kró lewskie j dyscypl in ie 
spor tu . 

Jeszcze barcz ie j sceptyczny Jest 
pod t ym względem f rancusk i fa-
chowiec, nacze lny redaktor dzien-
n i k a sportowego , . L ' Equ i p e " , p . 
Gas ton Meyer, k tóry wręcz stwier 
dz i ł : 

— Polacy p rzekona j ą się, że u-
t r zymać Jest znaczn ie t r udn i e j , 
n i ż zdobyć. M i m o u z n a n i a d l a ich 
os iągn ięć i d l a t a l en tu g ł ównego 
t renera . J a n a M u l a k a , sądzę, że 
Polacy będą mus ie l i się co fnąć 
n ieco w 1959 r. z os iągn ię tych po-
zycji . 



JAK SIĘ ZACHOWUJE 
ZAKOCHANY PAJĄK? 

opowiada Czyfelnikom « Tygodnika » wybitny zoolog 
Dr. J A N Ż A B I Ń S K I 

W CZAS IE całej mo je j dzia-
ła lnośc i popu l a ryzacy jne j 
stale ostrzegam, aby zja-

wisk psych icznych spotykanych u 
zw ierzą t n ie przenosić a l a lettre 
n a to, co w tej dz iedz in ie widu-

±yt ś l adem JeJ r uchów . A± 

wet u ssaków, zdarza ją się przy 
padk i — oczywiście n ie j ako re 
g u l a — Iż samica przyp łaca ży 
c iem zbyt agresywne zaloty sam 
ca. 

gdz ie samica jest sporo większa ponad t o zaś u bezkręgowców 
od samca . j u ż j ako bardzo powszechne zja-

Nie u p a j ą k ó w zresztą, ale u wlsko, występuje z j adan ie j a j lulj 
In teresujących skąd I n ą d owadów świeżo narodzonej młodz ieży przez 
zwanych mod l i s zkami , sadyzm 1 samca tegoż ga t unku , a czasem 
perwers ja (oczywiście też d w a nawet i przez rodzone ma tk i . A 

— . , , , wy r a zy zapożyczone z psycholog i i więc 1 tu b ywa j ą odchy len ia od 
rO*arry kochanek l udzk ie j , k tórych istotę tutaj poj- zbyt rygorystycznie po jmowanych wreszcie h is tor ia kończy się ^o t,.„H m o w a ć ' n a l e ż y co na jwyże j w sen- Interesów rodowych , 

t y m , i± zna lez iono jego t r u p a Chyba ka żdy się zgodzi , ze trud- /i,, tocrn 

Pod groźbą śmierci 

j e m y u ludz i . W i e m jednak , i ż ^ ^ ^ ^ ^^^^^ ^^yn l ł w y r a ź n e Zadz iw i a j ą ce Jest ty lko to, co po u r y w a gło-
si lą n a w y k u wszyscy i ci co czy- a luz je , że chodz i m u o zobrazo- t a k i m pro logu nas tępu je dalej , a spokojn ie , 
t a j ą mo j e ks i ą żk i 1 cl co icn s tosunków zachodzących w m ianow ic i e , że m i m o tych wszyst- p rzerywa 

powieszonego n a przewodz ie no o większą s ielankę : 1... „bra- ana log i i ) dochodzą do tego 
te le fon icznym. n i e za r ączkę" , a nawe t coś w f t opn i a , ze samica jeszcze przed 

rodza i i i noca łunk i i końcem aktu kopu lacy jnego swy-
Nowela m i a ł a ty tu ł „ P a j ą k i " , J ^ ^ - m l po t ę żnym i p r zedn im i ł a p a m i W r ó ć m y Jednak jeszcze do pają-

g łowę samcowi 1 z j ada j ą j j ^w . U pewnego g a t u nku tych 
nie, podczas gdy on n i e zwierzą t wo l no b iegaiacych a 

nR op7v niP wid7iPli hPda to 07V — z a c h o d z ą c y c h w m ianow ic i e , że m i m o tych wszyst- p rzerywa swego za t rudn ien ia , a w ięc n i e przędzących sieci edzle 
n a oczy n ie widz ie l i , będą to czy- okresie g o d o w y m m iędzy samcem k ich czułości, czasem przed za- „dy skończy s am zostaie wy- • ® ! 

. r r , , . . . . 1 . « « " " ' o * " ' « ^ s r " „ s s f r ; 

k l i n e m " . S a m przeprowadzę od- rzecz w y g l ą d a w rzeczywistości . " Niejeden z Czyteln ików, bardziej t r ag i zmu , odbywa się wręcz ko-
nośne po r ównan i a wykazu j ąc . Iż , _ o trzaskany z b io logią zwierzęcą, m iczn ie . A m ianow ic i e m a ł y sa-
to rzuca jące się w oczy podobleń- C z y i b y sielanka? u k z k ^ T i n n e f zd^̂ ^̂ ^̂  skojarzyć te m i e wskaku je na grzbiet samicy 
stwo m i ę d z y cz łowiek iem a zwie- ^ . . . . „ • , wszystkie t kank i I t ó r e s,> tWko ^ rozpowszechn ioną i t r zyma się n a n im kurczowo, 
r z ę d e m m a jednak charakter j ak Oczywiśc ie , m e w sensie biolo- -zbędności s a m c ó w " po podczas gdy ona dok łada wszel-
na jbardz ie j pow ie rzchowny 1 ze- g lcznego zarzu tu pod adresem pl- 4 i d,w c. dokonan i u zabiegu kopu lacy jnego k ich wys i ł ków aby zrzucić z sle-
wnęt rzny , no , a j u ż W y , Szanow- s^rza n a dm i e n i ć muszę , że wzrok o , bo nawe t Evers Już du żo 1 n ie jako poświęcenia Ich przez ble n ieproszonego jeźdźca, .leśll 
n l Czyteln icy, róbcie sobie z t y m " p a j ą k ó w w sprawach m i łosnych t ra fn ie j , n i ż cy towana obserwa- „ma t k ę n a t u r ę " n a rzecz sam ic jeJ się to uda , ten bądź sa lwuje 
oóźn ie i . co chcecie. " i® odgrywa żadne j rol i . Ze zmy- cja o f ic ja lnego przyrodn ika , uJ- p roduku j ących , no 1 w doda tku się ucieczką, badż też wskaku je s łów dz ia ła j ących w okresie od- mowa} cały ten ceremonia ! paję- zwyk le p ie lęgnu jących potomstwo Jeszcze raz na to Jedyne miejsce. 

Za mo je j młodośc i , ft więc n a n a j d y w a n i a samicy wysuwa się czy 
początku b ieżącego w ieku , m o d n y n a pierwszy p lan powonien ie . Póź- . , „ „ 
by! w całej Europ ie n iemieck i pl- „ le j jednak Już j e dynym zmys łem . Samczyk m i anow ic i e c iągle pod- „¡^ 

sarz Hans He inz Evers. Popular- e fek tywnym jest dotyk. zegany jest przez d w a uczuc ia -
nnif i która sip cleszv! n ie pocho- popędu seksualnego 1 strachu. Ca-
dzf la ze Zbyt S ej w a r t o ^ l -Zakochany konku ren t " wdra- le Jego postępowanie w świetle 
merack ie j jego dzie! a Jedynie z « « « J l »^'tkę przy współczesnej ana l i zy psychologicz-
L S a m ó w i t o ś c l OPW^^^^ te- czepić do jednej z l in r amowych „e j , to n i e ż adne karesowanle 
m a t ó w r « os iąga ! z r L z t ą w dość Pod t rzymu jących sieć jego przy- lecz zabiegi stara jące się sparali-
^ h P m a t v M n v sposób a m ianowi- „ob lub ien i cy " , a jeśIi t a ż ować chwyt łapek partnerk i , 
c " a w ™ j ą mn?e^^ z n a j d u j e się n ie n a środku swej p r . ede wszystk im zaś prze.szko-

p r awdz iwych fak tów l ub nawe t ^ ^ specjał- dz lć w zaciśnięciu n a swym ciele 
fyTko p o C czy zabobonów z schowku, up lec ionym zresztą jej morderczych , j adow i t ych 

Tledzln^y b l o l o j l l n a stosunki ' U 

l udzk ie nab iera taKiego tupetu , iz proszę zdać sobie sprawę, jak 
Wkracza śm ia ło n a tę l i nową kon- r am i e przec iwna jest tu 

Telefoniczna czarownica " f e d r z e c z y w i s t o ś ć w stosunku do te-

b e p o s r e a n i o ao tego przewoau , ^^ wyobraża l i sobie ludzie. 
Na js łynn ie jszą by ła jego ksląż- k t ó rym samica , n iby dru tem tele- „ a i w n l e t ł umaczący zb l i żen ie 

ka pt . „A l r a u ne " , w której uczło- f on i c znym, po łączy ła swą wartow- pyszczka Jako sk ładan ie oblubień-
wieczył s ł ynny czarodziejski ko- n i ę z siecią, aby wyczuwać kaź- ^^^^^ poca łunku . 
r^Prt manrirafforp Tpn sam któ- de jej drgn ien ie , gdyby przypad-
rzert mand r ago r ę l e n sam , KIO . . „ Ta sytuac ja t rak towan ia konku 

przed łuża jące Istnienie rodu. w k tórym nie mogą go dos ięgnąć 

Odwro tnych p rzyk ł adów prze- j adow i te szczękoczułkl wybrank i . 

Oczywiście, ł a two zrozumieć 
Wszędz ie bowiem, gdz ie sa- chyba , i ż tych czynności n ie moż-

miec Jest potężniejszy od sa- „g^ ^ ż a d n y m przypadku podciąg-
micy , p r zymusza ja wpraw- pod jakoweś toki czy cere-
dz ie czasem gwaMem do uleg- m o n i a ! gier m i łosnych . S ą to po 
łości , aie n igdy jej ż adne j is- prostu zabiegi d la r a towan ia ży-
totnej k r zywdy nie robi, było- gia. podczas czynności , których 
hy to przecież wbrew intere- j ednak m i m o wszystko popęd roz-

som ga t unku . rodczy n ie pozwala , się ca łk iem 
No cóż, w zasadz ie tak. Gdy- vvyrzec. 

by tego rodza j u nawyU zjada-
Ale, żebyście Pań.stwo n ie są-n i a par tnerk i zaraz po odby-

tych godach m i a ł się r o zw i n ą ć dz i l i . Iż 1 w tym przypadku n ie 
, u samca , to ród , szc«ep czy n a j u ż żadnych momen t ów cere-

ga tunek mus i a ł by nieuchron- mon ia łowych , muszę dodać. Iż 
n ie wyg i n ą ć . Nic d z iwnego krótkie chwi le spokoju samicy, 
więc , że z c zymś podobnym k iedy n ie otrząsa ona par tnera , 
współcześnie się n ie spotyka- t®" wykorzystu je n a swego rodza-
my . Ju pieszczoty ma j ące na celu 

Z drug ie j strony jednak n ie przychy ln ie nastroić niebezpiecz-
renta Jako smakowi ty kąsek Ja- sądźcie, aby wszystko na świecie n^ł . .p iękność" ,a m ianow ic i e ude-

r emu w średn iowieczu przypisy- k l em z łapa ła się of iara. 

w a n o un iwersa l ne wręcz właścl^ ^ o , a teraz zacytu ję Jeden z d;in-y wy-stę^^re-zrp-^^tąlzęTto'u r y ^ T w y r e ^ y s : : r r e " " z M r : T : - l i p o T e 7 ; T e . e ' r e ; = T « 
woścl lecznicze ,a j u z zwłaszcza przyrodn iczych op isów dalszego tych drap ieżnych bezkręgowców, s łychkną p r L y z j ą gdyż 1 to n t nie, co zazwycza j w końcu uspa-
w charakterze lubczyka . przebiegu akcj i , zresztą nawet n ie ^ y ]ą g yz, i to n a . ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Jedna z nów z bardz ie j z nanych z tak odległych czasów, bo zaled 
nowel Eversa t rak towa ła we wła- w ie sprzed pięćdziesięciu laty, 
śc lwy temu p isarzowi sposób ero- który jednak , j ak się przekona-
tyczne przeżyc ia p a j ą k ów . « e , grzeszy powierzchownośc ią 

obserwacj i i abso lu tnym brak iem 
J ak m ó w i ł e m , czyta łem Ją pogłębionej ana l i zy zoopsycholo-

bardzo d a w n o , n ie odpowia- g icznej . 
d a m więc za precyzy jne po-
wtórzen ie treści, w k a ż d y m r a 
zie rzecz po lega ła n a t y m , iż 
j ak iś m ł o d y cz łowiek pa t r ząc 
przez szyby swego poko ju w 
okna przec iwległego d o m u , za-
u w a ż y ł w Jednym z n ich ja-
kąś d a m ę o n iezwyk le fascy-
nu j ące j urodz ie . 

D a m a ta b ywa ł a zwłaszcza 
dobrze w idoczna , k iedy pod-
chodz i ł a te le fonować , gdyż a-
pa ra t z n a j d o w a ł s ię n a para-
pecie okna . Czyn i ł a to zresztą 
bardzo często. IMłcdy cz łowiek 
zaś n ie m ó g ł się oprzeć oba-
wie u t racen ia choć Jednej 
chw i l i , podczas które] móg ł by 
n a n i ą patrzeć. Przestał w ięc 
uczęszczać do b i u ra , przesta ł 
w ogóle wychodz i ć z d o m u . 
Go więcej , p o p e w n y m czasie 
n i e samowi ty czar n i e zna j ome j 
o w ł a d n ą ł n i m w t a k im stop-
n i u , że m i m o wol i naś l adowa ł 
Jej ruchy . K iedy ona telefono-
wa ł a , i on też chwy ta ł za słu-
chawkę m i m o , iż w rzeczywi-
stości n ie m i a ł z a m i a r u an i o-
biektu , z k t ó rym móg ł by roz-
m a w i a ć . 

Aż wreszcie n i e z n a j oma , po-
zorn ie n ie zwraca j ąc n a ń uwa-
gi ,zaczęła czyn ić jak ieś dziw-
ne man i p u l a c j e ze sznurem te-
le fon icznym kokietery jn ie ok-
ręca jąc go sobie dooko ła szyi. 
l\Ałodzieniec i wówczas podą-

Jedyne bezpośrednie połączenie 

P A R Y Ż - W A R S Z A W A samolotami 
Polskich Linii Lotniczych „ L O T " 

SZYBKO W Y G O D N I E 

Informacje: PLL ,,LOT", 23, rue Taitbout. Paris-9 
f wszystkie biura podróży we Francji 

„M iędzy o b y d w o m a zwierzę-

t a m i " — pisze ów , poważne j 

zresztą m i a r y ówczesny obser-

wator — „ ro zw i j a się swoisty 

i s komp l i k owany rodza j wy-

m i a n y depesz. Samczyk wdra-

p u j e się na sieć, p r zedn im i 

ł a p k a m i szarpie za n i tkę, po-

trząsa n i ą n iec ierp l iwie od cza-

su do czasu cofa jąc się i krą-

żąc ostrożnie dokoła schronu i j W Gnieźn ie , 2) Jagie ł ło , 3) Mieszko I 1 Sta-

T e S l ę k L e j m^o^wir b^aga! " ^ « ' aw Augus t Pon ia towsk i , 4, W Poczdamie , 

n i a o wza jemność . Aż wresz- 5) Ogłoszenie Man i fes tu Polskiego Komi te tu 

cle ona odpow iada r ówn ie ż w y z w o l e n i a Narodowego — 2-2 l ipca 1944 r., 6) 

: S " r a : m n " a ' w y r a n a ^ ^ R B , Czechosłowacja , Niemcy, 7, W iększa _ 

wrażeń , oczywiście stale za Po lska bl isko 312 tys. k m . kw. . W ie l ka Bryta-

pośredn ic twem zmys łu doty- nia—244.000 km . kw. 9) P o n a d 3 r a zy — 140 k m 

^ o - d z i r r a k T e g r n r g L ^ ^ i t a ^ s a ! ^ !<» Oko ło 29 m in . , 11, Syrena , 12, Po-

m i c a decydu je się choć nieco n a d 1 m i l i on , 13, Stare Miasto, 14, Stefan Sta-

w y s u n ą ć ze swej pajęczyno- rzyńsk i , 15, Kró l Z y g m u n t H I — przeniós ł sto-

r e : ; t o w 7 ' ^ n i e " : y i r r c ' a . ' ^ r a g : " c ę Polski do Warszawy , 16, W kościele Ma-

nie aby ca łkowic ie wyszła na r i a ck im w Krakowie , 17, J an Matejko, 18, W e 

sieć. Zachęca Ją więc pieszczo- Wroc ł aw iu , 19, Xawery Dun ikowsk i , 20, Ar tur 

¿ ^ " « ^ " . . ' r i L i ^ ^ e t c l ; - W Pa ry ż u , 22, Miko ła j Bej , 23, 

sto w i dywa ł em Jak swe szczę- Henryk Sienkiewicz 1 W ł a dy s ł aw Beymont , 24, 

koczułk i k ładł ł agodn ie na jej j(,zei I gnacy Kraszewski — ok. 400 u tworów , 

"Mazowsze " 

n ie j , odbiega kry j ąc się na- 1 „Ś l ą sk " , 28, np . „ H a l k a " , „Straszny D w ó r " , 

wet w schronie, który ona do- „ H r a b i n a " , 29, Henryk Wien i awsk i , 30, Ar tur 

r ^ g r a r z p o ć z y r % y ' " n a Bub inste ln , 31, Un lw . Jag ie l loński w Krakowie , 

n o w o " . 32, Miko ła j Kopern ik — Toruń , 33, Tysiąc, 34, 

doprowadza do pożąda-
nego efektu. 

O w a krwiożerczość występu je 
jednak tylko u tych pa j ąków , 
gdzie oblubienica jest o wiele 
większa od narzeczonego. W przy-
padku r ównowag i sił .samiec bie-
rze j ą a lbo - bez jak ichko lwiek 
przygotowań , a lbo wykonu je spe-
c ja lne ruchy szczęUonóżkaml, 
wzg lędn ie toku je od tańcowu j ąc 
przed n i ą swoiste pas. po czym 
wszystlio odbywa sję, jak Pan 
Bóg przykaza ł , bez żadnego usz-
czerbku dla którejść ze -stron. 

Odpowiedzi w ankiecie ze str. 14. 
Przed w o j n ą 40 tys. — teraz 160 tysięcy, 35; 

I gnacy Łukas iewicz w 1853 r., 36, Nowa Huta , 

37, Węg ie l , 38, Łódź , 39, Ewa , 40, Żerań, 41, 

Tak , 43, Wie l i czka , 43, Z łoża s iarki , 44, W 

klelecczyźnle, 45, Na Gó r nym Śląsku 1 Do l nym 

Śląsku, 46, Czarnoziem. 47, W puszczy Biało-

wieskiej , 48, W województwie z ie lonogórskim 

n a Z iemiach Zach. , 49, W górach Świętokrzys-

kich, koło Kielc, 50, Czarne j agody , 51, Mar ia 

Leszczyńska — Ludw ik XV, 52, Jan I I I Sobieski 

— Marys ieńka , 53, Jaros ław Dąbrowsk i , 54, Z 

p an i ą Hańską , 55, P iotr Curie, 56, W lekkoatle-

tyce, 57, Np. S id ło , Krzyszkowlak , Cl i romik, 

58) Wa r s z awa , Ber l in , Praga , 59, Ł K S — Łódz-

k i K l u b Spor towy, 60) J a dw i g a Jędrzejowska. 

NASTĘPNY NUMER 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
UKAŻE SIĘ Z DATĄ 
4 STYCZNIA 1959 ROKU. 



S Z T U K A 
GÓRNICZA 
E. GĄSOWSKI 

laureatem i-ej nagrody 

NA II Salonie malars twa 1 
rzeźby w Doua i , o twartym 
uroczyście 4 grudn ia , wy-

stawili swoje obrazy 1 rzeźby wy-
łącznie górnicy z północnej Fran-
cji . Wśród nicł i zna laz ło się .44 
prac podpisanych nazwiskami 
polskimi m . Iń . Dobrzyński , Gą-
sowskl, Goluch , Kowalski , Juz-
kowiak, Kwasigroch, Mikołaj-
czyk, Nawrocki , Niedźwiecki, Ku-
bicki, Stonczewski, Melerowicz, 
Waliczek, Nowak, Majewska (cór-
ka górnika) , Walewski, Cieślak, 
Bogdański , Skrzypczak, Sledlak 
1 Smiesztol. 

J a k j u ż pisałiśrńy, sensacją sa-
lonu było przyznanie I-ej nagro-
dy polskiemu górnikowi z Hou-
da ln (P. de C.) p. Edmundowi 
Gąsowsklemu za „Autopor t re t " . 

Przedstawiciel , ,Tygodnika Pol-
skiego" był pierwszym dziennika-
rzem, który złożył wizytę mal.a-
rzowl - górnikowi po jego sukce-
sie. W domku przy place de la 
Somme zastaliśmy p. Edmund-a 
z żoną Wandą 1 trzyletnią có-
reczką Jacquel ine, k tóra właśnie 
domaga ła się od ojca : , ,Papa — 
ma l u j , m a l u j konik i , wilki i jag-
n ię . . . " 

, ,Nagrodzony ,, Autoportret" n a 
ma lowa łem 9 lat temu w czasie 
ur lopu ; wszystkie urlopy i nie-
dziele spędzam na ma lowan iu — 
mówi p. Gąsowskl. — A z mo im 
malarstwem tak się zaczęło, że 
koło kościoła w Houda ln spotka-
łem kiedyś aptekarza, który ma-
lował krajobraz. Zapa l i łem się do 
tego i pobiegłem po farby. 

M inę ło 20 lat — pracu ję teraz 
21 rok w kopaln i n a dole, ale j u ż 
nie rozstaję się z mo imi farbami 
i obrazami . W grudn iu 1952 o-
trzymałem dyplom uznan ia , w 
latach 1953-56 medal brązowy 1 
srebrny od Akademi i Sz tuk Pięk-
nych w -Ą^rras, zdobyłem też na-

Nagrodzony p ierwszą nagrodą autoportret Gąsowskiego budz i ł ogó l ne uznan ie na wystawie . 

grodę miasta Arras w wysokości 
15.00 fr., a dziś od dyrektora ko-
pa ln i dowiedziałem się, że przy-
znano m i pierwszą nagrodę w 
Douai . W poniedziałek jedziemy 
obejrzeć tę wystawę. 

— O czym pan marzy, panie 
Edmundzie? 

— O ma lowan iu innych krajo-
brazów ; gór, morza i żebym mia ł 
więcej czasu n a malowanie — 
uśmiecha się p. Gąsowskl. 

Życząc dalszych sukcesów twór-
czych, opuszczamy utalentowane-
go malarza-górnika. 

„ L a Dreve de Wal lers — Jes i en i ą " . Obraz W ł ad . Dobrzyńskiego. „Ha łda nr . 6 " — obraz J a na Kowalsk iego z Oignies. 

Zdan i em krytyka paryskiego, Guy Dornanda , wystawione prace m a j ą d u ż ą wartość artystyczną. 
Na zd jęc iu zwiedza jący og l ąda j ą <wys!awę. 

„Uschnięte d r zewo" — ma i . Józef Ga luch z Oignies, autor sześciu 
prac wystawionych w Oouai . 



Póki żyjemy — bqdzmy razem 

Spotkanie b. Powstańców Wielkopolskicli 
D n i a 8. 12. 1958 w Marles-

les-Mines odby ło się, p o dłu-
go le tn ie j p rzerwie spotkan ie 
przedstawic ie l i k ó ł Z w i ą z k u 
P o w s t a ń c ó w Wie l kopo l sk i c l i 
w e F r ane j i . 

r lEl«Or>Oł!NA p isać o n i c h N' s ty lem sprawozdaw-
Atmos fera zeb ran i a , 

ika , serdeczna ; g łosy w 
w iadc z ące o um i ł owa-
ny , n i eoczek iwane spot-
wszystko to w z r u s z a 

, aby n i e zosta ło prze-
szernle n a s z y m Czytel-

dvskus j l t 
n i u Oj<-zy7 
kan i ; i — 
zbyt s i ln i t 
k a z ane ol 
n i k o m . 

W y o b i a ż e i e sobie salkę w ka-
w i a r n i p i z y u l i cy J e an J au rès i 
s iedz . jcy i l i w n ie j w ieczo rem 
d a w n y ć l i uczes tn i ków p o w s t a n i a 
z lat 191S-1919. W y m i e ń m y n i e 
ty lko z a r z ąd , lecz wszys tk i ch 
tvch , k t i uyc l i z na l e z i ono , zawia-
d o m i o n o i zap roszono n a ten 
dz ień , l ' r z vby l i w i ęc z Marles-les-
M i n e s : W a l e r i a n Bud zyń sk i , I d z i 
t i i i ierek, .\ndrzej Ka źm i e r c z ak , 
Sylwestei- Krzyżos i ak , Jak'ub Pie-
chota , .lun S te lmaszyk , Aleksan-
der W ieczorek , Franc iszek Zalew-
ski Przv t iv l i z Bar l i n : J a n Czap-
la , • J a n " J ó żw i u kowsk i , Szczepan 
T v m e k , I . u d w l k Zak . P r z yby l i z 
Ca lonne-B icoua r t : Franc iszek Pa-
( l i u rka , I>al(;zewski, J a n Stani-
s ł aw iak , . lózei Wyc i s k . Z Bruay-
en-Artots: J a n C l im ie l a r z i Fran-
ciszek i-Crool. Z D iv ion : Ma r c i n 
W o s i ń s k i : z Os t r i c ou r t : J a n Po-
lus ; z Waz i e r s : K a z i m i e r z Kowa-

z k u ) , k tóre ł>ędą m i a ł y wa r t o ś ć P r z y stole p r e z y d i a l n y m znajdo-
b ą d ź m u z e a l n ą , b ą d ź n a u k o w ą . w a l i się : p . . B u d z y ń s k i prezes 

— o p ierwsze j sesji n a u k o w e j ko ł a w Marles-les-Mines, p . L . Zak 
z o r g a n i z o w a n e j przez P A N w Poz- — pr zewodn i c z ą cy Ok r ęgu , p . F . 
n a n i u w po ł ow ie g r u d n i a , w któ- Za l ewsk i — sekretarz Ok r ęgu , p . 
rej b ierze ud z i a ł k i l kuse t delega- K . Kowa l ewsk i — k o m e n d a n t oraz 
t ów-weteranów z całe j Po l sk i o- p . J . P o l u s — ska rbn i k Ok ręgu , 
r a z de legac je n a u k o w e z k r a j u I W czasie z eb r an i a p . Pachur-
z a g r a n j c y . k a wręczy ł de legac j i po lsk ie j da r : 

— o uroczys tośc i ach grudn lo- Jub i l euszowe w y d a n i e „G łosu Po-
w y c h z okaz j i 40-eJ roczn i cy Po- w s t a ń c ą W i e l k o p o l s k i e g o " z 1938 
w s t a n i a W ie l kopo l sk i ego , o deko- r o k u . 
r o w a n i u K r z y ż e m P o w s t a ń c z y m w 
obecnośc i p rzeds taw ic ie l i r z ą d u 
po lsk iego . Us łysze l i śmy o ren tach , 

o m ie j s cach w d o m u s tarców 1 ^y^ rezolucji powziętej -przed 
opiece n a d r o d z i n a m i t ych , co awunastu laty na walnym zjeździe 
odeszl i n a zawsze . Związku Powstańców Wlkp we 

W SZYSTKO, co działo się w 
małej salce w Marles-les-
Mines —• działo sią w 

HENRYK M.\ZUR zwróc i ł się 
nas t ępn i e z ape l em d o ze-
branych , aby u t r z y m y w a l i 

p o m i ę d z y sobą bratersk ie stosun-
k i oraz s ta ły kon t ak t z K o m i s j ą 
P o w s t a ń c ó w W ie l k opo l s k i c h w 
P o z n a n i u . Pros i ł a by przygoto-

Francji. Było to 12 sierpnia 1946 
roku. Uchwalono wtedy: 

„Powstańcy stoją wiernie przy 
sztandarze R.P. i deklarują lojal-
ność wobec każdego rządu -naro-
dowego, a jako organizacja apoli-
tyczna odrzucają wszystkie poli-
tyczno-partyjne dążenia". 

Uchwałę tę otrzymaliśmy od se-
l 'ali l i s ty w n i o s k o w e n a odzna- kretarza p. F. Zalewskiego, któ-

remu bardzo za to dziękujemy 
Dziś właśnie, gdy wzrasta co-

raz bardziej działalność rewizjoni-
zmu niemieckiego skierowanego 
wprost przeciw zachodnim zie-
miom Polski — trzeba szczególnie 
serdecznie powitać spotkanie ludzi 
którzy czterdzieści lat temu wal-
czyli o zachodnie granice naszego 
kraju. 

K r y s t y n a Ga rb i e ń 

l ewsk i . 

la się I 

c iu lat 

Przyc 

bv l prz 

Kom i s j i 

sk ich 

F i n o a i 

Wi i /kszość 

o raz pierv 

n i c h spotka-

zv od dzlesię-

y n ą d l a które j s ię zeszli 
• jazd d w u przedstawic ie l i 

PowstaiHHiw Wie lkopo l-
P o z n a n i a : S t a n i s ł a w a 

H e n r y k a M a z u r a . Stani-
s ław Fil ie z na l a z ł n a sal i swo ich 
d a w n y i ł i towarzysz.y w a l k pow-
stańozycl i z 2 p u ł k u strzelców 
w l k p . Pt» P a c h u r k ę , P iechotę , Po-
lusa , Z a i ewsk i egó i Zaka . I ch 
bra tn i uścisk p o czterdziestu la-
tac ł i roz iak i by l s ymbo l em połą-
czen ia się tych , k tórzy ż y j ą w 
k r a j u , z t y m i k tórzy pozosta l i n a 
obczyźn ie . 

DEI,F.(..\C.l.i\ p r zyw i o z ł a wia-
donio.ści o u ioczys tośc i a f ł i 
p i z y s o t o w y w a n y c h w Pol-

sce z okaz j i 40-ej roczn icy Po-
wstan i a , p r zekaza ł a zaproszen ie 

czen ia ż y j ą c y ch w e F r anc j i wete-
r a n ó w oraz r o d z i n p o w s t a ń c ó w 
z m a r ł y c h . 

W y b ó r de l ega t ów pop r zedzony 
by ł dyskus j ą , w czasie k tóre j wy-
stąp i ł p. Andrze j Ka źm i e r c z ak , 
prezes Komi te tu Towar zys tw Miej-
scowych . W y r a z i ł p og l ą d , że na-
leży p r z y j ą ć zaproszen ie z Oj-
czyzny n i e bacząc n a tych . Któ-
rzy z zaw i śc i m o g l i b y w pszysz-

łości k o m e n t o w a ć po l i t yczn ie wy- Ś W I E T L I C A N A „ Z A M K U " 
j a z d d o rod z i n nego ' i ra ju . i 

De l ega t am i n a obchód czterdzie- . W z a b y t k o w e j s a l c e n a 
Stolecla w P o z n a n i u w y b r a n i zo- p i e r w s z y m p i ę t r z e , t a k z w a -
stall : p. K Kowalewski i p. F. " e g o „ p m k u — staroswiec-
P a c h u r k a . P ie rwszy z n i c h by l w k i e g o b u d y n k u w L e M a r t i -
Polsce po raz ostatn i w 1935 r oku , n e t p r z e k s z t a ł c o n e g o n a d o m 
d r ug i — w 1930. O b a j m a j ą l i c zn ą n i i e s z k a l n y , z n a j d u j e s i ę p o l -
rodz i nę i p r zy j a c i ó ł w wojewódz- s k a ś w i e t l i c a , a r ó w n o c z e ś -
twie poznańskim. n ie salka szkolna — „gospo-

Pó omówieniu spraw organiza- da rs two" pan i J a n i ny Garn-
cYjnych postanowiono dyskusję carzyk. M ą ż j e j gó rn ik zmaj-
w z n o w i ć n a zeb r an i a ch poszczę- s t r o w a ł w w o l n y c h o d p r a c y 
g ó l n y ch kó l , o p r a cować l is ty we- c h w i l a c h ł a w k i , o n a o z d o b i -
ry f i k acy j ne , p r zygo tować l isty d o ł a i u r z ą d z i ł a w n ę t r z e , n o i 
odznaczeń, wzywać ustnie i pi- świethca gotowa. N a hono-
semn ie , a t akże przy p o m o c y pra-
sy — wszystk ich we t e r a n ów prze-
b y w a j ą c y c h we Franc j i do zgła-
szan i a się do swoich kó ł . 

Glos w dyskus j i z ab ie ra l i po-
n a d t o : pp . w . Budzyńsk i , F . Za-
lewski , J. Pa l czewsk i , K . Kowa-
lewski , F . P a c h u r k a , S. F l n c 1 
H. M a z u r . 
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ODZNACZENIA 

POLSKICH 
GÓRNIKÓW 

z okaz j i Barburk i , ' święta górni-
ków, wie lu zas łu żonych pracowni-
ków kopa l n i f r ancusk i ch otrzyma- . . , 
ł o z łote i s re l ime meda le . Wś ród z y w i ł a 
odznaczonych gó rn i ków jest bar-
dzo wie lu Po l aków , 

W r a z z c a ł y m wychodźstwem 
po l sk im we Franc j i 1 Belgi i ,.Ty-
g o d n i k " ,sk!ada wszystk im deko-
r o w a n y m serdeczne g ra tu l ac je 1 
wyrazy u z n a n i a d l a i ch wielolet-
n ie j c iężkiej i niel>ezpiecznej pra-
cy. 

L E M A R T I N E T ( G A R D ) 
Srebrne medale otrzymali : 
C I P P A Łdward . 
C Z E R N E L E W S K I R o m a n , 
CISZ Józe i . 
C I S Z W ł adys ł aw . 
G O S T Y Ń S K I Ludw i k , 
J A Ł O W I E C K I S te fan . 
K ,\2MIERCZ.AK J a n , 
K O N E W I C Z Wasy l , 
K R O L Alojzv, 
M.\ZUR Brcn i s l aw , 
M I C H A L E W I C Z P io t r . 
S E K U N D A W ł a d y s ł a w , 
S1J\TKA S t a n i s ł a w , 
S T R Z E L C Z Y K J a n , 
WALCZ .AK J a n 

r o w y m mie jscu p am i ą t k owa 
s k r omna tabl ica „ T y m co 
zginęl i za wo lność W a s z ą i 
Naszą " . W latach 1936-1939 
w Hiszpani i : Bobo la , Droba , 
Jaroszek, S u r ówka , W a c h . 
W latach w o j n y : Juszczyk, 
Kowa l i k , Kiszka, Paczkow-
ski, P ie trzykowski , P iwko , 
Wo łoszczuk . 

_Na ścianach portrety: Mic-
kiewicza , l iośc iuszk i . Sło-
wackiego, Ko ł ł ą t a j a , Kiliń-
skiego, Su łkowsk iego i Czar-
neckiego. M a m y tu 14,5 ksią-
żek, ale stałych czyte ln ików 
jesI nie więcej j ak 10. Wszę-
dzie stąd jest da leko, czasu 
nie zawsze starczy — próbu-
je usprawied l iw iać pan i 
Garncarzyk . N o fo powodze-
nia. Oby bardz ie j jeszcze o-

się s k r omna salka 

WSPOMNIENIA ZOŁNIERZA 
I wrażenia turysty górnika z Ostricourt 

Janusz Moszczyński, który niedawno odwiedził Polskę, przysłał 
do redakcji list w którym dzieli się z nami swoimi wrażeniami i 
wspomnieniami. Poniżej' zamieszczamy obszerne fragmenty tego li-

stu. 

w W a r s z a w i e p o cz ternas tu la-
tach . P r z y p o m i n a m sobie . Jak o-
puszc za j ą c W a r s z a w ę w 1944 ro-
ku z a p e w n i a ł e m m o j ą ma t k ę , że 
n i e d ł u go z n ó w z a s i ą d z i emy ra-
z e m d o sto łu . P a m i ę t a m j a k dz iś : 
by ł ł o d r u g i d z i e ń po kap i t u l a c j i , 
n asz 22 p u ł k szedł u l i c ą Śniadec-
k ich . Na rogu Po l ne j i 6-go Sier-
p n i a m i j a l i ś m y g n i a z d o po lsk ich 
k a r a b i n ó w m a s z y n o w y c h . M i m o 
k ap i t u l a c j i , z a ł o g a t r w a ł a w po-
g o t o w i u b o j o w y m , n i e dowierza-
ł a N i emcom . M a t k ę opus z c z a ł em 
w ó w c z a s n a lat cz ternaśc ie i oko-
l icznośc i s p r a w i ł y , że spo t ka l i śmy 
się p o tej d ł u g i e j p r ze rw ie n ie w 
d o m u , a l e n a z i em i f r ancusk i e j . 
M a s z e r o w a l i ś m y r ó w n y m , miaro-
w y m k r ok i em . W y d a w a ł o się 
n a m , że w ten sposób man i fes tu-
j e m y nasz b u n t p rzec iw na jeźdź-
cy. B y l i ś m y J u ż j e ń c a m i , Wehr-
m a c h t p r z y j m o w a ł n a s w swe rę-
ce, a l e m y ś m y się czu l i c i ąg l e 
ż o ł n i e r z a m i , p o w s t a ń c a m i War-
szawy . W y d a j e m i się, źe n a twa-
rzy n i em i eck i c h o f i cerów sztabo-
w y c h dos t r zega łem w y r a z podzi-
w u , u z n a n i a . 

Trasa nas za p r o w a d z i ł a p rzez 
Ko l o n i ę S tasz ica , s p a l o n ą i zbu-
r z on ą W o l ę . Gdz i en i egdz i e leża-
ł y szczą tk i p o t ę ż nych ang i e l s k i ch 
„ L I b e r a l o r ó w " , z k t ó rych nas i 
ch łopcy , p i loc i z po l sk i ch dywi-
z j o n ó w , d o k o n y w a l i z r z u t ó w , pła-
cąc za n ie ż y c i e m . M i n ę l i ś m y 
mie jsce , w k t ó r y m z g i n ą ł w cza-
sie p ows t a n i a l i s t opadowego ob-
rońca W o l i , gene ra ł S ow i ń sk i . 
S z l i ś m y w k i e r u n k u na O ż a r ó w , 
za n a m i p ł o n ę ł a W a r s z a w a . 

W t y m roku w y j e c h a ł e m z n ó w 
do sto l icy . Po raz p i e rwszy od lat 
cz ternas tu . W r a z ze m n ą j echa ł a 
do Po lsk i m o j a m a t k a , k tó ra od-
w i ed z i ł a m n i e w Ostr icour t , sta le 
zaś m ieszka w W a r s z a w i e . Przez 
ca ł ą d rogę n ie m o g ł e m doczekać 
s ię c h w i l i , k i edy z n a j d ę się w 
W a r s z a w i e . M i a ł e m w oczach ży-
w y z awsze ob ra z u l i cy S zopena , 
d o m u , w k t ó r y m spędz i ł em dzie-
c i ń s two , i k tórego n i e opuśc i ł em 
a ź do w y b u c h u p o w s t a n i a , ob raz 
D o l i n y S zwa j c a r sk i e j , a le i Ujaz-
dowsk i c h , p a r k u U j a zdowsk i ego , 
Łaz i enek . Nie z a p o m n i a ł e m n i g d y 
w y g l ą d u tych m ie j sc , a le teraz 
m i a ł e m t a m być , z obac zyć je i ta 
m y ś l w z r u s z a ł a m n i e g ł ęboko . 

Tymcza sowy dwor zec W a r s z a w a 
G ł ó w n a w y g l ą d a nade r skrom-
nie . Ul ica T o w a r o w a , przy k tóre j 
dworzec z n a j d u j e s ię oraz je j o-
kol ice p r z y p o m i n a j ą jeszcze s w y m 
w y g l ą d e m okres p o w s t a n i a . 

Nie p o z n a j ę z u p e ł n i e u l i cy Mar-
sza łkowsk ie j , o c zom n ie wierzę 
o g l ą d a j ą c p ł a c n a s k r z y ż o w a n i u 
Ma r s za ł kowsk i e j i Koszykowe j . 
D ł u g o s z u k a m P i ę k n e j i niektóry-
m i p y t a n i a m i w y w o ł u j ę zdziwie-
n i e z a g a d y w a n y c h p r z e chodn i ów . 

Sw. Mikoiaj w Lens 
w serdeczne j i w m i ł e j atmo- R o d z i c o m p 

sferze o dby ł a s ię w Lens uroczys- m ł o d e la ta . 
tość z o r g a n i z o w a n a przez mło-
dz ież zespo łu „ O b e r e k " z okaz j i 

z y p o m i n a ł y się ich 

Następn ie wszed ł Św i ę t y Miko-

ła j z p a c z k a m i . To by ł a niespo-
Ba r bu r k i , Ka t a r z ynek i świetego d z i a n k a z o r g a n i z o w a n a przez k o 

M i k o ł a j a 
Na tę uroczystość m ł od z i e ż za-

pros i ł a r odz i ców , s w y c h ko iegów 
1 ko le żank i . Wszyscy serdeczn ie 
by l i p o d e j m o w a n i p l a c k i em , upie-
c z o n y m przez dz iewczę ta i lamp-
ką w i n a , n a k tó r ą cliło,pcy uskła-
da l i p i e n i ą d z e ze swych zarob-
ków . 

Marcel M o n c h a u x ze s w y m bra-

mi te t d l a m ł od z i e ży . Co śm i e chu . 
Co uc iechy ! By ły to w ie lk i e pacz-
ki , a le z d z i w n y m i i zabawn- m i 
p o d a r u n k a m i . Po r o z d a n i u paczek 
przez św i ę t ego M i ko ł a j a , ch ł opcy 
i d z i ewczynk i rozwese len i pocią-
gnę l i swych gości d o wie lk ie j fa-
rando l i t a ń c zone j p r zy d ź w i ę k a c h 
h a r m o n i i . 

Wszyscy g ó r n i c y - ta tus ie , przy-

Dop ie ro w ieże kośc io ła Zbawic ie-
la p o z w a l a j ą m i zo r i e n t ować się 
w sy tuac j i . Po prze j śc iu ki lku-
dz ies ięc iu k roków o d n a j d u j ę miej-
sce rozs t r ze l an i a p i e rwszych za-
k ł a d n i k ó w . 

W do l i n i e S zwa j c a r sk i e j przy-
p o m n i a ł m i s ią wrzes ień , g d y n a d 
d a c h a m i bezka rn i e l a t a ły n ie . 
m ieck ie bom i towce i t r ó j k i Jun-
kersów. 

R a z ty l ko by łem ś w i a d k i e m . 
Jak od s t rony Okęc ia nad l ec i a ł 
po lsk i Foker. Bombowce nieprzy-
jac ie l sk ie l a t a ły tego d n i a bez-
cze ln ie bez ż a d n e j o ch r ony my-
ś l iwców . Nasz c h ł o pak ws i ad ł i m 
n a ka rk i i o tworzy ł og i eń . Niem-
cy odpow iedz i e l i i s t nym m o r z e m 
o g n i a i by ł em p r z e konany , że za 
c h w i l ę Po l ak zwa l i się n a zie-
m i ę l ub w na j l e p s zym raz ie , w y . 
co fa się z wa l k i . R zeczyw i śc i e 
m y ś l i w i e c zaczą ł t a ń c zy ć un ika-
j ą c seri i z k a r a b i n ó w maszyno-
w y c h i u t r z y m y w a ł dys t ans od 
n i ep r zy j a c i e l a . J e dnak ż e gdy zna-
leźl i się n a d W i s ł ą , Foker poszedł 
świcTą w gć rę , nast f ipn ie wyprze-
dz i ł n i e znaczn i e N i emców i rzuc i ł 
się n a n i c h p e ł n y m g a z e m . Sły-
choć by ło g ł u c hy t rzask , wszyst-
k ie m a s z y n y o b n i ż y ł y gwa ł tow-
n ie lot i wtedy roz eg ia się po-
tężna de t onac j a n i em ieck i ego ła-
d u n k u b omb , k t ś ry n ie spad ł — 
zgodn i e z p r zeznaczen i em — n a 
d o m y W a r s z a w y . 

Gdy myś l ę o t ym boha ters tw ie 
naszych żo ł n i e r zy w r ze śn i a 1939 
roku , o żo ł n i e r z ach konsp i r a c j i i 
pows t a n i a , po których pozos ta ły 
k r zyże n a mog i ł a c h , o ł ych , któ-
rzy przysz l i .potem i mozo l n i e b.J-
dowa l i Warsz^ iwę od n o w a , og.^r-
n i a m n i e ź a l i ws tyd : jmk nie-
wiele p o m a g a ł e m w tej odbudo-
wie . . . 

Przed o d j a z d e m wsla i^ i łem jesz-
cze w Aleje Sz i ' cha , g i fz ie mieści-
ły się k a t own i e ges lapo . P a t r z ą c 
n a m u r y d o m ó w , które z a m k n ę ł y 
t a j e m n i c e c ie rp ień t y l u o f i a r , sły-
sząc beztroski g w a r t ł u m u prze-
p ł y w a j ą c e g o u l i c ą , z a s t a n a w i a ł e m 
się, czy wszyscy z n a j ą h is tor ie tej 
u l i cy ? Szkoda też, źe n a p l a cu 
Un i i Lube l sk ie j n ie m a j u ź co-
kołu po P o m n i k u Lo t n i k a , n a któ-
r y m w y m a l o w a n a by ł a ko tw i ca 
z l i terą „ P " — znak Po lsk i Wal-
czącej . 

Ucieszył m n i e fakt , że 
W a r s z a w a czci swych lioha-
tcrów. 31 lipca by łem ua a 
kademi i ku czci Powstan ia 
Warszawsk iego , urząd. ' . i;>ej 
w ś l i cznym gmac ł i u Fi lhar-
mon i i Narodowe j . Niislopiie-
go dn ia by łem świa<il:io!a 
zaciągania war i hon()r()vvy< !i 
przed mie j scami egzol<iicii 
oraz .okładania w ieńców, 
kw i a t ów , zapalaii it i świec 
nagrobkowych . Wraca l i m i 
w pamięc i wszy.scy ci ko-
cliaiii .szaleńcy, k tórych m ł o 
dość i»rzoszkadzała "w roz-
wiiżai i iu czynów, a gorące 
serca pt irywały do ł>rawuro-
wvclł czynów i szukania he-
roicznej śmierci . 

Ten dzień si)ędzonoy w 
Warszaw ie , był m i na.jbliż 
szv ze w.szYstkicli. 

Górn ik z Ostr icourt 

J a n u s z Moszczyńsk i 

U W A G A - B F L G I A ! 
Kom i t e l g w i a z jkowo-noworOGZ-

ny zaw iadami- i ws::ysîkic*? roda-
ków w okręgu L i e j e , że d n i a 25 

1958 odbędą się nas t ępu j ą ce 
zystości g w i a ^ d k o w o nowo-

tem p r z y g r y w a l i d o t a ń c a weso- b y w a j ą c y n a te uroczystość nocze-
ia nnll^i MKarl.; i —& V V łe po lk i ,oberk i i i n ne me lod ie 

Młodz ież z a t a ń c zy ł a ł o w i c z a n k ę 
s t owan i zosta l i c y g a r a m i 

P ó ź n o w ieczo rem s ł ychać by ło 
K C i C I O Ł K A J a n (odznaczenie po- m a z u r a , po lkę ; z a ś p i ewa ł a k i l k a jeszcze weu>łe d ź w i ę k i po ł sk ie j 

śmier tne) piosenek kończąc k r a k o w i a k i e m , f r a n c u t k i e j m u z y k i . 

12. 
uroi 

roczne - i 

B i nu i a s l y i z n a , 
l agę ,o godz , 
„Ma i s on du Y 
Gare, o godz. 
son d u Peupł 
yelde, o g .dz. 

11 T I L L Ç U R , sała 
.'>:!. qua i lin Hal-

17.:il): w W A N D R E , 
. ' l ip ie" . P łace de la 
iS: w GLA IN , ..Mai-
e" , rue li, Vander-
17. 



Kronika wydarzeń z Marles-les-Mines 
• ZEBRANIE 
Z W I Ą Z K O W E 
D n i a 7. 12. 1958 o dby ł o się w 

Marles-ies-l\^ines z e b r a n i e sel icj i 
s yndy l t a i ne j , p o św i ę cone przygo-
t o w a n i u do w a l n e g o z e b r a n i a wy-
znac zonego n a p i e r w s z ą n iedz ie l ę 
s tyczn i a . 

P r z e w o d n i c z ą c y selicj i J a n Wró-
b lewsk i , p o i n f o r m o w a ł z e b r a nych 
o a k t u a l n e j sy t uac j i w g ó r n i c tw i e , 
k t ó r a c h a r a k t e r y z u j e s ię d u ż y m i 
t r u d n o ś c i a m i w zbyc i e węg l a . Na 
p r z yk ł a d w ok r ęgu Auche l 70.000 
ton n a sk ł adz ie o r a z 60.000 ton 
m i a ł u c zeka n a n a b y w c ó w . Pro-
j e k t o w a n e s cen t r a l i z owan i e u r a b i a 
n i a węg l a poprzez po zo s t aw i en i e 
Jedne j c z y n n e j k o p a l n i — r ó w n i e ż 
g roz i w p r o w a d z e n i e m „świętó-
w e k " i bez roboc iem . 

w d r u g i m p unkc i e z e b r a n i a o-
m a w i a n o p ro jek ty z m i a n s t a tu tu 
kasy pośm ie r t ne j , k tó ry m a usta-
l ić , kto, k iedy i J ak i ch p r a w na-
b y w a do z a p o m o g i . Decyz je za-
p a d n ą dop ie ra n a w a l n y m zebra-
n i u . P r z e w i d u j e się J ednak j u ż 
obecnie , że n a j w i ę k s z ą dy sku s j ę 
w y w o ł a ł o z a g a d n i e n i e p r zyznawa-
n i a rent po w i ę k s z y m w y p a d k u 
( k i l k a o f i a r ) w m ie j s cu p r acy . 
Nowy pro jek t o d w o ł u j e s ię do gór-
n icze j so l i da rnośc i i ś w i a d o m o ś c i 
spo łecznej ; p r o p o n u j e a b y rodzi-
n y z r zeka ły s ię z a p o m ó g z kasy 

p o śm i e r t n e j w ó w c z a s , g d y otrzy-
m u j ą d u ż e s u m y ze zb i ó rek pu-
b l i c z ny ch , o r g a n i z o w a n y c h spe-
c j a l n i e d l a n i ch przez mieszkań-
ców os ied l i . 

w os ta tn ie j części z eb r an i a po-
d a n o k o m u n i k a t y : 

1) O n o w y c h z a s adach przyzna-
w a n i a m e d a l i p r acy . Do tychczas 
p r z y z n a w a n o m e d a l e po 10 i 40 
l a t ach p r a cy , z n a g r o d ą p ien ięż-
n ą 1.000 f r . i p r e m i a 750 fr . rocz-
nie , obecn ie g ó r n i c y o t r z y m y w a ć 
b ę d ą m e d a l e po 25 l a t ach (z jedno-
r a z o w ą p r e m i ą 5.000 fr . ) I po 35 
l a t ach (z J e d n o r a z o w ą p r e m i ą 
8.000 f r . ) . Zg ł o s zen i a s k ł ada ć na-
leży d o dy rekc j i k o p a l n i a n e j . 

2) O u roc zys t ym w r ę c z a n i u ka r t 
z w i ą z k o w y c h d n i a 8 l u tego 1959 
roku . 

P r z e w o d n i c z ą c y sekcj i w y r a z i ł 
u b o l e w a n i e z p o w o d u n iew ie lk i e] 
— w s t o sunku do l i czby człon-
k ó w — i lości z g r o m a d z o n y c h . 
W e z w a ł d o l i c znego p r z ybyc i a n a 
w a l n e z eb r an i a w s t yc zn i u . G . 

# Stowarzyszę nie 
„Odra -Nysa" 

w n iedz ie l ę d n i a 7. 12. 1958 od-
b y ł a się w Marles-les-Mines w sa-
li p a n a L i sa uroczys ta a k a d e m i a 
z o r g a n i z o w a n a p r zez Stowarzysze-
n i e Ob rony G r a n i c n a d O d r ą i Ny-
są z okaz j i 8-ej r oczn i cy j ego 
d z i a ł a l n o ś c i . W p r e z y d i u m zasia-

da l i p . K r a k o w i a k — sekretarz 
S t owa r zy s zen i a , p . Kon i e c z k a — 
c z ł o nk i n i b i u r a k r a j o w e g o , p . 
Mancey — mer Ca lonne-R icoua r t , 
b y ł y d e p u t o w a n y i de lega t CGT, 
p. A l l o uche r i e — zas tępca m e r a 
Mar les les M ines , p . W r ó b l e w s k i 
— de lega t CGT z k o p a l n i nr . l i , 
p. Bens — prezes k l u b u p i ł k i noż-
ne j w Marles-les-Mines o r a z sym-
pa tycy S t o w a r z y s z e n i a : p . Jaku-
bowsk i , K ró l , R ó g i i n n i . 

Po u r oc zys t ym p o w i t a n i u wy-
g ł o s z o n y m przez p, S t a n i s ł a w a 
K u b i a k a , sekre ta rza depa r t amen-
t a l nego S t owa r zy s z en i a , z a b r a ł 
g łos p . K r a k o w i a k . P r z y p o m n i a ł o 
ce lach I z a d a n i a c h Stowarzysze-
n i a , z a a p e l o w a ł o j a k na j szersze 
popa r c i e spo łeczeńs twa d l a Jego 
d z i a ł a l no śc i , zw ł a s zc za wobec na-
ras t a j ą cych t endenc j i rewiz jon is-
t y c znych w N iemczech . 

U r o z m a i c o n a część a r t y s t y c z n a 
w z b u d z i ł a z a i n t e r e s o w a n i e pu-
b l i cznośc i . By ł y t a m b o w i e m i 
t a ń c e l u d o w e ,skecz, wys t ęp klow-
n ó w , poka z n o w e g o t a ń c a z obrę-
czą Hu la-hoop o raz z apa sy . Na 
w y r ó ż n i e n i e z a s ł u g u j e — zespó ł , 
„ W a r s z a w a " z Noeux-les-Mines, 
k t ó ry p r z y b y ł z k i e r o w n i k i e m p . 
J a n i n ą K a n c e w i c z i a k o m p a n i a -
to rem p . L e o n e m S z y m a ń s k i m . 
Z o b a c z y l i ś m y w ich w y k o n a n i u 
po l oneza , ł o w i c z a n k ę , po lkę , pol-

kę z O p o c z n a , k r a k o w i a k a , po l kę 
l ube l ską i oberka . M a ł a scena n i e 
p o z w a l a ł a s i e d m i u p a r o m na ros-
m a c h w t a ń c u — m i m o wszys tko 
m ł o d z i g ó r n i c y i d z i ewczę t a zy-
ska l i o g ó l n e u z n a n i e w i d z ó w . W 
p i e rwsze j p a r z e p r o w a d z i ł t a ń c e 
p. Leon S t e f a n i a k z p. L i d i ą So-
b ik . 

Zespó ł o d ś p i e w a ł p o z a t y m 
„ F u r m a n a " z r epe r t u a r u „Ma-
z o w s z a " . Część s o l ową w y k o n a ł p. 
H e n r y k Pas t e rnak ab so lwen t kur-
su św ie t l i cowego w W a r s z a w i e . 
W y k o n a n o t a k ż e skecz pt. ,,Kło-
po ty m a ł ż e ń s k i e " . „ M ę ż e m " by ł 
p . Leon K ł ak , „ ż o n ą " p. Krysty-
n a P i eka r ska . Re żyse rowa ł wy-
stęp , , W a r s z a w y " p. B r on i s ł aw 
Młocek , sekretarz Assoc ia t ion des 
A m i s d e la C u l ł u r e et d u Folk-
lore Po l ona i s . 

P o m i m o z ł ych w a r u n k ó w atmo-
s fe rycznych w i d z o w i e p r zyby l i 
l i c zn ie z ca łe j oko l i cy . W ś r ó d 250 
z g r o m a d z o n y c h n a sa l i zna jdo-
wa l i się m i ę d z y i n n y m i d z i a ł a c ze 
spo łeczn i , j a k n a p r z yk ł a d prezes 
K T M , prezes ko ł a m u z y c z n e g o 
„ C h o p i n " (k tó ry jest prezesem 
Z K M w e F r a n c j i ) , p rezes z w i ą z k u 
kó ł ś p i ewac zych ok ręgu i i n n i . 
P o w o d z e n i e m wś r ód z e b r a nych 
c ieszy ło się s to isko z w y r o b a m i 
po l sk i ego p r z e m y s ł u l u d o w e g o i 
a r t ys tycznego . l i R . 

K O M U N I K A T Y 
S W I Ą T E C Z N O -
N O W O R O C Z N E 
POLSK IE K O L Ę D Y 

PRZEZ RAD IO 
Radio w Nancy nada w 

dniu 23 grudnia liolędy 
polskie. Rozgłośnia Re-
gionalna „Radio Lori-aine 
C.liainpagne w Xancv w 
dniu 23. 12. 1958 o godz. 
1/.1.5 - 17,1>"> nada dla 
1'olaków we Wschodniej 
Francj i kolędy polskie. 
W programie "polscy ra-
dio.słucliacze usłyszą — 
sł\nny poznaiiski chór 
dziecięcy pod dyrekcją 
Stuligrosza. 

Z A P R O S Z E N I E 
, ,Komi te t G w i a z d k o w y w M e a u x , 

S.-et-M. z a p r a s z a serdeczn ie roda-
ków z oko l i cy Meaux n a uroczys-
tość g w i a z d k o w ą , k t ó ra odbędz ie 
s ię 21 g r u d n i a br. o godz . 14,30 
n a sal i S a i n t Fa ron w M e a u x . 

w p r o g r a m i e : wys t ępy dz iec i , 
podw ieczorek d l a s t a rców i dzie-
ci , wyśw i e t l e n i e f i l m u , ,M łodość 
C h o p i n a " . 

Z BELGII 
Gwiazdka się zbliża 

Podobn i e j ak w la tac ł i ubieg-
łych i w b i e ż ą cym roku odbywa-
j ą się p r z y g o t o w a n i a do uroczy-
stości gw i a zdkowo-noworocznych . 
W e w.szystkich m ie j scowośc i ach , 
gdz ie są szkoły polskie. Kom i t e ty 
Rodz ic ie lsk ie d o k o n u j ą wybo ru 
m ie j scowośc i , w k tó rych uroczy-
stości się odbędą , W t y m s a m y m 
czasie nauczyc ie le o p r a c o w u j ą 
p r og r am wys t ępów dz iec i , 

w ok ręgu Liege uroczystośc i 
g w i a z d k o w e odbyć się m a j ą w na-
s tępu j ących m ie j scowośc i ach ; w 
W a n d r e d l a szkól z Chera t te i 
W a n d r e ; w G l a i n d l a szkół : G l a j n , 
Montegnee , Sa i n te Marguer i t e , 
Grace Ber leur ; w T i l l eu r d l a szkó l 
z T i l leur , J emappe , S, M. , Se r a i ng 
i Pansy . Wsz,y.stkie t rzy uroczys-
tości o d b y w a j ą się 25 g r u d n i a 
1958 . na tom ias t cen t ra lne uroczy-
stości d l a u c z n i ó w okręgu L iege 
odbyć się m a j ą 11 s tyczn ia 1959 r. 
w sal i , ,Home des I n v a l i d e s " w 
Liege, 

Wys t ą p i wówcza s po r a z pierw-
szy n o w o p o w s t a ł y dz iec ięcy ze-
spó ł p ieśn i i t ańca . W , K, 

• WSROD DZIECI i MŁODZIEŻY 
W m a ł y m d o m k u z czerwonej 

cegły, gdzie mieści się przedszko-
le, oko ło 20 do 30 dzieci s ł u c h a 
uwa żn i e s łów P a n n y L i i i . Codzien-
nie od godz iny 9 d o 14 po lsk ie 
dzieci w Marles-les-Mines w wie-
k u od 3 do 6 l a t spe tyka j ą s ię 
t u t a j , u c z ą się abecad ła , wierszy-
ków , po lsk ich piosenek. T u t a j ba-
w i ą się k l o ckam i 1 p r zygo towu j ą 
SWÓJ p r o g r a m n a uroczystości , k t ó 
re często o rgan i zowane są w Mar-
les-les-Mines. 

Do ro t k a Doner , H e n i o Baranow-
ski, Ewe l i nka Miechowska , Miec lo 
K u c h a r s k i t o t y l ko n ie l iczne na-
zwiska tancerzy z przedszkola . Je-
śl i w k tóre j ś z imp re z b i o r ą u-
dz la ł n a jm ł ods i , sa l a n a p ewno 
jest komp le t n i e wype łn i ona . T a k ą 
. ł lawą cieszą się wychowankowie 
p a n n y L i i i . 

S m u t n e Jest tylKO to , źe n a 3 
tysiące po lsk ich dzieci w Marles-
les-Mines, Jest ty lko j edno polskie 
przedszkole. To n a pewno za ma-
ło, M łodz ież w w ieku s zko l nym 
chodz i d o szkoły f rancusk ie j , w 
k tóre j lekcje t r w a j ą do wieczora. 
Dzieci są po n i c h zmęczone, szyb-
k o w r a c a j ą do d o m u , t y m bardz ie j 
że najczęściej m a j ą przed sobą da-
leką drogę. Tak więc n a lekcje 
Języka polskiego przychodz i zaled-

wie n ie l i czna gars tka . To n i edo-
brze. A wa r t o podkreś l i ć , że w 
k a ż d y m po l s k im d o m u m ó w i się 
t u t a j p o po l sku . 

Oprócz d o m u i sżko ły , dzieci 1 
młodz ie ż m a j ą swoje organ izac je . 
Harcerstwo, K S M P , Sokó ł . K a ż d y 
ch łop iec 1 dz iewczynka na l e ż ą p rze 
w a ż n i e t y l ko d o Jednej z n i c h . 

Harcerek w Mar l es - les - M i ne s 
jest oko ło 60. Tworzą Jak gdyby 
j e d n ą rodz inę . N a częstych zbiór-
k a c h , oprócz zabawy , n a u k i pio-
senek, wykonywan i a p r a c harcer-
sk ich t o znaczy musz t r y , n a u k i 
p r a w a I iarcerskiego, dzieci u c z ą 
słę h is tor i i Po lsk i . 

K S M P t o stowarzyszenie, k tó re 
s kup i a oko ło 60 cz łonków. Organi-
z u j ą one przeds tawien ia 1 zaba-
wy. 

Podczas swego poby tu w ko lon i i 
górn icze j , b y ł a m n a J ednym a 
przedstawień . Z m e g a f o n u dobie-
ga ł y dźw ięk i wa lca . N a scenie ma-
ł a g-clo l e t n i a A n i a Z awa l l k tań-
czy ła . B i a ł a suk łeneczka , ba le tk l 
m i g a ł y w n i eudo l nych jeszcze pi-
rue tach . A n i a uczy się s a m a : pa-
trzy n a telewizor, s ł u c h a m u z y k i 
1 t ańczy . K iedyś będzie chodz i ć do 
szkoły t a ń c a . 

Przedstawien ie odbywa się da le j . 
Opere tka „ M ł y n a r z 1 komln ł a r-

c zyk " , skecz , ,Potrzeba r o b o t n i k a " 
— wszystko p o po lsku . Teraz j u ż 
n i e m u z y k a z m e g a f o n u , a le sły-
c h a ć skrzypk i 1 akordeon . N a a-
kordeon ie a k o m p a n i u j e ks, R o j , 
P o przeds tawien iu z abawa tanecz-
n a . 

Czas szybko m i j a , o godz in ie 
1-eJ w nocy t a ń ce się kończą . Mło-
dzież w raca d o domów , aby r a n o 
zacząć z n ó w n o r m a l n y dz ień pra-
cy w Marles-les-Mines, 

S . M I L L I 

BAL S Y L W E S T R O W Y 
Z U P R O 

Związek Polskiego Ru-
chu Oporu, oddział Paryż 
zaprasza Rodaków na 
BAL S Y L W E S T R O W Y , 
który odbędzie się we 
środę dnia 31 grudnia 
1958 O godz. 21 do rana 
w salonach Merostwa IV 

Dzielnicy Paryża, Place 
Baudoyer, metro: Hotel 
de Ville, pod honorowym 
przewodnictwem p. Mou-
ly, mera 4-ej Dzielnicy. 
Polska orkiestra. Bufet 
własny. 

Dziec i z p r zedszko la 

w Marles-les-Mines. 

» USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego 
PR Z Y P O M I N A M Y , ż e ws zys t k im n a s z y m Czy t e l n i k om u d z i e l a m y be zp ł a t nych po r ad , s t a r a m y s ię 

im d o p o m a g a ć w r ó ż n y c h s p r a w a c h i k ł opo t ach . W y b i t n i f a c h o w c y , w s p ó ł p r a c u j ą c y z r e d akc j ą 

u d z i e l a j ą p o r ad o raz i n f o r m u j ą : 

1) J ak w y j e c h a ć do Po lsk i i j a k z ap r a s z a ć k r e w n y c h do Francji,-

2) J ak i co m o ż n a w y s y ł a ć do Polsk?: 

3) J ak p i e l ę g nować zd row ie j 

4) J ak w y c h o w y w a ć dz iec i ; 

5) J ak i w y b r a ć z a w ó d ; 
e) Co i j ak h o d o w a ć w og r ódku ; 
7) J ak p r o w a d z i ć ama t o r s k i zespół t ea t ra l ny . 

UW.\G.4 : U d z i e l a m y po rad w e wszys tk i ch s p r a w a c h p r a w n y c h . 

Czy te ln i cy , p r a g n ą c y o t r z y m a ć bezpoś redn i ą o d p o w i e d ź l i s town ie , p roszen i są o k a ż d o r a z o w e 

do ł ą c zen i e z n a c z k ó w pocz towych n a o dpow i ed ź . 

Z W R A C A J C I E S I Ę ZE W S Z Y S T K I M I K Ł O P O T A M I D O „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " — O D P O W I A D A -
MY F A C H O W O , D O K Ł A D N I E , S Z Y B K O . 

P a n R ó ż a ń s k i S t a n i s ł aw , Hou-
d a i n (P.-de-C.), — Z l is tu w} 'n ika , 
że P a n p racowa ł 12 l a t w e Fran-
cj i a 13 la t w Niemczech , Za l i się 
P a n , że n i e m a p r a w do świad-
czeń emery t a l nych d la tego że n i e 
m a P a n p r z ep r a cowanych 15 la t 
we F ranc j i . 

P a ń s k i w y p a d e k s t anow i typo-
w y p r z yk ł a d k r z y w d y j a k a się 

d z i a ł a w s tosunku do by ł ych west-
f a l a k ów . U m o w a francusko-połska 
z w r z e śn i a 1958 roku , po ł o ży ł a ko-
n iec tej sy tuac j i . J ak w i a d o m o do-
tychczas z w r a c a n o j e dyn i e zainte-
r e s o w a n y m sk ł adk i ubezpieczenio-
we . Na tom ias t obecn ie w następ-
stwie r o k o w a ń polsko-francuskich , 
obywa te l po lsk i u zysku j e p r a w o 
do renty p r opo r c j ona l ne j , W kon-

sekwenc j i b ędz i e się P a n u na leżeć 
r en t a z a 12 l a t p r a c y w k o p a l n i 
f r ancusk ie j , w ten sposób, że za-
l i c z a sję P a n u ogó ł em 25 l a t z cze-
go n a F r a n c j ę p r z y p a d a 12/25. 

P o z a t y m Jako renc is ta m a P a n 
r ó w n i e ż p r a w o do wsze lk i ch in-
nyc l i św i adc zeń z t y t u ł u ubezpie-
czen ia l u b też św i adc zeń w natu-

rze zgodn i e z dekre tem z 14 czerw-
ca 1946 r oku . 

W sprawie repatriacji 
z ZSRR 

P a n i Hrycew icz , Neuf-Mesni l . — 
Jeś l i P o l a c y p r z e b y w a j ą c y w Zw . 
R a d z i e c k i m chcą wróc i ć do kra-
j u , wys ta rczy , żeby zg łos i l i się do 
P e ł n o m o c n i k a do S p r a w Repa-
t r i a c j i p r z y A m b a s a d z i e polsk ie j 
w Moskwie , P o p r zeds t aw i en i u do-
k u m e n t ó w s tw ie rdza j ą cych , że są 
o b y w a t e l a m i p o l s k im i , alłK) też — 
ie m a j ą obywa te l s two p o d w ó j n e , 
1 po lsk ie 1 radz ieck ie , zos ta j ą wcią-
gn i ęc i n a l istę i oczeku j ą n a trans-
port . 

R o d z i n a m o ż e p o m ó c w t y m 
p r z y p a d k u . Jeśl i s t a ra j ący się o 
w y j a z d n i e m a odpow i edn i c h do-
k u m e n t ó w , W ó w c z a s r o d z i n a 
s tw ierdza , że Jest je j k r e w n y m , 
s tara się o u z y s k a n i e odp i s ów , 
d u p l i k a t ó w Itp, 

Po l a cy p r z ebywa j ą c y n a Ukrai-
n ie — zg ł a s za j ą się n i e w Mos-
kwie , a le d o Po l sk iego Konsu l a t u . 
Genera l nego w K i j ow i e , 1 

Po l a k ów z miejscowości Merle-
bach , F r eym i ng , Ci te J e a n n e 
d 'Arc , l ' Hôp i t a l , Sa int-Avold — 
serdecznie się zaprasza n a uro-
czystość gw iazdkową , k t ó r a odbę-
dzie się d n i a 26 g r u d n i a o godz. 

15 w sa l i H u d d e r w Mer lebach . * 
* * 

Wszyscy rodacy oraz F r ancu z i z 
ko lon i i Le Creusot up r ze jm ie są 
proszeni o przybycie n a uroczys-
tość gw iazdkową o rgan i z owaną w 
sobotę 27 g r u d n i a o godz, 15,30 w 
sali , , E den " . 

* * * 

K o m i t e t Gw ia zdkowy z Maz in-
garbe zaprasza serdecznie Po l aków 
z miejscowości Bu l l y , Grenay , Ma-
z ingarbe Ci te 2 o raz Ci te des Bre-
bis n a t r adycy j n ą gwiazdkę szkol-
n ą , k t ó r a odbędzie się 28 g r u d n i a 
w sal i p , B a j o n a w Maz i nga rbe , 
Począ tek o godz, 16. 

W e wtorek , 30 g r u d n i a o go-
dz in ie 15 odbędzie się w Les 
Gau there t s uroczystość gwiazdko-
wa d l a dzieci po lsk ich 1 s tarców 
w sal i k i n a , . O l y m p i a " . Wszyst-
kie dzieci polskie proszone są ser-
decznie o przybycie w r a z z rodzi-
cam i . 

Stowarzyszenie Przy jac ió ł Ku l-
tu ry i Fo l k l o ru Polskiego (zespół 
taneczny z Mer icour t ) u r z ą d z a w 
niedzielę 21 g r u d n i a br . o godz. 
20 w sa l i p a n i W a w r z y n i a k w 
Mer icour t s. Lens (Cafe-Bal J e an ) 
wie lką zabawę t aneczną z orkie-
strą K a r a ś Brothers , Ws t ę p 200 
f r a nków , 

* 
• * 

28 g r u d n i a odbędzie się w sal i 
k i n a , , N o r m a n d i e " w Po t i gny 
(Calvados) uroczystość organizo-
w a n a przez mie jscową szkołę pol-
ską , Wszyscy Polacy są n a tę u-
roczystość serdecznie proszeni . 

* 

Za r z ąd G ł ó w n y Z U P R O sk ł a d a 
w ł adzom , duchow ieńs twu , wszyst-
k i m o rgan i zac j om po lsk im , orga-
n i z ac j om k o m b a t a n c k i m w k r a j u 
1 zagran i cą , wszystk im c z ł onkom 
Zw i ą zku i ich rodz i nom — ser-
deczne życzenia Weso łych Św i ą t 
i Szczęśliwego Nowego R o k u , 

P a n u Eci.-nundowi Jurczyńskie-
m u , k tó ry pc c ię żk im w y p a d k u 
przebywa obecnie w szp i ta lu na j-
serdeczniejsze życzenia noworocz-
n a przesyła Kom i t e t Gw iazdkowy 
dzieci ze szkoły w Maz i nga rbe o-
raz nauczyc ie lka . 



5.000 D Z I E W C Z Ą T 
O D P O W I A D A . . . 

JA K A jest dzisiejsza miodzież? Oto py-
tanie, które nu r t u j e szerokie od łamy 
społeczeritwa we Franc j i oraz wielu 

i nnych kra jów Europy 1 Ameryki . J a k i e 
są JeJ dążenia , zainteresowania, czego 
pragnie , o czym myśli? 

Ogłoszone n iedawno wynik i ciekawej 
ankiety, przeprowadzonej wśród pięciu ty-
sięcy dziewcząt francuskich w wieku od 
14 do 25 lat . przynoszą częściową odpo-
wiedź n a niektóre z istotnych pytari. do-
tyczących życia dzisiejszej młodzieży. 
Dlatego też warto się z wyn ikami tej an-
kiety zapoznać. 

Ob ję ła ona dziewczęta z rozmaitych 
środowisk i ze wszystkich dzielnic Fran-
cji . Było wśród n ich 36 proc. dzieci ro-
botników, 19 proc. urzędników, 19 proc. 
roln ików, 14 proc. kupców i rzemieślni-
ków, 8 proc. rencistów itd. i td. 

Ankieta wykazała , że kwal i f ikac je zawo-
dowe dziewcząt pozostają w ścisłym zwią-
zku z ich pochodzeniem społecznym. Zna-
cznie np . większy odsetek dziewcząt miej-
skich od dziewcząt wiejskich posiada za-
wód. Spośród zaś mieszkanek miast pod 
względem zawodowym uprzywilejowane są 
przede wszystkim córki kupców, rzemieśl-
n ików, majs trów. Dziewczęta miejskie ma-
j ą też wyższy poziom wykształcenia ogól-
nego od swych rówieśniczek zamieszkałych 
n a wsi. 

Przeważa jąca większość dziewcząt, obję-
tych badan i am i , mieszka w domu , u rodzi-
ców i Już pracu je zarobkowo. 

Gdzie pracują? 
Wśród dziewcząt miejskich najwięcej, 

bo 33 procent — w biurze, 13 procent w 
fabryce, tyleż w sklepach 1 magazynach 
j ako sprzedawczynie, 8 procent w rze-
miośle. Wśród dziewcząt wiejskich naj-
wyższy odsetek przypada również na . . . 
pracownice biurowe (17 proc.), 16 proc. 
pracu je w gospodarstwie rodziców, 11 pro-
cent w zak ładach rzemieślniczych, 10 pro-
cent w obcych gospodarstwach rolnych. 

I rzecz charakterystyczna: 30 procent 
dziewcząt posiadających kwal i f ikac je nie 
pracu je w zawodzie wyuczonym, lecz przy-
padkowym. o t , po p ios tu t am , gdzie by ła 
szansa o t rzyman ia posady i zarobku. 

Dlaczego? 
Dlaczego podję ły pracę? 

Odpowiedzi dziewcząt n a tak ie właśn ie 
pytan ie ankiety m o ż n a by uszeregowad 
według ich liczebności, w sposób nastę-
pu j ący : 1) dlatego, że m u s i a ł a m pomagać 
rodz in ie ; 2) bo pracu j ąc czuję się poży-
teczna. 3) bo lub ię swój zawód, 4) gdyż 
chcę być niezależna mater ia ln ie od rodzi-
ny , 5) bo chcę zarabiać n a swoje potrze-
by, 6) żeby móc wydawać pieniądze n a 
co m ł się podoba, 7) bo m łoda dziewczy-
na , k tóra pracuje , może lepiej wybrać 
sobie męża . 

Doda jmy , że 32 procent wśród starszych 
dziewcząt podpada pod odpowiedź n r 5 
(potrzeba zarab ian ia n a siebie), podczas 
gdy n a odpowiedź n r 4 (niezależność od 
rodziny) pad ły przede wszystkim głosy 
dziewcząt w wieku od 20 do 22 lat . Od-
powiedź n r 3 ((lubię swój zawód) dawały 
w pierwszym rzędzie dziewczęta z tzw. 
kwal i f ikac jami . 

Co myślicie o swoje} pracy? 
40 procent dziewcząt odpowiedziało n a 

t o py tan ie : jest ciekawa i dobrze p ł a tna . 
Tyleż samo dziewcząt stwierdzi ło: Jest 
ciekawa, ale marn ie p ł a t na . 

A mąż? 
1 wreszcie końcowe pytanie ankiety : czy 

m ą ż powin ien pomagać żonie w pracacł i 
gospodarstwa domowego? 

Jedynie 6 procent odpowiedz! przeczą-
cych świadczy naj lepiej . Jakie jest nasta-
wienie młodych Francuzek do tych spraw. 

T u zaś trzeba przyznać, że Francuz i , 
t a k starzy. Jak 1 młodzi , n ie czekając na 
wynik ankiety, od dawna dzielnie poma-
ga ją swym żonom w zajęciach domowych. 

Tak oto w szkicowym skrócie przedsta-
wia ją się wyniki ankiety, k tórą przepro-
wadzi ła K ra j owa Komis j a Akcj i Koble-
.cej przy Lidze Wychowan ia i k tóra zaty-
tu ł owana została : .,E>ziewczęta wobec swej 
prz jsz łośc i " . 

M . P . 

TRANSTOURS 
T R A N S P O R T S E T T O U R I S M E 

Société a nonyme au capi ta l de 10.500.000 francs. 

N A J W S P A N I A L S Z Y PODARUNEK N O W O R O C Z N Y — TO.. . NAJP IĘKN IE JSZE 
WAKACJE K T Ó R E M02NA S P Ę D Z I Ć TYLKO W POLSCE , TYLKO W R O D Z I N I E 
. .TRANSTOL R S " na jbardz ie j popu la rne B iuro Podróży z nane ze swej spraw-
ności j u ż opracowa ło ka lendarz wycieczek na rok 1959. — Wewną t r z p i sma u lo tka 
ze szczegó łami . — Zwrac amy u w a g ę : z a ł a tw i amy NAJTANIEJ — NAJLEP IE J 

i... M ILE N IESPODZ IANK I OCZEKUJĄ W Y C I E C Z K O W I C Z Ó W . 

lnfi>rrr:acji udziela B iuro Podróży 

„TRANSTOI RS" , 19, rue de la Michodiere, Paris-2 
Telefon : RIChel ieu 77-40. 

m M s s s T O i s s s s e s s ! ® ® 

i 

Jak żyją? 
A Jakie są warunk i życia m łodych pra-

cownic? Z ankiety wyn ika , że dziewczęta 
p racu j ą przeciętnie od 40 do 45 godzin 
tygodniowo (w mieście, n a wsi Ilość go-
dz in podnosi się do 52 godzin 1 więcej). 
D o tego dochodzi czas zużyty n a drogę 
(dom — praca — dom), k tóry waha się 
w gran lcah 2-3 godzin dziennie. Więk-
szość dziewcząt m a poza t ym wiele zajęć 
gospodarskich w d o m u : gotowanie, sprzą-
tanie , zmywanie, pran ie , szycie. Spora 
g r upa dziewcząt mus i nawet n a te zaję-
cia poświęcać wolne popo łudn ia sobotnie, 
o ile z n i ch korzysta w miejscu pracy, 
oraz niedziele. 

Rozrywki 
A Jak spędzają czas wolny od wszyst-

kich zajęć? 

N a pierwszym miejscu wyliczanych roz-
rywek zna jdu je się, oczywiście k ino. Na-
stępnie potańcówki , potem w kolejności : 
bibl ioteka (wypożyczalnia książek), k l uby 
sportowe, kó ł ka artystyczne, camp ing , h a r 
cerstwo. 

Tu s łówko o lekturze. 70 procent dziew-
cząt woli ks iążki od i lustrowanych tygod-
n ików 1 magazynów (które z kolei m a j ą 
22 procent zwolenniczek). Przy czym naj-
bardziej czytane książki to powieści o mi-
łości (psychologiczne), opowiadan ia awan-
turnicze, o przygodach, podróżach, odkry-
ciach, opowieści historyczne 1 biograficzne, 
romanse krymina lne . 

K i no . Większość dziewcząt chodzi 1 do 
2 razy w miesiącu. Ale 8 proc. co naj-
mn i e j 5 do 6 razy w miesiącu. 

Przyszłość 
Odpowiedzi n a ostatnią grupę py tań 

ankietowych pokazu j ą co dziewczęta my-
ślą o swojej przyszłości. 

A więc 41 procent zapytanych uważa , 
że kobieta powinna pracować Jedynie do 
chwil i zamążpójścla . 38 proc. Jest zdan ia , 
że kobieta zamężna nie powinna porzucać 
swego zawodu. 20 proc. zaś zgadza się n a 
pracę kobiet po ślubie, ale ty lko wówczas, 
gdy Jest ona niezbędna d l a u t r zyman i a 
odpowiedniego poz iomu życia rodziny. 

Jeśl i chodzi o samo małżeństwo, to 
pragn ie go tylko.. . 82 proc. dziewcząt. Ty-
leż samo tnn le j więcej clice mied dzieci. 
Lecz zastrzegają : nie więcej n i ż troje 1 

Co się zaś tyczy zwolenniczek cel ibatu, 
czym one chcą swoje życie wypełnić? 

J a k wyn ika z odpowiedz) p r a g n ą po-
dróżować, zaadoptować d^ecko , poświęcić 
się rodzinie, za jmować się sprawami spo-
łecznymi, pol i tycznymi, związkowyTnl. 

C Z Y W Ł A Ś C I W I E 
POSTĘPUJESZ Z MĘŻEM 

ANKIETA D L A KOBIET 

Przeczytaj poniżej zamieszczone pytania i odpowiedzi na nie, 
a dowiesz się czy właściwie postępujesz, cticąc zacłiować uczucia 
Twego męża. 
^ Gdy mąż chce wyjść z domu 

a) Nie pozwalasz m u wyjść w ogóle. 
b ) Puszczasz go wszędzie samego. 
c) Idziesz z m m razem, lecz nie krępujesz zbytnio jego swo-

body. 
> Gdy mąż jesł- milczący lub zmartwiony 

p a) Wypj-tujesz go bez przerwy o czym myśli , 
g Ił) Nic cię nie obchodzą jego sprawy. 
0 c) Nie pytasz o nic, czekasz aż sam" ci powie. 
^ ^ Gdy zobaczysz damski włos na ubraniu mężja 

a) Wypytujesz godzinami czyj to włos. 
b ) Nie zwracasz na to żadnej uwagi. 
c) Całą sprawę traktujesz żartobliwie. 

^ Gdy opowiadasz o swoim mężu, mówisz 
a) Ogląda się za każdą kobietą. 
b ) .testem pewna, że kobietv go nie obchodzą. 
c) Uważam, że mnie nie zdradza, ale głowy 'za to nie dam. 

^ Gdy sprawiasz sobie garderobę 
a) Kui)ujesz rzeczy ekstrawaganckie, abv zwrócić na siebie 

i.n\agę. " ^ 
b) Kupujesz byle co, bo nie dbasz o swój wygląd. ^ 
c) Ułjierasz się elegancko i starannie, stosownie do swego § 

wieku i f igury. S 
• Gdy jesteś razem z mężem 

a ) Zasj-pujesz go czułościami i pytasz stale, czy kocha cię 
jeszcze. 

b ) .Testes ponura i opryskliwa. 
c) Starasz się być zawsze mi ła i swobodna. 

^ Gdy podejrzewasz męża o zdradę 
a) Robisz sceny i awantury. 
b ) Milczysz jak "głaz i nie odzywasz się tygodniami. 
c) Delikatnie dajesz m u do zrozumienia, że coś nie jest w po-

rządku. 
^ Gdy spotykasz męża w towarzystwie kobiety 

a) Mówisz jej z miejsca impertynencję. 
b ) Nie mówisz nic, jesteś obrażona. 
c) Zachowujesz się swobodnie, jak gdyby nigdy nic. 

• Gdy dowiadujesz się, że mąż naprawdę ma przyjaciółkę 
a) Chcesz j ą bić parasolką. 
b ) Nie chcesz w to uwierzyć, choć masz oczyw iste dowody. 
c) Rozmawiasz z mężem na ten lemat szczerze, tak jak się 

rozmawia z przyjacielem. 
^ Jaka jesteś w stosunku do innych kobiet 

a ) Mówisz o nich źle, odnosisz się nieufnie. 
b ) Jesteś serdeczna i wylewna, lecz fałszywa. 
c) Przyjaźnisz się z nirñi szczerze. 

O D P O W I E D Z I 
Jeżeli na większość pytań w grupie a odpowiesz tak, jesteś 

na złej drodze. Dręczysz siebie i męża. W każdej kobiecie wi-
dzisz rywalkę i obniżasz lym swoją wartość we własnych oczach 
i w oczach męża. 

§ Jeżeli ubierasz się zbyt ekstra\yagancko — ośmieszasz się 
0 tym, a m ą ż stylem Twego stroju czuje się zażenowany. 
0 Jeżeli jesteś zbyt czuła, szybko tym znudzisz męża", bo wiesz 
^ dobrze, że nikt nie może jeść miodu ł>'żkami. Jeżeli jesteś zaz-
0 drosna i podejrzl iwa, i jeśli robisz mężowi awantury — osiąg-
0 niesz skutek wręcz odwrotny. Bo kocliający mą ż będzie się za-
á stanawiał czy warto być wiernym, skoro zona i tak m u nie wie-
á rz\-, a niewierny m ą ż udoskonali tylko środki konspiracji. Gdy 
^ zaś przy jmowany jest krzykiem i awanturą , ociągać się liędzie "z 

powrotem do domu , szukając miejsc spokojniejszych. .\le wiesz 
chyba co warta jest taka „mi łość" , wymuszona krzykiem. 

Zai>ewne chcesz powiedzieć, że niektórzy mężowie boją się 
jednak awantur i ze strachu ęrzed żoną siedzą w domu 

Jeżeli na większość pytań w grupie b odpowiesz ' tak, też 
I)ostęi}ujesz niewłaściwie. Nie okazywanie mężowi zainleresowtmia 
w>pł>-wac może z dwóch źródeł, albo z obojętności, a lbo z 
nadmiernei pewności siebie. Jedno i drugie stanowi niebezpie- g 
czenslwo dla pożycia małżeńskiego. 0 

Jeżeli nie dbasz o swój wygląd i nie starasz się być mi ła É 
jestes zbyt pewna siebie, sądząc, iż m ą ż kochać Cię będzie zaw- ® 

g sze, zaniedbaną 1 rozchochraną, ponurą i opryskli%yą. 

t Mylisz się, jesli myslisz, że nic Ci z zewna'trz nie grozi, uwa-

zając, ze skoro raz zdobyłaś serce męża, więcej już zdol)ywać go 
g me trzelła. i .> .> . s 
g Jeżeli na większość pytań w grupie c odpowiedziałaś tak, 
á l)rowadzisz właściwą politykę. Jesteś w miarę czujna i w m i n é 
p tolerancyjna. ' nnd ię 
g Jeżeli dljasz o swój wygląd i starasz się być mi ła — znaczy 
á to. ze rozumiesz iz nięza trzel>a zjednywać nie "krzykiem i awan-
g turą. lecz własci«->m postępowaniem i urokiem osóbistym 

Jezeh okazujesz ix^wien niepokój o uczucia męża, czynisz do-
brze, to dajesz m u do zrozumienia, że Ci na n im zależy", jakkol-
wiek me izolujesz go od kobiet, z k tórymi łączyć go moL sto-

g sunki towarzyskie i koleżeńskie. " ® ^ ^ ^ 
1 małżeńsiwie.*' '" ' POst^l'O^vaniu nie naruszysz harmoni i w swoim | 



Głos ma JWichelinkó 

JAK JA WYGLĄDAM! 

bardzo zgrabna. A oczy... 
h a ! Otóż w m y m lustrze 
w idzę się mn ie j "więcej tak: 

MODA - MODA - MODA - MODA - MODA 

Powiedz iano m i w redak-
cji, że niektórzy czytelnicy 
są ciekawi, j a k właściwie 
wyg ląda Michal inka. 

— Może coś napiszesz na 
ten temat? — zaproponował 
m i naczelny redaktor. 

— Na temat mo jego wy-
g l ądu? Nigdy w ż j c iu ! 

U w a ż a m bowiem, że -ww-
gląd człowieka, a przede 
wszystkim kobiety, jest rze-
czą niesłychanie względną. 
Każdy j ą widz i inaczej. Za-
pytasz o n ią jednego, powie, 
że owszem, ładna. Drug i , 
że raczej szpetna. Trzecie-
m u może się wydać pełną 
wdz ięku , a czwartemu po 
prostu ma łpą . I dlatego nie 
należy liczyć się w tym wy-
padku z n iczy im sądem, tyl-
k o z własnym, z k t ó rym 
zresztą inn i także się nie li-
czą. 

Na przj^kład, jeśli j u ż mó-
w i m y o mnie , zastanawiam 
się czasem, j ak mn ie sobie 
wyobraża j ą nasi czytelnicy? 
Przypuszczam, że raczej 
j ako kobietę myślącą i in-
teligentną. Mnie j więcej tak: 

_ N a zdan iu mę ż ów jednak 
n igdy polegać nie należy. 
Zapytajcie o mn i e raczej 
pewnego bardzo mi łego pa-
na, który mn i e zapewnia, że 
d la niego jestem uosobie-
n iem kobiecości i w jego 
oczach wyg l ądam uducho-
wiona i subtelna. W łaśn ie 
tak : 

\Yłaściwie, to nie jest je-
szcze wszystko. Aby obraz 
by ł I jardziej obiektywny, 
nasz redaktor polecił m i na 
zakończenie tego felietonu 
załączyć m o j ą fotografię. 
Mus i a ł am się zgodzić, ale w 
ostatniej oliwili, gdy nikt nie 
widz ia ł , wyco fa łam j ą z dru-
karn i . U w a ż a m bowiem, że 
należy jednak nasz j 'm Czy-
te ln ikom pozostawić pewne 
iluzje... 

Rys , J a n Len i ca , 

M o d n y p ł aszcz , k t ó ry n i ew ie l e s ię r ó ż n i od zesz ło rocznego , z t ą 

r ó ż n i c ą , ż e Jest k ró tszy I pasek nos i s ię wy że j , p o d p i e r s i a m i . 

M o d n e są m a t e r i a ł y puszys te i „ bouc l e t t e " . 

Wierzę m u najzupełn ie j . 
Są rzeczy, w które kobiety 
zawsze chętnie wierzą. I dla-

Natomiast w iem, że mo i 
koledzy w redakcj i , k t ó rym 
nieraz przylepiani złośl iwą 
łatkę i z k t ó rym i często się 
kłócę, w idzą mn ie taką : 

tego tak często się z n i m 
spotykam, o czym natural-
nie nie trzeba donieść me-
m u mężowi . 

A j ak mn ie widz i mo ja 
najlepsza przyjac ió łka? ï a , 
k tóra zawsze m i m ó w i ser-
decznie : „Najdroższa, nie 
noś tego kapelusza. O n cię 
tak postarza".. . A lbo : — 
„Wiesz , kochanie, d a m ci 
dobry k rem , bo zaczynają 
ci się rob ić porządne zmarsz 
czki pod oczami . L u b do-
daje s łodko: „Ach, j ak ty 
ślicznie wyglądałaś w ubieg-
ł y m roku! . . . " 

Otóż w je j oczach jestem 
na pewno taka: 

Naturaln ie , że taki sąd nie 
powin ien być dla n ikogo 
miaroda jny . Nie należy r ó w 
nież brać pod uwagę opini i 
mego własnego męża . Co to, 
to nie. On bowiem nie widz i 
mn i e inaczej, j ak : 

D. D O W O J N A - B I E K A I M E 
T ł u m a c z k a p r zys i ęg ł a przy 
wyżs zych S ą d a c h w Pa r y ż u . 
T ł u m a c z e n i a u r z ędowe waż-
ne w ca łe j F r a n c j i . 23, q u a i 
de l a Tourne l le , P a r i s (5). 

Metro : Pont-Marie . 
Te le fon : O D E o n 41-17. 

Natomiast j a sama widzę 
się zupełnie inaczej. Gdy 
spojrzę w lustro, konstatu-
ję, że w>'glądam co naj-
mn ie j o pięć lat rnłodziej 
n i ż w rzeczywistości. I że 
m a m bardzo m i ł y uśmiech i 
owa l twarzy, i dziwię się, że 
prócz mn ie n ikt dotąd tego 
nie zauważył . (Gdzie ci lu-
dzie ma j ą oczy?) . 2e m o j a 

sylwetka, owszem, nawei 

P o d kon iec r o ku k a ż dy zastana-
wia się, co m u przyn ios ło ostat-
n ie 12 miesięcy, p od sumowu j e o-
s lągn łęc la , dz ia ł a lność , k łopoty . 

Pozwólc ie , że 1 j a zrob ię dz iś 
m o j e m a ł e podsumowan ie . 

w r o k u 1958 w y d a ł a m za m ą ż 
t rzy dz iewczyny, j e d n ą p a n i ą 
30-letnlą 1 o ż e n i ł am m łodego cz lo 
•wieka. P rzyp i su j ę sobie te zamąż-
pójśc ia , pon ieważ wszystkie czte-
ry kobiety u za l e żn i a ł y decyzję od 
m o j e j r ady , a m a t k ę m łodego cz ło 
•wieka, k t ó r a by ł a przec iwna Jego 
m a ł ż e ń s t w u z d o ł a ł a m przekonać , 
że nie m a rac j i . Te kobiety p isa ły 
do m n i e po ś lub ie , donosząc , że 
są szczęśliwe 1 d z i ęku j ą c z a radę. 
J e d n a z tych dz iewcząt w a h a ł a 
się, pon ieważ narzeczony n ie byt 
p ierwszym mężczyzną w je j życ iu 
1 b a ł a się m a o t y m powiedzieć. 
Z a m o j ą r a d ą — powiedz ia ła a on 
z r o zum i a ł . 

U c h r o n i ł a m od nieodjjowiednie-

go ma ł ż e ń s twa 2 kobiety. J e d n a 
l )yła o 10 l a t starsza od narze-
czonego 1 n ie m i a ł a odwag i m u 
tego wyznać . G d y to uczyn i ł a , za 
m o j ą po r adą — s t rac i ł a narzeczo-
nego. M o ż n a sobie wyobraz ić , co 
by było, gdyby dopiero po ś lub ie 
p r a w d a wysz ła n a Jaw. 

G o d z i ł a m zwaśn ione pa ry . R a z 
żona pode j rzewa ła mę ż a bezpod-
.stawnie o zdradę , i n n y m razem, 
m a t k a żony p s u ł a h a r m o n i ę do-
m o w ą 1 m ą ż (za m o j ą r adą ) po-
t ra f i ł żon ie wy t ł umaczyć aby 
wp ł ynę ł a n a zm i a n ę pos tępowan ia 
ma t k i . No , dosyć chwa len i a się. 
Wiecie, mo i drodzy, r ówn ie do-
brze Jak ja , źe n ie k a ż d ą sy tuac ję 
życiową mogą rozwiązać . . rady od 
serca p a n i A n n y " . W ie l e jest 
spraw w życ iu skomp l i kowanych 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

1 t ak t r udnych , że n ie d a j ą s ię 
w ogóle rozwiązać . 

Zycie bowiem n ie jest proste, 

a sprawy sercowe na l e ż ą do na j-

bardz ie j skomp l i kowanych . Szczę-

śl iwie dob rane p a r y n ie zawsze 

się spotyka , a przecież m i m o to 

ludz ie się żen ią , m a j ą dzieci, ko-

c h a j ą się, k ł ócą się. 

Na j smu tn ie j s ze «ą sytuacje , kie-

dy Jednej stronie dzie je się l i rzyw 

da n iezaw in iona , k t ó re j n ie moż-

n a u n i k n ą ć , bo Jak m ó w i poe ta 

,,serce n ie s ł u g a " . Ale bardzo 

wiele w ma ł żeńs tw ie zależy od 

właściwego pos tępowan ia . I wła-

śnie w te j dz iedzin ie . Jedynie w 

tej, m o g ą wam p o m ó c mo je , , rady 

od serca" . I w ten sk romny spo-

sób, w m i a r ę mo i ch sił 1 możl iwo-

ści. p r a gn ę się przyczyn ić z całe-

go serca do Waszego szczęścia. 

P r zy jm i j c i e drodzy Czyteln icy, 

mo j e naj lepsze życzen ia . 

A N N A 

Rozsypane sylaby u łóżc ie w ta-
k ie j kole jności , aby m o ż n a by ło 
odczytać a k t u a l n y dwuwiersz . 

R O Z S Y P A N K A 

W S Z Y S T K O NA „ S " 

D o p lonowycł i raędów podane j 
f i gu ry wp isać ł ł wyrazów sześ-
clo l i terowych o pon i ższych zna-
czen iach i ma j ą c y ch początkową 
l i terę S. Trzecie l i tery tych wyra-
zów, czy tane od lewej d o prawe j , 
d a d z ą rozwiązan ie . 

Znaczenie wyrazów: 
1) szczel ina, 2) komp le t naczyń 

sto łowych, zastawa, 3) okresy, po-
ry, 4) na jsmaczn ie j sza część raka , 
5) wierzchołek, 6) ł ą czą poszcze-
gólne kondygnac je b u d y n k u , 7) 
k ierowca po j a zdu mechan icznego , 
8) m o n u m e n t a l n a budow la egip-
ska, uosobienie zagadkowości , 9) 
żona syna , 10) gryzoń — szkod-
n i k domowy , 11) im i ę a u t o r a ,,Po-
p i o ł ów " , 

Ro zw i ą z an i a na leży k ierować w 
termin ie ł5-dniowym od da ty uka-
zan i a się n u m e r u pod adresem re-
dakc j i , z dop isk iem n a kopercie 
, ,Rozrywk i umys ł owe " . Wś r ód Czy 
te ln ików. którzy nadeś l ą prawidło-
we rozwiązan ia rozlosowane zo-
s t aną nagrody ks iążkowe. 
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LE 
A 
LA 

« » TOTO 
DÉTRÔNÉ 

LOTERIE 
Jadis inventé en Italie, le « Toto », au 

pari mutuel sur les résultats des grandes 
épreuves sportives, cannait en Pologne 
une vogue extraordinaire, en dépit des 
doléances de quelques esprits chagrins. 

A côté du « Toto » proprement dit, qui 
enregistre les paris à l'échelle nationale, 
il y a des organismes locaux ou régio-
naux. dont les appellations pittoresques 
évoquent parfois le terroir : la Sy renka 
passionne les Varsoviens (dont la cité n 
pour emblème une sirène), la K a r o l i n k a 
recrute ses clients en Silésie, etc. 

La vieille Loterie nationale, antérieure 
à la guerre, recule chaque année devant 
le pari sportif. C'est un signe des temps ! 
plutôt que de choisir au hasard un nu-
méro anonyme, les parieurs préfèrent 
exercer leur perspicacité en cochant eux-
mêmes leur numéro sur les cartons du 
« Toto ». L'an dernier, la Loterie natio-
nale avait drainé 80 millions de zlotys. 
Pour le premier semestre de cette année, 
elle a dû se contenter de 29 millions. 
Pendant ce temps le « Toto » ramassait 
660 millions de zlotys. Si l'on compte les 
organismes locaux, lę total des sommes 
engagées par les parieurs se monte, en 
SIX mais, à 1 milliard 24i millions de 
zlotys 1 

Sur cette somme, la moitié exactement, 
soit 62 millions de zlotys, a été encaissée 
par les parieurs heureux. Défalcation 
faite du coût des imprimés et des frais 
d'administration, l'Etat a encaissé 422 
millions de zlotys. On domprend que l'ad-
m-.nistration des finances fasse la sourde 
oreille aux critiques des censeurs... 

Ceux-ci ne semblent avoir été écoutés 
que dans une seule ville, à Białystok. 
L'organisme local, i a " Przaszn lçzka , a d û 
fermer ses portes faute de clientèle. Ver-
tueux habitants de Białystok ! 

L E D E V E L O P P E M E N T 
D E LA SOC IETE 

P O U R L E S E C O L E S LA ÏQUES 
E n deux années d 'act iv i té , l a Société 

po lona ise p o u r les écoles l a ïques s'est 
acqu is u n e large aud ience d ans t o u t le 
pays. A l ' heu re actuel le elle compte p l u s 
de 28.000 membres , répar t is e n sections 
et cercles locaux . Ses efforts on t abou t i à 
a ugmen t e r le n omb re des écoles l a ïques , 
q u i sont ouvertes lorsque les paren ts e n 
fon t l a demande . Leur nombre est ma in te-
n a n t de 199, a u l ieu de 60 à. l a f i n de^ l a 
dern ière a n n ée scolaire. 

LA LUTTE A N T I A L C O O L I Q U E 

Le p r o g r a m m e de l u t t e contre l'alcoolis-
m_' é laboré p a r le min is tère de l a S a n t é 
p ub l i q ue pou r les années 1959-1960 prévoi t 
que tous les chefs-lieux de distr ict possé-
deront des dispensaires ant ia lcoo l iques , 
ce qu i compor te l ' ouver ture de 150 nou-
veaux centres de consu l ta t ion . C i n q u a n t e 
d 'en t re eux ent reront en f onc t i onnemen t 
a v an t m ê m e l a f i n de cette année . 

E n ce qu i concerne l ' hosp i ta l i sa t ion , le 
p r o g r a m m e prévoi t que le nombre de l i ts 
d ans les h ô p i t a ux psychia tr iques sera 
doub lé . E n ou t re on ouv r i r a d ix établisse-
men ts hospi ta l iers spécialisés, sur lequels 
I t s ma l ades seront dir igés après leur cure 
dans les dispensaires ant ia lcool iques . 

Les gisements de cuivre de Glogow 
sont les plus riches d'Europe 

P o u r les é qu i pe s de géo logues q u i exp loren t le sous-sol p o l o na i s d a n s 
l 'espoir d ' y t rouver de nouve l les r ichesses, ces dern ières a nnée s on t été extra-
o r d i n a i r e m e n t f ruc tueuses . O n a success ivement découver t de g r a n d s g i s emen t s 
de souf re , des réserves i m p o r t a n t e s de g a z de terre, des couches de t e r r a i n 
pé t ro l i f è re et d u m i n e r a i de fer à h a u t e t eneur . M a i s la t r ouva i l l e la p l u s 
récente a p r o voqué u n e g r a n d e sensa t i on en dehors m ê m e d e l a P o l o g n e : 
c'est cel le d u m i n e r a i de c u i v r e de G l ogow , en Basse-Silésie. 

J u squ ' i c i l a p roduc t i on de cu ivre p a r 
tête d ' h a b i t a n t , en Po logne , é ta i t très 
fa ib le et ne correspondai t p>as a u x be-
soins croissants de l ' Industr ie . E n u n e 
n u i t — celle o ù f u t découvert le gise-
m e n t de G logow — l a Po logne est devenue 
en pu issance le premier p roduc teur de 
cu ivre d 'Eu rope . 

I l n 'est pas encore possible de f o u r n i r 
u n e éva l u a t i on n u m é r i q u e précise de l ' im-
por t ance d u nouveau gisement . Les fo-
rages effectués jusqu ' i c i , d u type « C 2 » 
o n t su r tou t p o u r b u t de dé te rm iner 
l ' é tendue géograph ique de l a couche de 
m i ne r a i . Les forages « C l » , q u i com-
menceron t d a n s que lques semaines et se 

pou rsu i v ron t d u r a n t tou te l ' a rmée 1959. 
appor te ron t des I n f o rma t i o n s complètes 
su r trésor qu i v ien t d 'être t rouvé d ans 
l a terre polonaise. M a i s d 'ores et déjà, 
les géologues sont certa ins qu ' i l devra 
être éva lué en d iza ines de mil l lor js de 
tonnes de m é t a l pu r . . . M ê m e si l ' o n ne 
t rouve pas d ' au t res couches que celles 
qu i on t dé j à été reconnues, le g isement 
de G logow sera cer ta inement le premier 
g isement de cu ivre de tou te l 'Europe . 
Cette prévis ion se s i tue d ans l ' hypothèse 
l a mo i n s opt imiste . I l est ex t rêmemen t 
probab le que les couches dé j à connues 

se pro longen t e n d ' au t res points . 

SOUS UN SOUVENIR GLORIEUX 

Le g r o u p e de scouts po l ona i s „Céné ra l-S i ko r sk i " prête se rmen t devan t l ' é t endard 
de la 2* D i v i s i on p o l o n a i s e qu i c omba t t i t sur le f ron t f r a n ç a i s en 1939-1940, sous 

les ordres d u géné r a l S ikorsk i . 

TRAINS ET BATEAUX 
D'ESPAGNE 

Le coramcirce de gros a fa i t u n gros 
effort p ou r Eissurer a ux révei l lonneurs po-
lona is u n rav i t a i l l ement e n fr iandises 
e.>votiques supér ieur à celui de l ' a n der-
ni.>r. Le 6 décembre, 780 tonnes de c i t rons 
é a ien t d é j à répart ies d ans le c i rcu i t de 
d s t r ibu t ion . Le 7, u n ba teau venu 
c 'Espagne a débarqué à G d y n i a 230 ton-
n ; s de c i t rons et 150C tonnes d 'oranges. 
L:' 14. le por t ba l t i qu f a accuei l l i u n e car-
ga ison de 1800 tonnes d 'oranges et ' 300 
tonnes de citrons ; le 18, encore 875 
tonnes de c i t rons d Espagne. L a Grèce a 
I nvoyé 800 tonnes dt.' c i trons. 700 tonnes 
de manda r i nes , 1300 tonnes d 'oranges : 

ONT APPORTE POUR LES FETES DES ORANGES 
ET DU BEAUJOLAIS DE FRANCE 
Israë l , 300 tonnes de c i t rons et 1400 
tonnes d 'oranges. 

D 'Espagne , d ' Israë l , de Bu lgar ie , d u 
A l e t n am , de 'Sfougoslavle, a r r ivent aussi 
des f ru i t s secs, des cacahuètes, des no ix , 
des pistaches. . . 

Les bonnes bouteil les ne sont naturel le-
men t pas oubliées. O n boira u n excellent 
v i n yougoslave qu i s ' i n t i tu le « cabernet » , 
a ins i que d u « Champagne » r o u m a i n . 
H u m ! Ma i s le beau jo la is sera d u v ra i 
beau jo la is de France . Les boissons fer-
mentées de fabr ica t ion polonaise, don t 
les stocks éta ient m i s en réssrve, o n t été 
l ivrées à l a vente. Toutefois l a récolte da 
pommes de cette année ne sera t r a n ^ 

^ r m é e en c id re que pou r les fêtes de 
Pâques . 

L a presse polonaise donne encore beau-
coup de déta i ls su r le rav i ta i l l ement en 
fa r ine pou r l a pâtisserie, en levure en 
sucre van i l l i né , e n bonbons et en choco-
lats de di f férentes sortes. 

Les j u s et extrai ts de f ru i t s t i ennen t 
u n e place impor t an te . I l y a n o t a m m e n t 
d u JUS de tomates d ' I t a l i e et de l 'extra i t 
de tomates de Bu lga r i e et de Hongr ie 
U n seul po in t no i r : p ou r accompagner 
les p la ts de v iande, on m a n q u e r a de 
champ ignons , don t l a récolte n ' a pas été 
bonne cette année . E n revanche i l y a u r a 
fles betteraves et d u rai fort . 

M a i s ce n 'est pas tou t . Le m i ne r a i 
n 'est pas seu lement p l us a bondan t à Glo-
gow qiie nu l l e p a r t a i l leurs en Europe , i l 
est aussi p l u s r iche. L a t eneu r moyenne 
en cu ivre des m inera i s m o n d i a u x oscille 
entre 0,75 et 0,95 % . Le g isement le p l us 
r iche d 'Eu rope jusqu ' i c i , celui de Mans-
feld, con t ien t d u m i ne r a i à 1 % de cuivre. 
Or , à G logow, l a teneur en cuivre p u r 
dépasse 2 % . Cela s igni f ie que chaque 
mè t re cube dé m i ne r a i cont ient p lus d ' u n 
q u i n t a l de cu ivre p u r . 

L 'épa isseur de l a couche de m i ne r a i 
semblé var ier de 30 cm à 14 mètres. Ce 
s'ont les couches les p l us profondes qu i 
son t les p l u s riches en cuivre. Elles 
con t i ennen t encore d ' au t res mé t aux , don t 
l a présence a ugmen t e r a l a rentab i l i té de 
l 'exp lo i ta t ion : ce sont l ' a rgen t (60 g r ammes 
p a r mètres cutie de m ine ra i ) et le vana-
d i u m , mé t a l employé e^i s idérurg ie pou r 
l a f abr i ca t i on des aciers résistants. O n 
t r ouvé éga lement des traces d 'or et 
d ' au t res mé t a ux , ma i s jusqu ' ic i elles 
semblen t t rop faibles pou r q u ' o n puisse 
prévoir , u n e exp lo i ta t ion industr ie l le . Ma i s 
q u i sait ? L a terre de Silésie a dé j à 
appo r t é t a n t de surprises que mainte-
n a n t les géologues sont prêts à ne 
s 'é tonner de r ien . 

S ans doute, b ien des d i f f icu l tés sont à 
s u rmon te r en t re le m o m e n t oti l ' on dé-
couvre u n g isement eô celui o ù 11 en t re 
en p le ine explo i ta t ion . Ma i s i l p a r a i t 
dé j à très probab le que d ' ic i quelques 
années , le cuivre de G logow sera en me-
sure, n o n seu lement de couvr i r les be-
soins de l ' i ndus t r ie polonaise, ma is encore 
de fa ire son appa r i t i o n su r le m a r c h é 
mond i a l . 

L E Z O O D E VARSOV IE 
VA SE M O D E R N I S E R 

H existe en Po logne dix parcs zoolo-
giques, don t le p l us é tendu et le mleu-^i 
s i tué est celui de Gdansk . Ma i s c'est 
Wroc l aw et Varsovie qu i possèdent l a 
p l us g rande var ié té d ' a n i m a u x . D a n s la 
cap i ta le on v ient d 'en t reprendre une 
t r a n s f o rma t i o n complète d u zoo qu i v a 
être en t iè rement modernisé . Près de 
l 'entrée p r inc ipa le sera aménagée u n e 
« section pola i re » où les ours b lancs et 
les p i ngou i n s s 'ébat t ront d ans u n espace 
q u i l eur rappe l lera leur contrée na ta le . 
U n e au t re section recevra a u contra i re les 
ant i lopes et les girafes. Le j a r d i n zoolo-
g ique de Lodz a t t end éga lement des trans-
fo rma t ions . 

G r âce a ux échanges pra t i qués depuis 
quelques années avec les établ issements 
étrangers, les zoos po lona is se sont en-
r ich is d ' u n assez g r and nombre d ' a n i m a u x 
nouveaux . U n des p l us popu la i res est 
l ' h i p popo t ame « J u r e k », cadeau d u zoo 
de Budapes t . Da France sont venus u n 
j a g u a r (le seul de son espèce én Pologne) 
et p lus ieurs ant i lopes. P a r m i les envois 
des au t res pays l i gu ren t u n é l éphan t , u n 
couple de ch impanzés , des l émur iens et 
u n py t hon de h u i t mètres de long. 

L 'ef fect i f des zoos a éga lement bénéficié 
des naissances survenues p a r m i les pen-
sionnaires. A Lôdz o n a enregistré la 
venue a u monde de trois p u m a s et de 
trois pan thères (dont u ne pan thè re noire), 
a ins i que de trois jeunes lycaons, sorte de 
ch iens sauvages d 'A f r i que ressemblant à 
l a fois a u l o u p et à l a hyène. 

J E A N K I E P U R A 
ET MARTA E G G E R T H 

SONT A R R I V E S E N P O L O G N E 

J e a n K i e p u r a et sa f e m m e M a r t a Eg-
ger th sont arr ivés en Po logne , o ù Ils 
do ivent donner p lus ieurs concerts à 'Var-
sovie et dans d ' au t res villes. 

NOUVELLES - ECLAIR 
• Une délégation de l'enseignement 

supérieur polonais s'est rendue (i 
Londres pour étudier la dontinuation 
de l'échange de travailleurs scienti-
fiques entre la Pologne et la Grande-
Bretagne. 

• En trois jours, le verglas a causé 98 
chutes avec fractures parmi les habi-
tants de la ville de Lôdz. 

• Deux sœurs siamoises sont nées dans 
un village près de Varsovie, mais elles 
n'ont vécu que quelques heures. 

Le Gérant: M . Banaszklewlcz. 

IMPRIMEKIE J.E.P.. 
7. rue Cadet . Par is (9'). 



„Stoi na staoJI lokomotywa, olęika, ogromna, a pot z niei spływa — tłusta oliwa" — deklamowała Stefola Lewandowska, trafnie operując mimiką I gestem, Jak widzicie na zdjęciu oraz gfoiem, ale tego me sJyohaó, 

nuntui neijiiet )$i<<iuiute D-ieiniej uoieite łłennebel, która zajęła 6-te miejsce. 

GDY DZIECI RECYTOWAŁY 
WIERSZE T U W I M A 
W SALI merostwa w Waziers pełno 

było publiczności, Jak w prawdziwym 

teatrze. I scena była i nawet reflek-

tory. Ileż to było emocji, ile radości, a ile 

stracliu, co po aktorsku nazywa się tremą. 

Co to Jest trema, to wiedzą tylko ci, co 

występowali Już na scenie. Nogi trzęsą się 

pod człowiekiem, głos zamiera, a tu trze-

ba wyjść na scenę i deklamować wiersz. 

Na konkursie recytacji w Waziers, dzie-

ci deklamowały piękne wiersze Jednego z 

największych polskich poetów współczes-

nych, nieżyjącego Już Juliana Tuwima. 

Dzieci z Nordu i z Pas de Calais, które 

w liczbie około 60 przystąpiły do konkursu, 

wybrały kilka najbardziej znanych wierszy-

ków Tuwima, oczywiście z „Lokomotywą" 

na czele. Po eliminacjach do finału doszło 

pięcioro dzieci. W czasie konkursu było 

wiele niespodzianek. Jedna dziewczynka, 

która ma aż 12 lat z tremy zapomniała 

jednej zwrotki; dzieci, które nie brały u-

działu w konkursie, bawiły się w różny spo-

sób — jedne biegały po całym gmachu me-

rostwa 1 grały w derka czy w chowanego, 

inne mniej grzeczne, niestety byli to na o-

gół chłopcy, przeszkadzały i starały się 

rozśmieszyć deklamujące dziewczynki, ro-

biąc miny i niemądre uwagi. Dzielne dziew-

czynki nie przejmowały się Jednak wybry-

kami chłopaków. 

Stefcia Lewandowska, która zdobyła I 

nagrodę 1 pojedzie na bezpłatne wakacje 

do Polski, marzy aby w przyszłości zostać 

aktorką. Ale niech Stefcia nie myśli, że 

to tak łatwo. Trzeba skończyć szkołę, trze-

ba być dobrą uczennicą, bo zawód aktor-

ki wymaga bardzo wiele pracy i wysiłku. 

I I nagrodę, wyjazd na kolonie polskie 

we Francji, otrzymała Janinka Szmidt z 

Sallaumines. I I I nagrodę, ,,Tygodnika Pol-

skiego", skórzaną teczkę zdobyła Krysia 

Cybulska. Wkrótce nowy konkurs: na naj-

lepszy zeszyt do polskiego. Na widowni, poza uczestniczkami konkursu, siedziały siostry I bracia mtodyoh „artystów" świetnie się bawiąc. 



4 MAŁY TYGODNIK T U O D C I Ą G 
MAŁY TYGODNIK 1 

papieru zwilżamy wodą, następnie sma-

rujemy klejem. Nalepiamy 6-8 warstw 

jedna na drugiej. Gdy główka przesch-

nie, rozcinamy ją nożem na dwie po-

łówki. Usuwamy formę ze środka. 

Zlepiamy połówki skrawkami papieru 

od wewnątrz i z wierzchu. Po wyschnię-

Chcemy was dziś nauczyi, jak robii 
głowy lalek z masy papierowej. Sposo-
bów jest kilka, ale pokażemy Wam naj-
łatwiejszy. 

Rzeźbimy głowę w glinie lub plaste-

linie. Następnie dokładnie oblepiamy 

formę kawałkiem papieru, wielkości 

znaczka pocztowego. Pierwszą warstwy 

ciu główkę malujemy. Z początku robi-

my podkład — z kleju stolarskiego i 

kredy szlamowanej (100 gr. kredy — pół 

litra gorącego kleju). Dodajemy farby 

żółtej i czerwonej (takich jak do malo-

wania ścian). Po wyschnięciu główka 

powinna mied odcień ciemniejszy od 

naturalnego koloru ciała. 

KORNEL MAKUSZYŃSKI 

MARIAN WALENTYNOWICZ 120 PRZYGÓD KOZIOŁKA MATOŁKA 

;i,Aj! Aj!" — choć ped dfiawem 

i tego jui ftie było iwi«««, 

l e u tymczasem jei priydreptał 

A koiiofek ip«dt rta jeża, 

i r«y, 

Skoczył, . , , , ,, 

A sifić nie m&gł, bo w fym 

Miai botesfł® bwilio rany, 

M Igiełk« « tó l wu m te: 

„Czemu krjyayu? To się z d « » ! 

Czyś iy (sbto, by ipmi z 

agnij de k t e s l ' ' ,: 

Niediwiftdi zmntt |wi M««8(«, 
Z pokolenia w pokoienią 

Zbadał rany, potem 

„Daw ci coś m pmaptcmnm." 

„Nigdy!" - " kfiyfen^} MÓ koii 

„Wol^ już f>«js«ŚM bóle!" 

Ns sfót skoczył, sfluiel katawari, 

^ I olno imyM n« po!t„. 

W i ä sÄ fJäsSy cttlęf« • 

Nä zielonym b«eg« Wisły. 

Z wiäktm sif rozbiegły kriyitew 

„Kozio! w»;«}! Stridi smyslyt" 

wi 

On x»i posiedl popraei pola, 

W kr^g bairt« bardzo pujla, 

. Nagle, jjdy by! bardro głodny. 

Szepnął cklto;: 

Głowy slaiy l«k w swmf«, 

Jikby xa winieTOW i o l o i « . , 

N«m loziokk za«(f! « «H , 

Wtetrf łttoi cłiwyta g« m fednie«. 

i,Tul mi, farałku, capie młody!" 

Wcłaf sWI, co z « ì e m t i i l l l 
„Nie 6§!td«j idi pì-osfe, 

wiftieniai 13o iî î ^ 3(d.c,n.) 

PEŁNE R|CE ROBOTY 
ma polski św. Mikołaj 

przed Gwiazdkq 

DŁUGIE; grudnio-
we wieczory. O 
godzinie 16 iuż 

zmrok i w mieszka-
niach zapalają się lam-
py. Gdyby ktoś w os-
tatnich tygodniach zaj-
rzał przez okno — 

Spotkanie-ze Św. Mikołajem, 

gdziekolwiek w Pol-
sce, do domów, w któ-
rych są dzieci, od razu 
b'' poznał, że wkrótce 
będzie „Gwiazdka". 

Nawet w szkołach, 
na lekcjach robót ręcz-
nych nic się nie robi-
ło innego, tylko choin-
kowe zabawki. Ale 
tamte zabawki są na 
clioinkę szkolną. Więc 
dzieci wieczorami, w 
domu robią zabawki 
na swoją własną cho-
inkę, domową. Z kolo-
ro-ii^ch, błyszczących 
papierów, ze „złotka" 
ofł cukierków, z róż-
nokolorowych bibułek, 
ze słomy, z koralicz-
kow. Łańcuchy, jeże, 
gwiazdy, kulki, a tak-
że p a j a c e , koguty, 
dzbanki!.. 

Te pajace, koguty i 
dzbanki wykleja się 
na skoru )kach od ja-
jek. Trzoa jajko lek-
ko nadbić z góry i do-

rupkę zostawić dzie-
ciom. 

Czego te dzieci zre-
sztą nie wymyślą, na 
swoją choinkę! Na pu-
dcłliich od zapałek 
\\yklejają piękne, wiel-
Łie moiyje, z łupinek 
od włoskich orzechów 
robią żółwie, żaby i 
łodki. I koszyczki po-
trafią wyplatać z wiór-
ków " drzewnych... 0-
czywiście w sklepach 
jest dużo gotowych 
zabawek, ale te wła-
snoręcznie wykonane, 
choć nie tak zgrabne, 
jak fabryczne, są mil-
sze, no i rodzicom za-
wsze lepiej się podo-

i^zieci też piszą listy 
do Św. Mikołaja, żeby 
im ])rzyniósł jakiś wy-
marzony iirezent. Ale 
Kikołaj ma bardzo 
dużo do roboty, bo 
roznosi prezenty i w 
flniu swoich imienin. 

łu i wydmuchać przez 
dziurki całe żółtko z 
białkiem. Żadna mama 
me rozbijała ostatnio 
jajka na kluski do o-
biadu, tylko wydmu-
chiwała, ażeby jak naj-
mniej uszkodzoną sko-

6 grudnia, i na wigilię 
pod choinkę do każde-
go domu, i na „gwiazd 
kę" w szkole i na 
,gwiazdkę" w Domach 
Kultury, jeszcze na 
„gwiazdkę" we wszy-
stkich biurach, fabry-
kach i innych zakła-
dach pracy gdzie urzą-
dza się również „cho-
inkę" dla dzieci pra-
cowników, 

W szkołach biurach 
i fabrykach Mikołajo-
wi się pomap w ten 
sjiosób, że dUł wszyst-
kich dzieci zamawia 
się jednakowe prezen-
ty — takie same pacz-
ki ze słodyczami. A 
prócz tego jest wiele 
iiinycli przyjemności. 
Na przykła(l — gdy 
jakiś czarodziej-iluzjo-
nista pokazuje różne 
sztuczki. Albo gdy gra-
ją, śpiewają lub tań-
czą ulubieni artyści. 
Albo gdy same dzieci 
tańczą w kolorowych, 
bibułkowych czapkach 
albo biorą udział w 
konkursach z nagroda-
mi. 

Ni(; dziwnego, że 
dzieci już od wielu ty-
godni marzyły o swo-
ich choinkach — w 
domu, w szkole i w 
pracy u tatusia. 

LUCYNA KRZEMIBKIECKA 

CHOINKA 
Snieiek prószy i prószy! 

Choćżny do leinej głuszy 

Po imerk mały! 

Zapach jego już znacie. 
Bf^zie pachniał nam w chacie. 
Jak las cały. 

Postawimy go to kącie, 
Damy szatki błyszczące 
Srebrem i złotkiem. 

Zawiesimy kwiateczki, 
Koguciki, gwiazdeczki. 
Serduszka slodkK. 

A co dalej? Toć wiecie, 
Gdy narodzi się Dziecią, 
Wśród pasterzy. 

Zaśpiewamy wzrutzetii 
Przy świerkowej zieleni: 
„W żłobie leży..." 

SERDECZNE ZYCZENlA 
WESOŁYCH ŚWIAT 
l SZCZĘŚLIWEGO 

NOWEGO ROKU 
SKŁADA SWOIM 
MŁODYM 
CZYTELNIKOM 

„MAŁY TYGODNIK 
POLSKI" 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Z A G A D K I 

Na podstawie rysunku do-

skonale domyślicie się o ja-

ką bitwę chodzi. Ale należy 

również odpowiedzieć kto 

był Jej bohaterem i jak 

brzmi jego właściwe nazwi-

sko. 

Kogo przedstawia ten ry-

sunek i kto uwiecznił go w 

znanej balladzie? 



KONKURS NA FOTOGRAFIĘ AMATORSKA 

Nad. Zdz i s ł aw Osieci i i , La Courneuve . 

Na brzegu j ez io ra L e m a n . Nad . Ludwi l<a 2u rek , Libos. 

Dz iecko. Nad. B ron i s ł aw 
A d a m c z y k , Bruay-en-Artois. Przed z a m k i e m . Nad. Jerzy Krys i ak , H a u t m o n t . W sadz ie . Nad. St . Sodoś , Troyes (Aube ) 

Na wycieczce. Nad. Zo f i a Gotka , Leforest. 

Na wyc ieczce w P i rene jac ł i . Nad . Jean Perek, Wal iers-Arenberg. 

is i k ruk , wy r ze źb i one prrez wodę . Nad . And r ze j Wa ros z , Cier.-Ferrand. W p a r k u . Nad Tadeusz S4(rzyniecki, P a r y ż . 



STYCZEKl L U T Y 

1 C. Nowy Rok 1 N, Ignacego 

2 P. Bazylego 2 P. M.B. Gromnicznej 

3 S. Genowefy 3 W . Błażeja 

4 N. Grzegorza 4 Ś. Andrzeja 

5 P. Edwarda 5 0, Agaty 

6 W . Trzech Król i e P. Doroty 

7 á. Luc jana 7 S. Romualda 

8 c. Seweryna 8 N. Jana 

9 p. Jul iana 9 P. Apoloni i 

10 s. Jana 10 W . Scholastyki 

11 N. Feliksa 11 d. Mar l i 
12 P. Benedykta 12 G, Katarzyny 
13 W . Weron ik i 13 P, Aniel i 
14 6. Hilarego 14 8. Walentego 
15 C. Pawła 15 N. Faustyna 

16 P. Marcelego 16 P. Ju l ianny 
17 S. Antoniego 17 W . Wincentego 

18 N. Piotra 18 ś. Symeona 
19. P. Henr-yka 19 G. Konrada 
20 W . Fabiana 20 P. Leona 
21 ś. Agnieszki 21 S. Eleonory 
22 c. Wincentego 22 N. Małgorzaty 
23 p. Mar i i 23 P. Popielec 
24 s. Tymoteusza 24 W . Macieja 

25 N. Pawia 25 Ś. W ik to ra 
26 P. Pol ikarpa 26 C. Aleksandra 
27 W . Jana 27 P, Cezarego 
28 6. Jul iana 28 S. Romana 
29 C. Zdzisława 
30 P. Mar tyny 
31 S. Marceli 

M A R Z E C K W I E C I E Ń 

1 N. A lb ina 1 á. Hugona 
2 P. Heleny 2 C. Franciszka 
3 W . Kunegundy 3 P. Ryszarda 
4 ś. Kaz imierza 4 S. I zydora 
5 C. Wac ława 5 N. Ireny 

6 P. W ik to ra 6 P. Celestyny 
7 S. Tomasza 7 W . Ru f ina 
8 N. Wincentego 8 Ś. Dionizego 
9 P, Franciszki 9 C. Zwiast, N.M.P. 

10 W . 40 Męczenników 10 P. Michała 
11 ś. Konstantego 11 S. Leona 
12 C. Grzegorza 12 N. W ik to ra 

13 P. Krystyny 13 P. Hermenegi ldy 
14 S Maty ldy 14 W . Justyna 
15 N. Klemensa 15 Ś. Anastazj i 
16 P. Hi larego 16 O. U r b a n a 
17 W . Zbign iewa 17 P. Roberta 
18 ś. Edwarda 18 S. Apoloni i 
19 C. Józefa 19 N. Czesława 

20 P. Aleksandra 20 P. Teodora 
21 S. Benedykta 21 W . Anze lma 
22 N. Katarzyny 22 ś. Łukasza 
23 P. Pelagi i ¡23 C. Jerzego 
24 W . Gabriela ia P. Feliksa 
25 Ś. Mar i i 25 S. Marka 
26 C. Emanuela 26 N. Marcel iny 

27 P. Jana 27 P. Teof i la 

28 S. Sykstusa 28 W . Pawta 
29 N. Wielkanoc 29 Ś. Roberta 
30 P. Aniel i 30 C. Katarzyny 
31 W . Balb iny 
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MAJ C Z E R W I E C L I P I E C S I E R P I E Ń W R Z E S I E Ń P A Ź D Z I E R N I K L I S T O P A D G R U D Z I E Ń 

1 P. Święto Pracy 1 P. Jakuba 1 Ś. Hal iny 1 S. Piotra 1 W . Bronis ława 1 C. Jana z Dukl i 1 N. Wszystkich świętych 1 W . Natalii 

2 S. Zygmunta 2 W . Marcel ina 2 C. Urbana 2 N. Gustawa 2 Ś. Stefana 2 P. Teofi la 2 P. Dzień Zaduszny 2 Ś. Pau l i ny 

3 N. Anton iny 3 ś. Klotyldy 3 P. Anatola 3 P. Szczepana 3 0, Sabiny 3 S. Teresy 3 W . Huberta 3 0. Franciszka 

4 P. Monik i 4 C. Franciszka 4 S. Teodora 4 W . Domin ika 4 P. Rozal i i 4 N. Franciszka 4 Ś, Karola 4 P. Barbary 

5 W , Augustyna 5 P, Bonifacego 5 N. Antoniego 5 ś. Mar i i 5 S. W a w r z y ń c a 5 P, Konstantego 5 C. Zachariusza. 5 S. Krystyny 

6 á. Jana 6 S. Norberta 6 P. Łuc j i 6 c. Przem, Pańskie 6 N. Zachariusza 6 W . Artura 6 P. Leonarda 6 N. Miko ła ja 

7 C. Wniebowstąipienie 7 N. Roberta 7 W . C y r y l a i Metodego 7 p. Kajetana 7 P. Reginy 7 s. Krystyny 7 s. Ernesta 7 P. Ambrożego 

8 P. święto Zwycięstwa 8 P. Seweryna 8 Ś. Elżbiety 8 S. Emi l iana 8 W . Narodzenie N.M.P. 8 o. Bryg idy 8 N, Seweryna 8 W . Niepok, Pocz. N.M.P, 

9 S. Grzegorza 9 W . Pelagii 9 C. Weron ik i 9 N. Romana 9 ś. Piotra 9 p. Dionizego 9 P. Teodora 9 Ś, Leokadii 

10 N. Izydora 10 Ś.* Bogumiła 10 P. Amel i i 10 P. W a w r z y ń c a 10 C. Miko ła ja 10 s. Franciszka 10 W . Andrze ja 10 C. Julii 

11 P. Franciszka 11 C. Barnaby 11 S. Olgi 11 W . Zuzanny 11 p. Jacka 11 N. Emi la 11 ś. święto Zwycięstwa 11 P, Daniela 

12 W . Pankracego 12 P. Onufrego 12 N. Jana 12 Ś. K la ry 12 s. Mar i i 12 P. Maksymi l iana 12 c. Izaaka 12 s. Aleksandra 

13 Ś. Serwacego 13 S. Antoniego 13 P. Eugeniusza i 13 C. Hipol i ta 13 N. F i l ipa 13 W . Edwarda 13 p. Stanisława 13 N. Łuc j i 

14 C. Bonifacego 14 N. Bazylego 14 W . Święto nar. Francj i 14 P. Euzebiusza 14 P. Bernarda 14 Ś. Kaliksta 14 s. F i lomeny 14 P. Izydora 

15 p. Zofii 15 P. Wi to lda 15 Ś. Henryka 15 s. Wniebowzięcie 15 W . Nikodema 15 C. Jadwigi i Teresy 15 N. Leopolda 15 W . Wa le r iana 

16 S. Andrzeja 16 W . A l iny 16 C. Walentego 16 M. Joachima 16 ś. Kornel iusza 16 P. Gerarda 16 P, E d m u n d a 16 ś. A lb ina 

17 N. Zielone świątki 17 ś. Adolfa 17 P. Aleksego 17 P. Jacka 17 c. Franciszka 17 s. Małgorzaty 17 W , Salomei 17 C. Łazarza 

18 P. Julii 18 C. Elżbiety 18 S. Szymona 18 W . Heleny 18 p. Zofi i 18 N. Łukasza 18 ś. Romana 18 p. Bogusława 

19 W . Piotra 19 P, Gerwazego 19 N. Wincentego 19 Ś. Bolesława 19 s. Konstancji 19 P. Piotra 19 c. Elżbiety 19 s. Urbana 

20 á. Bernardyna 20 S. F lorentyny 20 P. Czesława 20 C, Bernarda 20 N, Eustachego 20 W , I reny 20 p. Feliksa 20 N. Domin ika 

21 c. Tymoteusza 21 N. Alojzego 21 W . Andrze ja 21 P. Joanny 21 P . Mateusza 21 Ś. Urszul i 21 s. Alberta 21 P. Tomasza 

22 p. Heleny 22 P. Pau l iny 22 ś. Święto nar. Polski 22 S. Cezarego 22 W , Tomasza 22 C, Kordul i 22 N, Cecylii 22 W . Zenona 

23 s. Michała 23 W . W a n d y 23 c. Apol inarego 23 N. F i l ipa 23 ś. Tekl i 23 P, Ignacego 23 P, Klemensa 23 Ś, W ik to r i i 

24 N. Joanny 24 ś. Jana 24 p. Krystyny 24 P. Bart łomieja 24 C. Teodora 24 s. Marc ina 24 W , Jana 24 C. A d a m a i Ewy 

25 P. Urbana 25 C. Prospera 25 s. Jakuba 25 W . L u d w i k a 25 P. Aure l i i 25 N. Hi larego 25 ś. Katarzyny 25 P. Boże Narodzenie 

26 W , F i l ipa 26 P. Jana 26 N. A n n y 26 Ś. N,M.P. Częstoch. 26 s. Justyny 26 P. Łuc jana 26 C, Konrada 26 S. Szczepana 

27 ś. Jana 27 S. Władys ława 27 P. Natalii 27 c. Józefa 27 N, Kośmy i D a m i a n a 27 W . Sab iny 27 P, Jakuba 27 N, Jana 

28 c. Boże Ciało 28 N. Leona 28 W . W ik to ra 28 p. Augustyna 28 P. W a c ł a w a 28 ś. Tadeusza 28 S, Zdzis ława 28 P. Antoniego 
29 P. Magdaleny 29 P. Piotra i Pawła 29 Ś. Marty 29 s. Jana 29 W . Michała 29 C. Narcyza i-o N. Saturn ina 29 W . D o m i n i k a 

30 S. Feliksa 30 W . Emi l i i 30 c. Donata 30 N, Róży 30 Ś. H ie ron ima 30 p. Alfonsa 30 P, Andrze ja 30 Ś. Eugeniusza 

31 N. Święto Matek 31 p. Ignacego 31 P, R a j m u n d a 31 s. Antcniego 31 c. Sylwestra 
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